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Egzamin 

jest chwilq

Tegorocznych k an d y d a tó w  na s tu d ia  »-i
n iw ersy teck ie  w Łodzi zobaczyłem  po raz  
p ierw szy  na... w ieczorku tanecznym  w  
k lub ie  Z SP  „K leks”. W ypełniali dużą sa lę  
dokładnie. O dbyw ał się a k u ra t tan iec  w 
niczym  nie p rzypom ina jący  tańców  tra d y ­
cy jnych  — zbiorow e oddanie  się ry tm ow i 
i indyw idualne  im prow izacje. Ż adnego 
starośw ieckiego  p rzy tu lan ia  się; radość z 
ruchu , radość z życia, radość z chw ili. Na 
sali obecnych było trochę  s ta rszy ch  s tu ­
dentów , p rzew ażnie członków  Z SP o rga­
n izu jących  ten w ieczorek m łodym  k a n d y ­
datom , trochę  było także  tych, k tórzy  przy  
szli tu upatrzyć  sobie jak ąś  gąskę, zaim ­
ponow ać leg itym acją  studencką , a po tem  
to ju ż  ła tw o o tę resztę... Ci jed n ak  raczej 
k rążyć m usieli po bokach, poniew aż s ty l 
jak i świeżo upieczeni ab itu rien c i zaprezen 
tow ali nie całk iem  był dla nich odpow ied­
ni. Z aledw ie p a rę  la t różnicy w ieku, a ju ż  
n iełatw o odnaleźć w spólny język p rz y n a j­
m niej na w ieczorku. Z resz tą  „gąsk i” p rzy ­
szły tu  n ap raw d ę  tańczyć a nie podryw ać. 
A jeśli już podryw ać to egzotycznych 
chłopców  z B liskiego W schodu. N a tu ra l­
nie tańczący stanow ili raczej m ałą  część 
ogólnej liczby kandydatów , resz ta  siedzia­
ła w dom ach studenck ich , gdzie ich za­
kw aterow ano , i uczyła się oraz m artw iła  
tym  co będzie ju tro  na u stnym  — tra fią  
m i w kolor, czy nie — oto je s t py tan ie .

Co drugi, co trzeci k an d y d a t zdaje  ju ż  
p rzy n a jm n ie j d rug i raz. N iek tórzy  „pod­
chodzą” ju ż  po raz  trzeci, jeżeli tym  ra ­
zem nie zdadzą, zażw yczaj rezygnu ją  na 
zaw s2e. Idą  do pracy , aby później s tu d io ­
wać zaocznie.

N a jb iedn ie js i są synow ie i córki tzw . in 
te ligencji. Rodzice ich m a ją  najczęściej 
n iezaspokojone am bic je , ażeby ich dziecko 
pow tórzyło  co na jm n ie j ich sukces życio­
w y i ukończyło stu d ia  m ag istersk ie . Jeżeli 
tego nie zrobi — rozpacz w rodzinie. Nie 
są w ażne uzdoln ien ia  i zam iłow ania — 
m a być m ag istrem  i koniec dyskusji. A 
córeczkę a k u ra t in te re su je  g ita ra  i d ługo­
w łosi kolorow o u b ran i chłopcy. Nie m a w 
tym  nic n ien a tu ra lnego , a le czyż ta k a  nie 
m ogłaby w pierw  zasm akow ać kaw ałka  
chleba w łasnoręcznie  zarobionego, a do­
p iero  po tem  pom yśleć o in te lek tu a ln y m  
rozw oju  na w yższej uczelni? Z d arza ją  się 
rzeczy gorsze, gdy m łodzieńca czy p an ien ­
kę pcha się na stu d ia  w brew  ich uzdol­
n ieniom . C órka pew nego dość w ysoko po­
staw ionego w życiu arty stycznym  Łodzi 
człow ieka zdaw ała  w  tym  roku  na pew ien 
dość eksk luzyw ny  k ie ru n ek  i już po raz 
d rug i w ykazała  sw oją n iep rzydatność  w  
sposób tak  p rzekonyw ający  jak  rzadko  
kto. Czy rodzice w yciągną z tego w łaściw e 
w nioski? D okąd w naszym  społeczeństw ie 
m ają  funkcjonow ać re lik ty  kastow ego my 
ślenia, że in te ligencja  m a tw orzyć ty lko 
in teligencję , a n ie np. fachow ców  tech ­
n icznych ze średnim  w ykształcen iem , czy 
n aw e t w ykw alifikow anych  robotników , 
jeśli na w ięcej n ie stać m łodego człow ieka? 
Z d rug ie j zaś stro n y  ileż zdolnych ludzi 
nie kończy stud iów  ty lko  z b rak u  am b:cji 
środow iska rodzinnego i socjalnego. Mam 
tu na m yśli p rzede  w szystk im  młodzież 
w ie jską , k tó ra  stanow i co n a jm n ie j 40 
proc. po lskiej m łodzieży lub  w ięcej, a na 
s tud iach  je s t je j n ieporów nyw aln ie  m n ie j­
szy odsetek. W tym  roku  np. na U n iw er­
sy te t Łódzki na  1532 osoby p rzy ję te  zo­
sta ły  174 osoby pochodzenia chłopskiego, 
co stanow i 11,3 proc. 1 nie je s t to sk u tk iem
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Wspomnienia

i

współczesność

Wspomnienia o moim rodzinnym mieście
— I.odzi sięgają w głęboką przeszłość tego 
miasta, wykraczają daleko poza pamięć jed­
nego pokolenia. Kształtowały je tradycje ro­
dowe, pielęgnowane głównie przez kobiety, 
które wyprzedziły mnie na tym święcie. 
Łódź była miastem mojej matki, babki i pra 
babki oraz tych licznych prababek, które to 
warzyj/yly swoim mężom, a moim przod­
kom — robotnikom, rzemieślnikom, powstań 
com styczniowym, wreszcie burmistrzom te­
go miasteczka, kiedy Łódź jeszcze nie weszła 
na drogi wielkiej kariery przemysłowej.

Pobudzona już wrażliwość na sprawy ro­
dzinnego gniazda spotkała się z dalszą inspi­
racją ze strony dwóch moich protektorów w 
zakresie krajoznawstwa I regionalnych dzie­
jów. Duchowym, czy lekturowym przewodni­
kiem był mi „w uj” Aleksander Janowski, a 
jego czwarta wycieczka po kraju, szlakiem 
kolei kaliskiej, chyba pierwszą pozycją książ 
kową w tej dziedzinie, która do dnia dzislej 
szego posiada naczelne miejsce w moim łódz 
kim księgozbiorze. Drugim, który zadecydo­
wał o moich krajoznawczo-historycznych stu 
diach, był Aleksander Jackowski, także wiel 
Wciel Janowskiego, a mój nauczyciel historii

w szkole średniej, notoryczny I wykwintny 
włóczęga po kraju  i ziemiach starej Europy.

Dzięki nim, a potem po sięgnięciu do nau­
kowej literatury, szczególnie do oryginal­
nych przekazów źródłowych, a zwłaszcza ar­
chiwalnych, zaczęła się kształtować historia 
tego miasta, nie tylko dynamiczna i krwią 
robotniczą pieczętowana, ale także odległa, 
sięgająca w głąb kilku wieków, poprzedza­
jących rozwój kapitalistycznej Łodzi, u ge­
nezy której w średniowieczu znalazły się do 
stojns imiona monarsze.

Oto za czasów najdzielniejszego króla-par- 
tyzanta, Władysława Łokietka zjawia się w 
r. 1332 po raz pierwszy Łódź jako wieś na 
kartach historii. Oto pogromca krzyżackiego 
zakonu Władysław Jagiełło w lipcu 1423 r. 
nadaj-' prawo m iejskie Łodzi według wypró­
bowanego już wzoru w królewskiej Łęczycy. 
Oto Kazimierz Jagiellończyk na wyprawę 
pruską w r. 1439 zażądał od niedużego i mło 
dego miasteczka jednego uzbrojonego żołnie­
rza, nakazując jednocześnie dostawić Lę-
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Upały, jakie  naw ied z i ły  znaczną część k o n ty ­
nentu europejskiego, nie przeszkodzi ły  po li tykom  
w  a k ty w n e j  działalności.  R ównież kanclerz K ur t  
K iesinger zaplanował  na w akacy jny  okres w iz y ­
tę w  ¿>tanach Z jednoczonych.  W łaściw ie miało  
do n ie j dojść wcześniej, ale z  różnych w zględów  
podroż była odkładana. W izyta  nie  miała charak  
teru oficjalnego, a je j  g łó w n ym  p u n k te m  progra­
m u  były  ro zm o w y  z prez. N ixonem . Oczywiście,  
Kiesinger udał się do W aszyngtonu  jako  rzeczn ik  
zbro jeń  i m ili tarnego wzm ocnien ia  p a k tu  pó łnoc­
noatlantyckiego.

W izy ta  kanclerza N R F  zbiegła się z dw o m a  
is to tny  mi w ydarzen iam i.  Z  jedni go z nich K ie ­
singer m oże się cieszyc, arugie  — napawa go 
niepokojem .

P owód do zadowolenia m oże  m u  dać fa k t ,  że 
a m eryka ń sk i  senat zn iko m ą  ilością głosów prze-  
jorsował  system  obrony p rzec iw ra m ciow e j  yiBM,  
k lury  w  ciągu na jolizszycn j  lat ma kosztować  
US/ i  ok. 11 m ld  aol. Jest  to więc ja k  g d yby  za ­
pow iedz  nowego e tapu  w yścigu zbro jeń , co zaw ­
sze ra a u je  p o m y k ó w  bonskicn.

Z  in n y m i  uczuciami przy ją ł  K iesinger decyzje  
komenaańtUr za choam cn  w  Berlin ie  zuch., (potem  
¿resztą uchylone), k tóre p rzec iw staw iły  się d e ­
portacji z  u go m iasta  osoo, odm aw ia jących  sluz-  
oy w B unaesw ehrze .  o d p o w ie d z  ko m en da n tur  
na brutalną akcję  poiicji in terpretowana byta ja ­
ko po tw ierdzen ie  s tanowiska  z  l'JU7 t o k u ,  ze  
Berlin  zachodni nie należy a o NKł'.  Nie trzeba  
z  pewnością dodawać, ja ką  konsternację  w y w o ­
łało to w Bonn.

W izy ta  Kiesingera w  U S A  m iała  także  na celu  
w zm ocn ien ie  jego osooistego pres tiżu  przed zb l i­
ża jącym i się w yu uram t uo B undestagu  oraz pre-  
¿LiZU CDU.

Ja k  bow iem  w iadom o  — m ięd zy  g łó w n ym i par  
t iam i  bonskim i po jaw iły  się istotne rozntce zaan  
w  wielu  kwesttacn. Zw łaszcza  zaobserwować je 
m ożna na linii CDU—UPU, a więc m iędzy  p a n ia ­
mi, które tw orzą  tzw . „wielką Koalicję . c h y b a  
ty m i  osta tn imi w zg lędam i trzeba uzasadnić na­
leganie Kiesingera, aoy  ao w izy ty  aoszło jeszcze  
latem.

Skoro  ju ż  o w izy tach  m o w a  — zw ró ćm y  u w a ­
gę na zapow iedz  p rzysz łych  podroży do u S A  — 
P om piaou  i Scnurnaua. w iele  gazet, upatruje w 
le j zapow iedzi  oraz sKrupulatnosci, z  jaicą n e n r y  
t\ .issmger in jorinowal w  Paryżu  r_(ia ¡rancusKi
o wyniKacn az ja tyck ie j  poaru~y N ixona  — m oz-  
liw osc ocieplenia s to sun kow  ¿¡Lany ¿ jednoczone  
•— Francja.

„Aurorę" pisze n a w e t : „Podróż prezydenta  
Francji do W aszyngtonu pow inna  oznaczuc k o ­
niec oKresu z łu dzeń  aosc dziecinnie opierających  
się na przeświadczeniu , ze Francja m oże oaeyrać  
pew ną  rolę na Wschodzie. Pow inna  oznaczac po­
ić rot Francji do jedyn ie  norm alnej i m ożl iw ej  
p o li tyk i  zagranicznej .

Czyzby  rzeczywiście  po li tyka  francuska  okresu  
„gauuizniu oez ue G auue a miuia ewoluow ać w  
KierunKu rezygnacji z  wielkości i sam odzie lno­
ści l' runcj i /

A teraz  — ja k  w  ub. tygodniu  — za jm i jm y  się 
przez chw ilę  pro o tem em  utiskowschoamm.

Z  siedziby  O N Z  napłynęła  ostatnio wiadomość,  
że na począ tku  w rześnia  m ają  byc w znowione  
rozm ow y czierec/i, Których ceiem jest przygoto­
wanie Kor.jerencji m in is trów  spraw zagiuiiicz-  
nych na tem at ko n f l ik tu  bliskowschodniego. Przy  
puszcza się, ze kon jerencja  la m ogłaby się zebrać  
na przełom ie w rześnia  i października.

In form acja  ta w yd a je  się w skazyw ać ,  że o- 
siągnięto p e w ien  postęp, zezw ala jący  na d y s k u ­
towanie prob lem u  na szczeblu  m inis trów .

Hangę prob lem u  bliskowschodniego podkreś la­
ją codzienne k o m u n ik a ty  o zbro jnych  in cyd e n ­
tach, k tóre ostatnio nasilają się. Każda o p ty m i­
styczna w iadom ość p rzy jm o w a n a  w ięc  jest z 
t y m  w ię k s z y m  za interesowaniem.

I jeszcze o sy tuacji w e  Włoszech. Formalnie  
kry zy s  rządow y został zakończony. Po n ieuda­
nych  próbach powołania gabinetu  centrolewico­
wego R u m o r  u tw o rzy ł  rząd jednopar ty jny ,  sk ła ­
dający się wyłączn ie  z  przedstawicieli  partii cha­
deckiej. M in is trem  spraw  zagranicznych został 
A ld o  Moro, a w ięc  reprezen tan t wzg lędnie  ela­
s tyczn e j  linii ivobec obozu lewicowego.

Gabinet R um ora  jes t gabinetem  „w akacyj­
nym " ,  bow iem  jesienią, a na jpóźn ie j  w iosną  
m ia łby  go zastąpić koa licy jny  rząd. Z adaniem  
dopiero co zaprzysiężonej e k ip y  jest za tem  z jed ­
nanie socjalistów do n ow e j  koalicji.

M on op ar ty jn y  rząd R um ora  sw ą  egzystencję  
m usi w iązać z  poparciem choćby jed ne j  z  partii  
lew icowych , gdyż w  p rze c iw n y m  w y p a d k u  nie 
dysponou  a łby  większością głosów w  parlamencie.

Dla Włoch u tw orzen ie  chadeckiego gabinetu o 
tym cza so w ym  charakterze oznacza zn ów  odłoże­
n ie  decyz j i  o w adze  kra jowej ,  a odnoszących się 
do spraiv ekonom iczno-społecznych. A  właśnie  
brak re form  s t ruk tura lnych  był na jis to tn iejszym,  
choć pośredn im  pow odem  u pa dku  koalicji centro  
lewicowej.  Można za tem  oczekiwać, że napięcie  
społeczne będzie się wzmagać, a powołanie  „po­
stojowego"  — jak  m ówią  Włosi — rządu jest ty l­
ko p rzys ło w io w ym  p las terk iem  na ropiejącą  
ranę.
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Łódź, moje miasto
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d yr. O rk iestry  P o lsk ieg o  R ad ia  i T e lew iz ji 
w  Ł odzi

Rys. Ib is-G ratkow sk i

czycy 11, a sąsiadującym Brze 
zinom 14 takowych przeciwko 
krzyżactwu. A potem liczne na 
dania i przywileje pomagały 
wzrostowi i melioracji biskupie 
go grodu, bo purpuracl z kate­
dry włocławskiej byli tutaj pa­
nami feudalnymi do końca 
XVIII stulecia. Do większego 
jednak rozwoju nie doszło. 
S przysięg li się dziedzice, a 
szczególnie ich chciw i s ta ­
rostow ie i dzierżaw cy a po 
tern w o jska  różnego au to ra  
m en tu . Ł up ien i i odzierani 
z d o b y tku  m ieszczankow ie, 
dz ies ią tkow an i w ojnam i, po 
żogą i k lęsk am i m orow ego 
pow ie trza  doszli do ru iny , 
a m iasto  u pada ło  z każdym  
dziesią tk iem  la t. Pod ko ­
niec X V III w ieku  (rok 
1793) liczyło zaledw ie 199 
m ieszkańców , 44 cha łupy  i 
ty leż  stodół.

Z tak ą  schedą s ta re j szla 
chockiej R zeczypospolitej 
Łódź s tan ę ła  u progu  sw ej 
now ej k a r ty  dziejów , ju ż  w 
sto su n k ach  fo rm acji k a p ita  
listyeznej.

Moi p rzodkow ie po kądzie
li — sław e tn i D rew now icze, 
jak o  bu rm istrzo w ie  oraz za 
s iad a jący  we w ładzach  s ta ­
rego m iejskiego po rządku  
zam ykali k ilkuw iekow ą 
przeszłość ro ln iczo-rzem ie- 
ślniczego m iasteczka. O ni 1 
im w spółcześni, „zacni łyki 
i k o łtu n y ” nie dostrzeg li za 
chodzących p rzem ian  na  
ich teren ie . H erm etyczn ie  
odgrodzili s ię  w  przeszłości 
od now ej, przem ysłow ej 
przyszłości. K onsekw encje  
były  sm u tne . Z ru jn o w an i, 
a później w ydziedziczeni 
g łów nie przez obcych p rzy ­
byszów , zm uszeni zostali do 
ro li w yrobników , a w reszcie 
robo tn ików  w fab ry k ach  ka 
p ita listycznego  m olocha.

W  la tach  20 u b ieg łe ­
go w ieku  rodzi się  now e 
m iasto, p o w sta je  now e spo ­
łeczeństw o, a w  tym  rosnąć 
będzie rola polskiego p ro le  
ta r ia tu , w śród k tórego  spo­
radyczn ie  odna jdą  się s ta ­
rom iejscy  obyw atele .

Rok 1821 s ta l się  m e try ­
ką  narodzin  now oczesnej 
Łodzi, p rzem ysłow ego m ia ­
sta , późniejszego w ielk iego 
cen tru m  teksty lnego , szcze­
gólnie baw ełn ianego . W cią 
gu X IX  w ieku  i p oczą t­
kach  naszego s tu lec ia  w y­
rósł m ie jsk i kolos, o zdecy 
dow anym  m odelu g ospodar­
czym, w strząsan y  k ry zy sa ­
m i ekonom icznym i, k sz ta lto  
w an y  w  w alce o społeczną 
i narodow ą wolność. P rze ­
ciw  gars tce  krw iożerczych  
k ap ita lis tó w  s tan ę ły  m asy 
czerw onej Łodzi.

Je j dz ieje  tych  la t, potęż 
ne  m u ry  tw ierd z  fab ry cz­
nych, secesy jną  zabudow ę, 
p a łace  i kam ien ice , dom y 
fam ilijn e  i ru d e ry , rozpacz­
liw ą nędzę podw órek  robo t 
niczych, a zw łaszcza p rzed ­
m ieść, a w  tym  osław io ­
nych  B a łu t p am ię ta ły  do­
brze m oje babk i. P am ię ta ły  
jeszcze lepiej la ta  b u n tu  i 
rew o luc ji z p rze łom u dw óch 
o s ta tn ich  stu lec i, bow iem  w 
te j n ie rów nej w alce, znaczo 
nej dem o n strac jam i, s t r a j ­
kam i, b a ry k ad am i, św ię ta ­
m i 1-m ajow ym i, robo tą  p o ­
lityczną, ja w n ą  i k o n sp ira ­
cy jn ą , uczestn iczy li m ęż­
czyźni — ojcow ie, m ężo­
w ie, b rac ia , synow ie, k re ­
w niacy.

T ę n iedaw ną  przeszłość w 
całe j sw ej p raw dzie  p rzeka  
zały nam  w spółczesnym , k tó  
rym  dane było og lądać je ­
szcze g ru b e  naw arstw ien ie  
dziesiątków  la t  k a p ita lis ty ­
cznego ubóstw a w  mieście, 
k tó re  u p rogu  naszego w ieku 
p rzekroczy ło  pó ł m iliona 
m ieszkańców .

D zieje dw udziestu  la t  m ię 
dzy dw om a w ojnam i, a 
szczególnie p onu re  la ta  lu ­
dobó jstw a h itlerow sk iego

by ły  udzia łem  naszego n ie ­
m ow lęctw a, m łodości. W al­
ka toczyła się  n ada l, uw ień  
czona zw ycięstw em  1945 ro­
ku.

J a k  n iem al p rzed  s tu  la ty , 
na  oczach spo łeczeństw a po 
zy tyw istycznego pod bokiem  
W arszaw y  w yrósł łódzk i o - 
k ręg  w łókienniczy, z ledw o­
ścią dostrzegany  przez  zna­
kom ite  „K ro n ik i” B o lesła­
w a P ru sa , a później o k reś la  
ne  „Z iem ią o b ieca n ą” i 
„Złym  m ia stem ” — głów ne 
m iasto  tego przem ysłow ego 
tw o ru  — Łódź, ta k  i w  cza­
sach  w spółczesnych, w  c ią ­
gu ćw ierćw iecza Polsk i L u ­
dow ej n iezm iernym  w y sił­
k iem  i tru d em , w olą łódz­
kiej k lasy  robo tn iczej p rzy  
w aln y m  w spó łudzia le  tu te j­
szej s ta re j i now ej in te li­
gencji o raz  in te resu jący m  
w k ładem  w szystk ich  innych  
rodow itych  i adop tow anych  
łodzian  odbudow ało  się i 
przeistoczy ło  w  now oczesny 
m iejsk i o środek  — m iasto  
n ie u znaw ane i często ponie 
w ie ran e  w pop rzedn ich  o- 
k resach  histo rycznych .

W ciągu n iespe łna  25 la t 
m iasto  dokonało  w ielk ich  
przeobrażeń , n ie  notow anych  
w  dotychczasow ej jego  h i­
sto rii. D rugie  co do w ie lko­
ści, jedno  z n ielicznych  w 
czołów ce znakom itych  m iast 
w  k ra ju  — zw iększyło w  
tym  czasie p o ten c ja ł ludzk i
o n iem al pół m iliona m ie ­
szkańców . Łódź m im o p o ­
w ażnych  zm ian i uzu p e ł­
n ień  w  s tru k tu rz e  gospodar 
ezej pozostało m iastem  w łók 
n iarzy . W yrosły  now e dziel­
n ice p rzem ysłow e z now ym i 
zak ładam i p ro d ukcy jnym i. 
O bok p rzem ysłu  teksty lnego  
rozw ija  się p rzem ysł che­
m iczny, e lek tryczny , bu d o ­
w lany, m eta lu rg iczny , m a ­
szynow y i cale now e ga łę ­
zie, dotychczas tu ta j  n iezna­
ne.

N ajw iększym  ew enem en­
tem  tych  p rzem ian  — to w 
m ieście — bez „b u lw aru  za­
chodzącego słońca” w yrósł 
w szechstronny  ośrodek  kine 
m a to g ra fii z p ro d u k c ją  f il­
m u fab u la rn eg o  na  czele,

dopełn iany  film em  dokum en  
ta lnym  o raz  ośw iatow ym , a 
szczególnie uznanym  w św ie 
cie film em  m ałych  form . O - 
środek  z jed y n ą  w  k ra ju  
szkołą film ow ą. W aru n k i 
rozw oju  d la  te j now ej gałę 
zi stw orzy ło  m iasto, a środo 
w iska arty sty czn e  ( lite ra ­
ckie, p lastyczne, m uzyczne, 
te a tra ln e ) w y tw orzy ły  k li­
m a t do dalszej w szechstron  
nej działalności. N aw et tę ­
sk n o ty  za sto licą pow ażnie  
w  o sta tn ich  la ta ch  się 
zm niejszy ły .

N iem al s tu le tn ia  w alk a  
łodzian  o w yższą uczelnię, 
uw ieńczona została  dopiero  
w p ań stw ie  ludow ym . Z b u ­
dow aliśm y tu ta j  jed en  z po 
tężnych w  k ra ju  ośrodków  
akadem ick ich  i naukow ych. 
Z daw nych  11 pozostało  o- 
sta teczn ie  7 szkół wyższych 
z u n iw ersy te tem , p o litech n i­
ką, 2 ak ad em iam i m edycz­
nym i i 3 uczeln iam i a r ty ­
stycznym i.

Tw órczy dorobek  n au k o ­

w y p o m naża ją  in s ty tu ty  ba 
daw cze PA N , przem ysłu , to 
w arzy stw a  naukow e, a 
szczególnie bogate  w do­
robek  w ydaw niczy Łódzkie 
T ow arzystw o N aukow e.

B u jn ie  rozw ija  się p raca  
w  dziedzinie k u ltu ry , szcze­
gólnie w upow szechnieniu , 
a zw łaszcza w zak res ie  roz 
w oju  czy te ln ictw a, w pełnej 
siec! b ib lio tek  publicznych, 
zw iązkow ych, szkolnych , sto  
w arzyszeniow ych. K ilk a  b i­
b lio tek  naukow ych , w  tym  
u n iw e rsy te tu  i M iejska B i­
b lio teka P ub liczna  im. L. 
W aryńskiego, są sk a rb n ic a ­
m i m yśli ludzkiej i do rob ­
ku  tw órczego naszego n a ro ­
du.

N a uw agę zasługu ją  m u ­
zea Łodzi ze zdobytym  uzna 
n iem  w Polsce i na św iecie. 
Szczególnie u n ika lne  M uze­
um  W łók ienn ictw a oraz p y ­
szna g a le r ia  m a la rs tw a  
w spółczesnego w  M uzeum  
S z tu k i śc iągają  licznych za­
in teresow anych  spoza g ra ­
nic Łodzi i k ra ju .

T ea try  Łodzi m im o boga­
tego rozdaw n ic tw a całych 
placów ek i poszczególnych 
gw iazdorów  różnym  środo­
w iskom  w Polsce w  d a l­
szym  ciągu  są pow ażnym  
skup isk iem  scen i a k to r­
stw a. O bok tea tró w  d ra m a ­
tycznych, objazdow ego T ea­
tru  Z iem i Ł ódzkiej, Łódź po 
s iada  2 te a try  kukiełkow e, 
dw a m uzyczne, z k tó ­
rych T e a tr  W ielki (o- 
perow y) budzi niekończące 
za in teresow an ie  sw oim  re ­
p e rtu a rem , so listam i i n a tu ­
ra ln ie  gm achem . B ujny  
ruch  tea tró w  am ato rsk ich , a 
szczególnie s tudenck ich , do­
p e łn ia  te j dziedziny życia 
a rtystycznego  Łodzi.

Życie m uzyczne m iasta  tó 
oddzielna k a r ta  w  k u ltu rze  
Łodzi.

O szroniona la tam i p racy  i 
sukcesam i arty stycznym i F il 
harm o n ia  Ł ódzka p rzodu je  
w  um uzykaln ien iu  łódzkiego 
społeczeństw a. S ek u n d u ją  
żw aw o szkoły m uzyczne róż 
nego stopn ia  o raz  liczne to 
w arzystw a, stow arzyszen ia  i 
zespoły. Na szczególną uw a 
gę zasługu je  P aństw ow a 
W yższa Szkoła M uzycżna, 
w y lęgarn ia  ta len tów , a zw ła 
szcza ciekaw ych  w okalistów .

Środow isko p lastyczne  w y 
p e łn ia  ponad 300 nazw isk  
tw órców , w yznaw ców  róż­
nych k ierunków , au to rów  
w szechstronn ie  u ta len to w a­
nych, z k tó rych  w ielu  zdoby 
ło  trw a łe  m iejsce we w spół­
czesnej po lsk ie j p lastyce, 
w'ielu w iązało sw oje poszu­
k iw an ia  arty sty czn e  z gospo 
darczym  m odelem  m iasta .

L ite ra tu ra  łódzka dyspo­
n u je  ponad 50 au to ram i, re ­
p rezen tu jący m i poezję, p ro ­
zę, d ram at, l i te ra tu rę  dzie­
cięcą, ese istykę . „O dgłosy” i 
„O snow a” — dw a pism a li­
te rack ie  naszego środow iska 
zdobyły sobie uznanie czy­
te ln ików  daleko od gran ic  
Łodzi.

Tych k ilk a  p rzyk ładów  z 
ekonom iki, n au k i i k u ltu ry  
obok sp raw  zdrow ia, ośw ia 
ty, gospodark i kom unalnej, 

^budow nictw a przem ysłow e­
go i m ieszkaniow ego, roz­
w iązań  zagadn ień  u rb an i 
stycznych, k o m u n ik acy j­
nych oraz w ielk ich  inw esty  
c ji z zak resu  gospodark i 
w odnej niech św iadczy o 
p rzem ian ach  „złego m ia s ta” 
w  cen tru m  w ielkom iejsk ie  
i o tej sa ty sfak c ji, ja k ą  spo 
łeczność łódzką o trzym ała 
za w ieki upośledzenia, za 
notoryczny  analfabetyzm , za 
osław ione B ału ty  i inne 
p rzedm ieścia  nędzy.

Do p e łne j m elio rac ji m ia ­
s ta  je s t jeszcze b. daleko, 
n aw e t na jb liższe  „p ięc io la t­
k i” n ie za ła tw ią  w szystk ich  
po trzeb  czerw onej Łodzi. 
Nie m iejsce  tu ta j  na analizę  
tego zagadn ien ia , a le po­
tw ie rd zen ie  tych  ogrom nych 
zdobyczy Łodzi w  k ró tk im  
okres ie  w ładzy  ludow ej, jak  
rów nież anons po trzeb  we 
w szystk ich  n iem al dziedzi­
nach gospodark i narodow ej 
niech tra f i do św iadom ości 
szerok ich  k ręgów  naszego 
spo łeczeństw a.

Z A  T Y D Z IE Ń  W „O D G Ł O SA C H ”:

♦  A . M A K O W IE C K I —  In n e  s ło ń ce  d la  lu d zi 
i p sów

♦  K . IJA DZIA K  —  K olarze  jad ą  przez S zczerców
♦  H . L E SZ C Z Y N A  —  O sz tu ce  koch an ia

o r a z

♦  L u d zie  25-Iecia
♦  O n o w y m  f i lm ie  A n to n io n ieg o
♦  N o w e la  k ry m in a ln a

t
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— „Mol P anow ie!” — rozpoczynał 
R e ich sfu eh re r SS H einrich  H im m ler, sw e 
w ystąp ien ie  do dow ódców okręgów  woj 
skow ych i kom endan tów  szkół, k tórzy  
zebrali się dn ia  21 w rześnia 1944 ro k u  w 
Jnegerhoehe. „Od pięciu tygodni p ro w a­
dzim y w alkę o W arszaw ę. Skierow ałem  
tam  jako  dow ódcę SS O berg ruppen  
F u eh re ra  von dem  B acha. W alka ta  jes t 
najcięższa spośród tych, jak ie  p row adzi­
liśm y od początku w ojny. M ożna ją  po­
rów nać z w alką  u liczną o S ta ling rad . Je s t 
ona tak  sam o ciężka. (...) G dy usłyszałem  
w iadom ość o pow stan iu  w W arszaw ie, 
poszedłem  n a ty ch m ias t do F u eh re ra . P rzy  
tocz? Panom  przyk ład  tego, jak  należy 
przy jm ow ać taką  w iadom ość w zupełnym  
spokoju. Pow iedziałem : „M ój F uehrerze, 
pora je s t dła nas n iezbyt pom yślna. Z 
p u n k tu  w idzenia h istorycznego jes t b ło ­
gosław ieństw em . że Polacy to  robią. Po 
pięciu, sześciu tygodniach  w ybrn iem y z 
tego. A potem  W arszaw a, sto lica, głow a, 
in te ligenc ja  tego byłego 16, 17-m ilionow e- 
fio narodu  Polaków  będzie /.niszczona, te 
go narodu , k tó ry  od 700 la t b loku je  nam  
W schód i od czasu p ierw szej b itw y pod 
T annenberg iem  (t,j. od G ru n w ald u  — red.) 
le iy  nam  na drodze. A w ów czas, h is to ­
rycznie, polski p rob lem  nie będzie już 
w ielk im  p rob lem em  dla naszych dzieci i 
d la w szystk ich , k tó rzy  po nas p rzy jdą , ba, 
n aw et już d la n a s”. Poza tym  w ydałem  
rów nocześnie rozkaz całkow itego znisze/e 
n ia  W arszaw y. Panow ie! Możecie sobie 
pom yśleć, że jes tem  strasznym  b arb arzy ń  
cą. J a k  P anow ie  chcecie: tak , jestem  
nim , jeżeli tak  m usi być. Rozkaz brzm iał: 
każdy blok dom ów  w inien  być spalony 
i w ysadzony w pow ietrze tak , aby  w 
W arszaw ie nic m ogła się zagnieździć j a ­
kakolw iek  siedziba etapow a...”

T eraz  glos G au le ite ra  A rtu ra  G reisera . 
W przem ów ieniu  w ygłoszonym  dnia 9 
październ ika  1944 roku w Łodzi, opubliko 
w any  n aza ju trz  w „L itzm an n staed te r 
Z e itu n g '’ (N r 275) w ołał on: „P ierw sze, co 
śledziliśm y z gorącym  sercem , to 
by ła  d la  nas sy tu ac ja  w W arszaw ie. S ta ­
nc wiła ona d la nas prob lem  polityczny i 
by ła  politycznym  sygnałem . Dopóki lu d ­
ność polską, z k tó rą  i m y w naszym  o k r‘ 
gu (Gau) m usim y się liczyć, m ogła żywić 
nadzie ję  na to, że w stolicy je j byłego 
państw a pojaw i się ponow nie na w idow ni 
je j w łasna  osobowość narodow a, dopót.\ 
m ogła m ieć nadzie ję , że także poza tą  sto 
licą może pow stać w łasne polskie p a ń ­
stw o. („.)

W raz ze stłum ien iem  pow stan ia  stolica 
jako  tak a  p rzes ta ła  istnieć. Z ostała  ona

s ta r ta  z pow ierzchn i ziem i i tym  sam ym  
rów nocześnie (zniknął) p rob lem  polityczny. 
T ak  ja k  obecnie w yg ląda  w  W arszaw ie, 
tak  sam o będzie w yglądało  w szędzie tam , 
gdzie k tokolw iek  odw aży się w ystąp ić  
przeciw ko k ierow nic tw u ...”

I jeszcze SS G ru p p e n fu e h re r  i gene- 
r*>l-porucznik policji H einz R c incfah rt. W 
je ro  a rty k u le , ogłoszonym  w poznańskim  
„O stdeu tscher B eobach te r” dn ia  5 lis to ­
pada  1944 roku  (N r 294), czytam y, że w szy 
scy N iem cy, k tó rzy  w alczyli p rzeciw  pow 
stańczej W arszaw ie, ci z W ehrm ach tu , SS, 
policji i innych służb, w szyscy oni — 
„sta ra li się o to, by m etropo lia  Polski, zc 
stro n y  k tó re j spo tkało  nas N iem ców  ty l i  
nieszczęść w ciągu  stu leci, została o s ta te ­
cznie usun ię ta  jak o  ognisko n iebezpie­
czeństw . Polacy ściągnęli do W arszaw y 
sw oj najm łodszy i najlepszy  m ate ria ł 
ludzki, zarów no oficerów , jak  i szerego­
w ych, k tó rych  w yszkolono do jednego z 
n a jb a rd z ie j podstępnych  i zdradzieckich  
sposobów  w ałki, jak ie  ly iko  m ożna sobie 
w yobrazić. i\Iyi,uy tego w^oga pokonali i 
zadali u .u  s tra ty  w lu d z ia ih  w ynoszące 
około 1/1 m iliona”.

P ow tórzm y — ćw ierć  m iliona. Je ś li 
m iała  to być przechw ałka , to w każdym  
razie  SS G ru p p en fu eh re r R e in efah rt nie 
m iał w iele fan taz ji. Inne źród ła  n iem iec­
kie ocen ia ją  s tra ty  ludzk ie  W arszaw y za­
raz po k ap itu lac ji po w stan ia  na 200 tys. 
Z araz  po k ap itu lac ji — a później? „W tej 
liczbie — pisze gen. Jerzy  K irchm ayer — 
m ieści się k w ia t po lsk iej m łodzieży, k tó ­
ra, jak  w iadom o, stanow iła  czoło naszego 
ruchu  oporu , a z k tó re j n a jdz ie ln ie js i le ­
gli m ostem  w p o w stan iu ”. Ale w tej po­
tw o rn e j liczbie m ieszczą się nie ty lko  cl, 
k tó rzy  stanęli do w alki z bron ią  w ręku. 
A utorzy  em igracy jnego  w ydaw nictw a 
„Polsk ie  Siły Z b ro jn e” obliczają, że spo­
śród pow stańców  zginęło około 22 tysiące 
ludzi, do podobnej liczby dochodzi J. 
K irch m ay er, zaś A. B orkiew icz ocenia 
i'ońć poległych i zaginionych na 18 000 do 
dając , że je s t ona „raczej za m ała  niż wy 
gó ro w an a”. A resz ta?

N iew ielu  z nas w ie, że w  w ojskow ej 
książeczce każdego n iem ieckiego żołnierza 
w la tach  o sta tn ie j w ojny znajdow ał się 
osobliw y dokum ent, k tó rego  ty tu ł 
brzm iał: „Dziesięć p rzykazań  n iem ieck ie­
go żołnierza o sposobie prow adzen ia  w o j­
ny ”. O to siódm e z tych p rzykazań : „L ud­
ność cyw ilna je s t n ie ty k a ln a . N ie w olno 
żołnierzow i rabow ać an i niszczyć sam o­
w olnie je j m ienia. N ależy szanow ać szcze 
golnie h is to ryczne p&mniki i ob iek ty  k u l­

tu  o raz  gm achy służące sztuce, nauce  oraz 
działalności dobroczynnej. Św iadczenia 
ludności w n a tu rze  o raz  usługi m ogą mieć 
m iejsce jedyn ie  n a  rozkaz prze łożonych”.

Iro n ia  czy cynizm ? T u n ie  szło ty lko  o 
zniszczenie m iasta . Szło o zniszczenie  n a ­
rodu . „G dy m iasto  W arszaw a stan ie  się 
k u p ą  gruzów , w ów czas n a ró d  po lsk i s tra  
ci sw ój o śro d ek ” — po w ta rza ł gen e ra ln y  
g u b e rn a to r  H ans F ra n k . I d la tego  tak  
skw ap liw ie  w ykonyw ano rozkaz  H itlera , 
k tó ry  w edle zeznań E richa von dem  B a­
cha  nakazyw ał: 1. „nie b rać  jeńców  —

w szystko  jedno, czy są to  pow stańcy , czy 
ludność cy w iln a”, oraz 2. „zrów nać W ar­
szaw ę z ziem ią". W śród dow ódców  w o j­
skow ych w R zeszy ku rsow ały  m apy, na 
k tó ry ch  p rzedstaw iono  p lany  „w ja k i spo­
sób cały  obszar Polski należy poprzedzie­
lać przez pew ne obszary  osied lan ia  n ie ­
m ieckiego, i że z tego pow odu, żeby w y­
elim inow ać W arszaw ę jak o  stolicę, rów ­
nież przebieg  g ran icy  tuż przed b ram am i 
m iasta  ku północy w dziw ny sp o só b 'b y  
p rzeprow adzony” (słow a von dem  Bacha). 
Za tą  po lityczną geografią  k ry je  się w ię­
cej niż ow e ćw ierć m iliona Polaków .

Z  u/oLaya.

Skok w dal na Księżycu?
„ Z a p ra s za m y  O b y w a te la  na  

m is tr z o s tw a  K s ię życ a  w  le k k ie )  
a tle ty c e . W  p r o g ra m ie . ,.ł*

T o  n ie  ż a r ty , p e w n e g o  p ię k ­
n eg o  p o r a n k a  za k i lk a n a śc ie  
lu b  k i lk a d z ie s ią t  la t ta k ie  z d a - 
w a lo b y  s ię  a b su rd a ln e  z a p ro ­
s ze n ie  m o że  zn a le źć  się  na 
b iu r k a c h  r e d a k to r ó w  sp o r to ­
w y c h  ca łegó  św ia ta , tr a k to w a n e  
n a jz u p e łn ie j  p o w a żn ie . Z re sz tą  
s a m o  p o ję c ie  ca łego  św ia ta  ju ż  
te ra z  s ta ło  s ię  n ie śc is łe . T o , co  
do  te ) p o r y  tr a k to w a liś m y  ja k o  

ś w ia t , p o w ię k s z y ło  s ię  o K s ię ­
ż y c ,  a za  p a ręn a śc le  la t m o że  
r o zs ze r zy ć  się  je s z c ze  o Inne  
p la n e ty .  T a k  w ie c  te r m in  „ m i­

s trz o s tw a  św ia ta '* p rze s ta n ie

w te d y  b y ć  a k tu a ln y , a o b o w ią .  
z y w a ć  będą  „ m is tr zo s tw a  Z ie ­
m ii", „ m is tr zo s tw a  K s ię ż y c a ”, 
c z y  „ m is tr zo s tw a . ..*•

W y b a c zc ie , t e  m o że  tro ch ę  
d a łe m  p o n ie ść  się  fa n ta z ji ,  ale 
w  k o ń c u  u zn a w a n e  n ie g d y ś  za  
fa n ta z ję  s tw ie rd ze n ia , te ra z  s ta ­
ły  s ię  fa k te m , ch o cia ż  n ie k o - 
n lecz n ie  n a le ży  od ra zu  d ą ż y ć  
do  o rg a n iza c ji m is tr z o s tw  K się ­
ż y c a  w  le k k ie j  a tle ty ce . Do 
s p o r to w y c h  r e f le k s j i  na te m a t  
lą d o w a n ia  k o s m o n a u tó w  c z y  ja k  
k to  w o li s e le n o n a u tó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h  na K s ię ż y c u  s k ło n i ły  

m n ie  „ k a n g u r ze ” s k o k i  A ld rln a  
p o  s r e b r n y m  g lob ie .

B o  ja k  tu  n ie  m le ć  sp o r to - 
w y c h  s k o ja r z e ń . J u ż  n a w e t n o r­
m a ln i p ilo c i i n a w ig a to r zy  m u - 
tz ą  w y k a z a ć  s ię  p e łn ą  s p ra w ­
n o śc ią  f i z y c z n ą , s ta le  ją  p o d ­
t r z y m y w a ć ,  s tą d  n a w e t o rg a n i­
z o w a n e  d la  n ic h  sp ec ja ln e  
o b o zy  k o n d y c y jn e .  K o sm o n a u c i  
w y w o d z ą  s ię  z r e g u ły  sp o śró d  
n a jle p s zy c h  lo tn ik ó w , d la teg o  

te ż  o p ró cz  o c zy w iśc ie  n ieb a g a ­
te ln y c h  w ia d o m o śc i z  d z ie d z in y  
te c h n ik i ,  d o s k o n a le j  In te lig e n c ji  
i  In n y c h  k o n ie c z n y c h  w a ru n ­
k ó w , m u sz ą  b y ć  p o  p r o s tu  w y ­
sp o rto w a n i. B o w ie m  ty lk o  ta c y  
lu d z ie  m o g ą  w y tr z y m a ć  (p o d a ­
ję  na  p r z y k ła d z ie  A rm stro n g a , 
A ld r ln a  i C o llin sa ) 6 0 -g o d z ln n y  
ty d z ie ń  p ra cy , 400 g o d z in  w  s y ­
m u la to r a c h , k i lk a s e t  g o d z in  w  
s k a fa n d r a c h  w a żą c y c h  o k o ło  50 
k g  z  5 4 -k ilo g ra m o w y m  p o je m ­

n ik ie m  tz w . p r z e n o ś n y m  s y s te ­
m e m  ż y c io d a jn y m  na p leca ch . 
W  w ie lu  m o m e n ta c h  tren in g i  
k o s m o n a u tó w  p r z y p o m in a ły  za ­

ję c ia  n a jle p s z y c h  sp o r to ic c ó w  
w y c z y n o w y c h  — d o p ro w a d ze n ie  
c ia ła  do  ja k  n a jp r e c y z y jn ie js z e ­
go d z ia ła n ia , u tr z y m a n ia  ś w ie t­
n e j  k o n d y c j i ,  w zr a s ta ją c y  s ta n  

p s y c h ic zn e g o  n a p ięc ia , c z y l i  to  
w s z y s tk o  co  c h a r a k te r y z u je  za ­
w o d n ik a  p r ze d  s ta r te m . S trza ł  
s ta r te ra  m o żn a  p o ró w n a ć  z 
g r z m o te m  s i ln ik ó w  r a k ie ty ,  w y ­
ścig  z  c za se m  — p o d ró ż  na in ­
ną  p la n e tę , f in is z  — lą d o w a n ie . 
1 m il io n y  lu d z i s ied zą c yc h  p r z y  
te le w izo ra ch  o te j  s a m e j p o rze  
co w  cza s ie  o s ta tn ie j o lim p ia ­
d y ,  w  te n  s a m  sp o só b  d e n e r ­
w u ją c y  s ię  t y m  r a ze m  o lo sy  
k o s m o n a u tó w . W te d y  tr z y m a liś ­
m y  k c iu k i  za w y g r a n ą  n aszego  
z a w o d n ik a , te ra z  c h c ie liś m y  

z w y c ię s tw a  c z ło w ie k a  nad  
c z y m ś  n ie z n a n y m , a g r o żą c y m  
ż y c iu  tr z e m  sza len ie  o d w a ż n y m  
m ie s z k a ń c o m  n a s ze j p la n e ty . 
W reszc ie  w s p ó ln y  cel — p o k ó j
— b ę d ą cy  in te n c ją  z a ró w n o  ru ­
c h u  s p o r to w e g o  ja k  i z a d e k la ­

r o w a n y  na  p la k ie tc e  zostaw iom  
n e j p r ze z  k o s m o n a u tó w  na  
K się ż y c u . S p e c ja ln ie  u ż y łe m  
sło w a  „z a d e k la r o w a n y ”, g d y ż  z  
tą w a lk ą  o p o k ó j n ie  je s t  u 

A m e r y k a n ó w , d e lik a tn ie  m ó ­
w ią c , za  d o b rze .

Z d a ję  so b ie  sp ra w ę , że  p r ze d ­
s ta w io n a  tu ta j  ana log ia  je s t  
śm ia ła  i w ie le  osób  m o że  się 
o b ra zić , p o d k re ś la ją c  s łu sz n ie  
o g ro m  w ie d z y  w ło żo n e ) p rze z  
s p e c ja lis tó w  w s z y s tk ic h  b ez  m a ­
ta d z ie d z in  te c h n ik i ,  m e d y c y n y  
i  w ie lu  In n y c h  d z ie d z in  n a u k i  
w  o rg a n iza c ji p r ze p ro w a d zen ia  
teg o  n ie z w y k le  śm ia łeg o  e k s p e ­
r y m e n tu .  J e d n a k  s k r o m n ą  ce ­
g ie łk ę  d o ło ży ła  tu  ta k ż e  k u l tu ­
ra fiż y c z n a , co  p o w in n o  się  
p o d n o s ić  g w o li r o zb u d ze n ia  w  
m ło d z ie ż y  za in te re so w a n ia  sp o r­
te m .

N ie s te ty ,  ja k  tw ie rd zą  tre n o - 
r z y  i n a u c zy c ie le  w y c h o w a n ia  
f iz y c z n e g o , m ło d z ie ż  n ie c h ę tn ie

g a rn ie  s ię  do  sp o r tu , z n a jd u ją c  
u p o d o b a n ie  w  in n y c h , w y m a g a ­
ją c y c h  m n ie j  p o św ię c e n ia  i p ra ­
cy , a d a ją c y c h  w ię ce j p r z y je m ­
n o śc i r o zr y w k a c h . O dbija  się  to 
o c zy w iśc ie  na  w y n ik a c h  n a sze )  
k a d r y , c h o c ia żb y  le k k o a t le ty c z ­
n e ) w  s p o tk a n ia c h  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h . B y ć  m o że , ż e  te ra z  
)e s t ju ż  lep ie ) z w y c h o w a n ie m  
f i z y c z n y m  w śró d  m ło d z ie ż y ,  ale 
m sz c zą  s ię  je s z c ze  sta re  b łę d y  
w  szk o le n iu ,  a ta k ż e  n le w y k o - 
r z y s tu je  s ię  je s z c ze  w s z y s tk ic h  

m o ż liw o ś c i, b y  m ło d z ie ż  tę  za ­
ch ęc ić  do  u p ra w ia n ia  sp o rtu .

O d b ieg ie m  tro ch ę  od  te m a tu  i 
n ie  sądzę , ż e b y  s u k c e s y  k o sm U  

c zn e  s p o w o d o w a ły  n a p ły w  m ło ­
d z ie ż y  d o  k lu b ó w  s p o r to w y c h  
z  w y ją tk ie m  m o że  a e ro k lu b ó w .  
A le  sw o ją  d rogą  ch c ia ło b y  się  
z o b a c z y ć • r o z g r y w a n y  na K się ­
ż y c u  s k o k  w  da l lu b  tr ó js k o k .

M IE C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I



Perspektywy szklanego ekranu
Rozmowa z dyrektorem ŁOT — Edwardem Szusłrem

„ODGŁOSY": — Łódzki O
środek T elew izji ma już za 
sobą dziesięcioletni okres 
działalności, a mimo to wa 
runki pracy nie uległy chy 
ba w iększej zmianie. Jak by 
pan scharakteryzował obec­
ną sytuację łódzkiej te lew i­
zji?

EDWARD SZUSTER: —
P o up ływ ie  trz y n a s tu  la t 
działalności i po jed en a s tu  
la tach  p racy  w  ak tu a ln y ch  
w aru n k ach  przed O środ­
kiem  zarysow ały  się w yraź 
n ie jsze  p e rsp ek ty w y  p o p ra ­
wy. Ma ona do tyczyć s p ra ­
w y d la  nas zasadniczej — 
w zbogacenia naszej „pow ie 
rzchni życiow ej” i sp rzę tu  
technicznego , służącego pro 
gram ow i. Są to na szczęście 
p e rsp ek ty w y  dość rea ln e , bo 
trz eb a  pow iedzieć, że obec 
ne  w a ru n k i, w jak ich  p ra ­
cu jem y, są bardzo  podle. W 
stud io  odbyw ają  się próby, 
jednocześn ie  je s t to  hala  
m on tażow a d la  d eko rac ji, a 
także  m a la rn ia . C zęsto zda­
rz a ją  się ta k ie  sy tu ac je , że 
podczas próby  w iększego 
sp ek tak lu  trzeb a  opuścić 
stud io , bo w p rog ram ie  je s t 
a k u ra t  p ię tn asto m in u to w a  
audyc ja . N ie m am y przyzw o 
ite j sali p rób , b ra k u je  g a r ­
derób , w ie le  do życzenia po 
zostaw ia  ch a rak te ry za to rn ia . 
N ie m ów iąc Już o tym , że 
część zespołu p racu je  w lo 
kału  przy  P io trk o w sk ie j, 
część przy  S ienkiew icza.

„ODGŁOSY”: — Na czym  
polegają w spom niane realne 
perspektyw y poprawy?

EDWARD SZUSTER: —
Z aw arliśm y  porozum ien ie  
z naszym  sąsiadem  „C ete- 
b e” i z początk iem  1971 ro ­
k u  o trzy m u jem y  p a r te r , 
p ierw sze, d ru g ie  i trzec ie  
p ię tro , za jm ow ane d o ty ch ­
czas przez b iu ra  te j in s ty tu  
cji. W cześniej, ju ż  w po­
czą tk u  przyszłego  roku , w 
w ieżow cu rozpoczyna się 
p rzeb u d o w a i a d ap ta c ja  
w n ę trza  do pom ieszczeń te 
chn icznych  i p rodukcy jnych . 
S ądzę,' że uda nam  się wy 
gospodarow ać „stud io  m a ­
łych  fo rm ’’. M am y także  
p rzekonan ie , że w reszcie  w 
tym  roku  o trzy m am y  wóz 
tran sm isy jn y .

T e w szystk ie  zam ierzen ia  
dotyczą najb liższych  dw u, 
trzech  lat. Poza tym  w ro ­
ku  1971 m a być rozpoczęta 
now a in w esty c ja , budow a 
o środka rad io w o -te lew izy jn e

go przy  u licy  N aru tow icza  
130. T am  m. in. m a być 
z likalizow ane stu d io  o po­
w ierzchn i 600 m kw . (dzi­
s ie jsze m a za ledw ie 220 m 
kw.), zaplecze film ow e i m a 
gazyny. T rudno  w te j sy tu  
ac ji pow iedzieć, w  jak im  
tem p ie  ten  now y ob iek t bę 
dzie rea lizow any , n iem nie j 
lak i p lan  i p e rsp ek ty w y  is t 
n ieją .

P ozw alam  sobie na  u m ia r 
kow any op tym izm  i sądzę, 
że ju ż  od połow y 1970 roku  
będziem y pracow ać w lep ­
szych w a ru n k ach . Je ś li dzi 
s ia j m ożliw ości p ro d u k cy jn e  
łódzkiej te lew iz ji ograniczo 
ne są do s tu d io  i niem ego 
film u , to  za rok  w zbogacą 
się o wóz tran sm isy jn y  i 
po uzupe łn ien iu  bazy  film o 
w ej s tu p ro cen to w ą kam erą
— film  dźw iękow y.

M ożna się oczyw iście za­
s tan aw iać , dlaczego Łódzki 
O środek T elew izy jny  tak  
długo m usia ł czekać na 
stw orzen ie  lepszych w a ru n ­
ków pracy . Je s te śm y  tu ta j 
sm u tn ą  ilu s tra c ją  p a ra d o k ­
su  — placów ki te lew izy jne , 
k tó re  p ow sta ły  w cześn iej, 
zn a jd u ją  się w o w ie le  gor 
szych w aru n k ach  niż np. 
K rak ó w  czy K atow ice, o- 
środk i p lan o w an e  z w łaśc i­
w ym  ju ż  rozeznaniem .

„ODGŁOSY”: — Czy te 
m ożliw ości rozwojowe Łódz 
kiego Ośrodka pokrywają  
się z jego potrzebami?

EDWARD SZUSTER: —
W ydaje  m i się, że tak . Je  
śli ty lko  te  p lan y  zostaną 
zrea lizow ane — w co m oc­
no w ierzym y — będzie to 
duże osiągnięcie. B yłoby to 
zaspoko jen ie  po trzeb  O środ 
ka na ładnych  p a rę  la t. W te 
dy p rzes tan ą  nas lim itow ać 
w reszcie  w aru n k i o rgan iza- 
cy jn o -tech n iczn c  i w tedy  ze 
spół k o n cep cy jno -p rog ram o- 
w y będzie  m ia ł re a ln e  szan 
se ub iegać  się o pow iększe­
nie liczby i jakości p ro g ra ­
m ów . A m usim y p am ię tać , 
że od przyszłego ro k u  b ę ­
dziem y w spó łp roducen tam i 
d rugiego  p rog ram u .

„ODGŁOSY”: — Zanim  
jednak to w szystko zostanie

zrealizow ane, w  dalszym  
ciągu będziecie borykać się 
ze starym i trudnościami. 
Czy nic można tem u w ja 
kiś sposób zaradzić? Podob 
no były projekty w ykorzy­
stania dla potrzeb telew izji 
pom ieszczeń W ytwórni F il­
m ów  O światowych?

EDWARD SZUSTER: —
To n ie  ta k ie  p ro s te . Po 
p ierw sze , żeby sko rzystać  z 
pom ieszczeń w y tw órn i, trz e  
ba m ieć wóz tran sm isy jn y . 
Bez niego n ie m ożem y się 
ruszyć z k am eram i i m ik ro  
fonam i nie da le j niż 300 m. 
P o  drug ie , m oglibyśm y tam  
w ejść ty lk o  w  w ypadku  
p rzes to ju , a  tego  zap lano­
w ać n ie  m ożna. Z resz tą  
w spó łp racow aliśm y  z W FO, 
rob iąc  u n ich  do k rę tk i f il­
m ow e. K iedy będzie wóz, 
będziem y ze stud io  w ycho­
dzić. T akże do hal w y tw ór 
ni. Do te j pory  w ykorzysty  
w aliśm y  —• przy  spora dycz 
nych p rzy jazdach  w ozu do 
Łodzi — H alę S portow ą, 
ha ll „P rząśn iezk i” w  A rtu -  
rów k u  i T e a tr  W ielki.

„ODGŁOSY": — W szyscy 
pam iętam y programy roz­
ryw kow e zrealizow ane w  
Teatrze W ielkim . Czy macie 
zamiar częściej w ykorzysty  
w ać jego znakom itą scenę?

EDWARD SZUSTER: —
W ty m  w ypadku  zafrapow a 
ła nas i w ielkość sceny i 
m ożliw ość „m aszy n erii” , 
k tó ra  d a je  e fek to w n e  j a - 
tra k c y jn e  rozw iązan ia . S ą ­
dzę, że naw iązana  w spó łp ra  
ca będzie rozw ijać  się d a ­
le j, a le  od razu  m uszę za ­
strzec , że nieczęsto  będzie­
m y m ogli robić p ro g ram y  z 
T e a tru  W ielkiego — są b a r 
dzo p racoch łonne  i bardzo  
kosztow ne. N ie s tać  nas na 
w ięcej niż dw a w ciągu  ro 
ku . Tym  b a rd z ie j że w  w y 
p ad k u  p rog ram ów  rozryw ko  
w ycłi m usim y  angażow ać 
w ykonaw ców  spoza Łodzi, a 
z tym  w iąże się szereg  kio 
potów  o rgan izacy jnych . D la 
p rzy k ład u  — żeby M ikulsk i 
m ógł zaśp iew ać w  naszym  
p rog ram ie , trzeb a  było przy  
w ieźć go s&molotem z Z ie

lonej G óry , gdzie  k ręc ił 
film .

„ODGŁOSY”: — Jak w  
tej chw ili w ygląda wkład  
Łódzkiego Ośrodka w  pro­
gram ogólnopolski?

EDWARD SZUSTER: —
Ś re d n i nasz  udzia ł w  p ro g ra  
m ie ogólnopolskim  w  ciągu 
roku , to  20 m in u t dz ienn ie 
w  m n ie j w ięcej sześciogo­
dzinnym  p ro g ram ie . W po­
ró w n an iu  z innym i o śrp d k a- 
m i reg io n a ln y m i d a je  to 
nam  d ru g ą  pozycję za K a ­
tow icam i, a  depczą nam  po 
p ię tach  K raków  i Poznań . 
K rak ó w  je s t szczególnie go­
dny  w spó łzaw odn ic tw a, 
gdyż m a jąc  o w ie le  lepsze 
m o ż liw o śc i. tech n iczn e  od 
nas, m oże zw iększyć sw ój 
udzia ł w  p ro g ram ie  ogólno 
polskim . Po W arszaw ie je  
s teśm y  n a jpow ażn ie jszym  
p ro d u cen tem  p rog ram ów  
rozryw kow ych  i m uzycz­
nych.

„ODGŁOSY” — Skoro mó 
w im y już o programach —  
m ieliśm y w  swoim  czasie 
kilka udanych cyklicznych  
pozycji, nie m ów iąc o popu 
larnym Teatrze N iedziel­
nym. Teraz jakoś „nie w i­
dać” Łódzkiego Ośrodka.

a t r  to  n ie  je s t w łaśc iw a dzie 
dżina jego  odpow iedzia lno­
ści, sp ec ja lizu je  się on w 
rozryw ce. T ym czasem  w  ka 
żdym  te a trz e  dośw iadczen ie  
i indyw idua lność  reżysera , 
n ieza leżn ie  od tego  czy r e ­
ży se ru je  czy nie, o d b ija  się 
n a  re p e r tu a rz e  i w arsz tac ie  
ak to rsk im . W spólnie z Rze 
szew sk im  s ta ra m y  się tę  
sp raw ę  rozw iązać, je s te śm y  
n a  d o b re j drodze. Łódź m a 
dob rych  rea liza to ró w  te lew i 
zy jnych  — k am erzystów , o - 
św ietlen iow ców , opera to rów . 
T akże  zespół a k to rsk i, p rzy  
w szystk ich  uw agach  o m i­
g rac ji, je s t  dośw iadczony i 
zn a jący  te ch n ik ę  p racy  w  
te lew iz ji. L iczym y w ięc na 
to , że obn iżen ie  lo tów , j a ­
k ie  m ożna było od ro k u  za 
uw ażyć w  te a trz e  łódzk iej 
te lew iz ji, u d a  się zlikw ido 
w ać, k ied y  znajdz iem y  o d ­
pow iedniego  reży se ra . P o ­
w inno  to  n a s tąp ić  już  w e 
w rześn iu .

„ODGŁOSY”: — Łódź nie  
m a w łaściw ie dobrej publi­
cystyk i telew izyjnej. Gdzie 
należy szukać przyczyn ist 
nienia tego faktu?

dźw iękow ej. S zyku jem y  się 
tak że  do m om en tu , k iedy  bę 
dziem y m ogli w ozem  tra n s  
m isy jn y m  dotrzeć  do ludzi, 
k tó ry c h  chcem y pokazać. 
M yśm y się ro zw ija li tam , 
gdzie sp rz y ja ły  tem u  środki 
techn iczne . W ystarczy  s tu ­
dio, aby  pow sta ł sp ek tak l 
te a tra ln y  lub  p rogram  roz 
ryw kow y. Sądzę jed n ak , że 
w  1970 ro k u  łódzka p u b li­
cy sty k a  da  o sobie znać. W 
szu fladach  leżą ju ż  p ro je k ­
ty  p e n e tra c ji te re n u  Łodzi, 
k tó ry  do sta rcza  przecież  ty  
lu  in te re su jący ch  tem ató w
— s ta ra  i now a k lasa  robo t 
nicza, odrębność  fo lk lo ru , 
aw ans społeczny, to  ty lko  
zn ikom a ich  część.

„ODGŁOSY”: — Z tego  
w ynika, żc zarówno pracow  
nikom łódzkiej telew izji, 
jak i sam ym  telew idzom  po 
zostaje cierpliw ie czekać na 
realizację planów zm ierzają  
cych do poprawy warunków  
pracy. Czy już w  tej chw ili 
m yśli się o nowych progra­
mach, które będzie można 
w tedy realizować?

EDWARD SZUSTER: —
O czyw iście. C hociażby w spo 
m n ian y  p rzed  chw ilą  cykl
12 p rog ram ów  publicystycz  
nych, pośw ięcony p ro b lem a­
tyce  łódzkiej. M yślim y o te  
a trz e  w p lenerze , m am y na  
w e t p rzygo tow ane  ju ż  p ie rw  
sze scenariusze . C zęściej bę 
dziem y m ogli rea lizow ać w 
p lenerze  w io sen n o -le tn ie  
p ro g ram y  rozryw kow e. M y­
ślim y tak że  o p rezen tac ji 
tych  łódzkich  p laców ek  n au  
kow ych, k tó re  w  sk a li k r a ­
jow ej m a ją  c h a ra k te r  u n i­
ka lny . M yślę na  p rzy k ład  o 
naszym  M uzeum  W łókienni 
czym , k tó rego  w  a k tu a ln y ch  
w a ru n k ach  n ie  m ożem y te ­
lew idzom  pokazać.

D opingiem  do p racy  je s t 
rów nież fak t, że w spóln ie  z 
W arszaw ą, K atow icam i i 
K rakow em  będziem y rea lizo  
w ać od przyszłego  ro k u  d ru  
gi p ro g ram . E fek ty  ocenią 
ju ż  telew idzow ie.

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ

EDWARD SZUSTER: —
S ta ty s ty k a  stw ie rd za , że ilo 
ściowo n asza  p ro d u k c ja  Pro 
g ram ów  te a tra ln y c h  i ro z ­
ryw kow ych  od k ilk u  la t po 
zosta je  na ty m  sam ym  po­
ziom ie. W rażen ie , że o środ ­
ka  „nie w id ać”, dotyczy 
w ięc chyba jakości p rogra  
m ów  te a tra ln y c h , bo roz­
ryw ce  tak ie j oceny bym  nie 
staw ia ł. N ie chodzi też  chy 
ba o T e a tr  N iedzie lny , w  
k tó ry m  n igdy  n ie  m ieliśm y  
osiągn ięć w yb itn y ch ; chodzi 
chyba o te a t r  łódzk iej te le ­
w izji w  ogóle. Z  ty ch  o s ta t 
nio m am y  is to tn ie  tro ch ę  ‘ 
k łopotów , spow odow anych
— ja k  sądzę  — zm ianam i 
na  s tan o w isk u  reży se ra  od ­
pow iedzia lnego . P rzed  ro 
k iem  przeszło , po odejśc iu  
M inca reżyserem  odpow ie­
dzia lnym  został R zeszew ski. 
D ecyzja  ta  uzasadn iona  by 
ła w  pe łn i jego  dośw iadczę 
n iem  i do robk iem . A le t e ­

EDWARD SZUSTER: —
M oim  zdan iem  n asza  publi 
c y sty k a  w yg ląda  tak , ja k  
d e te rm in u je  ją  w yposażen ie  
techn iczne . M ożem y o p e ro ­
w ać ty lko  s tu d iem  i n iem ą 
k am erą . P rzy ch w y cen ie  a u ­
ten ty czn e j sy tu ac ji, uk aza ­
n ie  człow ieka w  no rm aln y ch  
w a ru n k ach  n ie  ty lko  okiem , 
a le  i uchem , je^st d la  nas 
n iedostępne. Bo m am y ty l 
ko k am erę  n iem ą. Po  to , że 
by  z  k im ś rozm aw iać, m u ­
sim y go ściągnąć  do stud io , 
gdzie  „cyw il” najczęśc ie j 
p rz e s ta je  być sobą i zam iast 
spon tan icznych  odpow iedzi 
p re z e n tu je  nam  uczesane 
sfo rm u łow an ia . D latego  na 
głow ie s ta jem y , żeby w re  
szcie do rw ać się do k am ery

F r a g m e n t y  z  k s iąż k i  ¡>t. „ M a rs z  w i e l k a ­
n o c n y ” , k t ó r a  u k a ż e  s ię  w r .  J9fi9 n a ­
k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  P o z n a ń s k ie g o .

1.

.„Znow u jad ę  d a le j: z M annheim  do 
B o m  i Kolonii. P o tem  do D uesseldorfu .
N ie m a ucieczki od po lityk i. C zekają  m nie 
dalsze odczyty, spo tkan ia , dyskusje . B ę­
dzie znow u podczas nich m ow a o W ie tna­
m ie i o B erlin ie , o Polsce i o N iem czech. 
Ale na  raz ie  m ogę po trosze zabaw ić się 
w  tu ry s tk ę . F a s c h  i n g czyli k a rn aw a ł 
dochodzi bow iem  w łaśn ie  do p u n k tu  k u l­
m inacyjnego. C zekają  m nie w ięc trzy  dni 
p rzerw y  w p racy .

Z sb ra lam  na drogę pokaźną ilość p rasy . 
O prócz dzienn ików  o raz  tygodników  ta ­
kie n jak  „ S te rn ” i „S piegel”, także „ lże j­
szy k a lib e r”. S ięgam  po p ism o d la  kobiet: 
„C onstanze”. Sporo  czy tu ję  periodyków  
p o k rew n e j treśc i — po lsk ich  i zag ran icz­
nych. A le takiego p ism a jeszcze nie w i- 
dz 'a lam . Z eszyt za zeszytem , tek s t za tek ­
stem  — jed n a  n iep rze rw an a  se r ia  ro m an ­
sów z w yższych sfer. K o le jne  m ałżeństw o  
śp iew aka i m ilionera, C harlesa  A znavoura. 
O czyw iście p rzy  okazji k ró tk i p rzeg ląd  je ­
go do tychczasow ych osiągnięć, n ie ty lko  
a rty stycznych  lecz także  erotycznych . Ko­
lorow e zdjęc ia  posiadłości rodziny  A zna­
vou ra , sen ty m en ta ln a  c h a ra k te ry s ty k a  je ­
go m atk i, c u r r i c u l u m  v i t a e  n a jnow  
sze,i i n a jm łodszej — w po rów nan iu  z po ­
p rzednim i — żony. Szczegóły o ślubie, za­
w arty m  w p a ry sk ie j ce rkw i p raw o sław ­
ne?, w  opraw ie  snobistycznego przepychu .
— Czy aby obecna M a d a m e  A z n a -  
v o u r  będzie je d n a k  szczęśliw a? — tro ­
sk a  się „C onstanze”.

P rzew racam  p a rę  k a rtek , su to  p rz e tk a ­
nych ogłoszeniam i i rek lam am i zabójczo 
ko lorow ych po traw , ubiorów , m ebli. C iąg 
dalszy: rozw ód słynnego ak to ra  film ow e­
go, Toni S a ile ra . B yła żona z dw ojgiem  
dzieci p rzy jech a ła  do N RF, aby  tu ta j roz­
począć now e, sam odzielne życie — o czym 
n ie  zapom ina po in fo rm ow ać p rzed s taw i­
cieli p rasy . P u b l i c i t y  n ie  zaw adzi. 
M łoda kob ieta  zam ieszka w  M onachium , 
gdzie zam ierza o tw orzyć salon  m ody. 
Z djęcia: obecne m ieszkan ie  byłej m ałżon­
ki T oni S a ile ra ; n iedaw no  zaangażow ana 
o p iek u n k a  je j m alców ... G w iazdor e k ran u  
okazał się w ie lkoduszny: a lim en ty  dla je ­
go ex -m ałżo n k i i dzieci w ynoszą k ilk a n a ­
ście tysięcy do larów  m iesięcznie.

C iąg dalszy: czy „ Jack ie”, inaczej m ó­
w iąc Jacq u e lin e  K ennedy  p rze rw ie  sw oje 
w dow ieństw o i zdecyduje się na p o w tó r­
ne zam ążpójście?... Ça pół ro k u  okaże się, 
że — tak . A le n ie poślub i ona człow ieka, 
co do k tó rego  p ra sa  zachodnia rob iła  licz­
ne a luzje  i dom ysły . N ie stan ie  p rzed o łta ­
rzem  u boku lo rda  angielsk iego  H arlecha, 
p rzy jac ie la  rodziny K ennedych. W yjdzie 
rów nież za p rzy jac ie la  rodziny, m ultim ilio  
n e ra  O nassisa, starszego  o la t trzydzieści. 
„C onstanze” będzie m ia ła  w tedy  używ a­
nie. Pośw ięci in tym nym  sp raw om  „Ja c ­
k ie” oraz  je j zaślub inom  cały  num er, 
szczelnie w ypełn iony  tek s tam i i ko loro­
w ym i zd jęc iam i na  p ięknym , lśn iącym  p a ­
pierze.

Po  godzinie te j le k tu ry  m am  ochotę od ­
począć. Z anim  sięgnę do bagażu  po jak ąś  
po lską książkę, szukam  w zrok iem  R enu. 
P ociąg  b iegn ie łagodnie  w ygiętym  to rem  
w zdłuż po tężnej rzeki. Szarozielony  Ren 
m a b arw ę zim y. R uch n ą  rzece n aw et o 
te j porze roku  je s t jed n ak  spory . Ś rodkiem  
je j suną zw inne holow niki. C iągną k a d łu ­
by podłużnych barek , w y ładow anych  cięż 
k im i balam i drzew a. Na ho low nikach  trze 
pocą w esoło b a rw n e  flag i i chorąg iew ki. 
P rzy p o m in a ją  o k a rn aw ale , szczególnie

huczn ie  obchodzonym  w  N adren ii. P ośrod ­
ku  rzek i gdzieniegdzie sterczą boje, w sk a ­
zu jące głębokość. U brzegu  p ra c u je  pogłę- 
b ia rk a . G dzieniegdzie pośrodku  w ody w i­
dać łachy  i zadrzew ione w ysepki, lub  p o ­
ro śn ię te  k rzak am i groble. P o tężna  rzeka  
w ezbra ła  w idocznie podczas n iedaw nych  
deszczów : tu  i ów dzie b lisko  brzegów  
d rzew a s te rczą  w p ro st z w ody. Po p rzeciw  
ległej stron ie  geom etryczne p lam y  w zgórz 
p rzyprószonych  śniegiem . W zgórza są ciem  
ne, czarnobiałe , czarnoszare . K rę te  w ężo- 
w isk a  d róg  i au to s trad  u podnóża w zn ie­
sień. W yżej — czerw one dachy  kościo­
łów, zam eczki p rzy tu lo n e  do zboczy. Z ga­
szone ko lory  k ra jo b razu : p rzydym ione 
p łach ty  śniegu, p rzyćm iona czerń. O innej 
porze roku  m usi być tu ta j bardzo  p ięknie.

P ociąg  zw aln ia  b iegu. Z a  oknam i w ago­
nów  — dw orzec w  B onn.

2.

M ówi się o nich, o N iem cach, żc są 
przyciężcy, ponurzy , pozbaw ieni polo tu  i 
fan taz ji. Żc um ieją  się baw ić ty lko  w  w i­
n ia rn iach  lub  w  p iw iarn iach , p rzy  k u flach  
na jb a rd z ie j trad y cy jn y ch  niem ieckich  n a ­
pojów . S k łonna je s tem  dokonać k o rek ty  
tego osądu. Całe B onn k ip i i m usu je  k a r ­
naw ałow ą uciechą, ja k  w ezbrany  k ielich  
szam pana. F a s c h i n g ,  k tó ry  osiąga 
sw ój k re s  i p u n k t k u lm in acy jn y  zarazem . 
F  a s c h i n  g, szczególnie hucznie obcho­
dzony nad  R enem , w yszedł na  u lice i za ­
panow ał w śród n ich niepodzieln ie.

Szofer taksów ki, zręcznie to ru jący  sobie 
drogę przez zatłoczoną jezdnię, m a na tw a 
rzy  dorysow ane k a ry k a tu ra ln e  w ąsy. R uch 
w strzym any : rżą i p o trzą sa ją  grzyw am i 
konie, u b ran e  w e w stęg i i sztuczne k w ia ­
ty . P a ra d a  k arn aw ało w a. Pochód z o rk ie ­
s trą , z w rzaw ą w erb li, sun ie  na p lac przed 
ratuszem . W karocach  jad ą  jegom ościow ie 
u b ran i we f ra k i i w  pe ru k i. Sypie się po-

M ONIKA W ARNEŃSKA

Nadreńskie
m iędzy ludzi deszcz confetti. R ozrzucane 
są garście  cuk ierków . W szędzie dokoła, 
n a  p lacach  i ulicach, k o tłu je  się w ezb ra­
ny tłum . W szyscy p rzechodnie bądź p rzy ­
w dziali k arnaw ałow e stro je , bądź też ubiór 
codzienny w zbogacili k a rnaw ałow ym i do­
d a tk am i. F a s c h i n g u ,  ja k i w idziałam  
w L udw igsburgu , nie m ożna porów nać z 
bońską  w rzaw ą. Idą chodnik iem  p ie rro ty , 
a rlek iny , pajace, kow boje. C iem noskórzy 
A rabow ie w ym achu ją  p stro k a ty m i paraso l 
kam i. Sunie g rom ada  m łodzieży: chłopcy 
i dziew częta, trzym ając  się za ręce, z a ta ­
czają  k rąg . T a ra su ją  przejście. Tańczą. 
M iga mi w oczach p las tykow a b iżu teria  i 
p ap ierow e girlandy , podobne do naszych 
łańcuchów  choinkow ych. D ziew częta w 
zam szow ych p łaszczach założyły m on s tru a l 
ne k lipsy  z p la s ty k u  w krzyczących kolo­
rach  — fio letow e lu b  cy trynow e. S ta tecz­
ne kob iety  przyw dzia ły  filu te rn e  s trz ęp ia ­
s te  kapelusze  z b ibu łk i. B ibułkow e ogrom ­
ne m oty le  kołyszą się na  obfitych b iu ­
stach . M ija m nie starszy  pan  w czerw o­
nym , zbak ie row anym  fezie. Inny  p ro w a­
dzi za ręk ę  chłopczyka w  ind iańsk im  prze 
b ran iu , sam  zaś m a w uchu długi sreb rny , 
p seudo ind iańsk i kolczyk. B iegnie g rom ad­
k a  „h ipp iesów ”, pow iew ają  luźne białe  
koszule, upstrzone  n a  plecach nap isam i i 
rysunkam i. Sztuczne nosy i b rody  na  tw a ­
rzach dorosłych i dzieci. N aw et n iem ow la­
ki w w ózkach p a ra d u ją  z kolorow ym i b i­
bu łkow ym i czapeczkam i. W idać fo lk lo ry ­
styczne gorse ty  i serdak i, w schodnie cha­
ła ty  w ja sk raw y  deseń i żakieciki, jak  
gdyby w ydobyte z k u fra  p rababci. Czło­
w iek no rm aln ie  u b rany  w tym  tłu m ie  w y-
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gorszego p rzygo tow an ia m ery to ry cz­
nego, bo to dostateczn ie  
w y n ag rad za ją  p re fe ren cy jn e  p u n ­
k ty . A ie je s t to po p rostu  sk u t­
k iem  ociężałości k u ltu ra ln e j środo­
w iska  chłopskiego. Nie m a ch ę t­
nych! Z jaw isko  to szczególnie za­
uw aża się na k ie runkach  h u m an i­
stycznych  i społecznych. O to ja k  się 
tam  k sz ta łtu je  udział m łodzieży 
chłopskiego pochodzenia w śród przy 
ję ty ch  w tym  roku: filologia polska
— na 120 p rzy ję tych , 6 chłopskiego 
pochodzenia, czyli 5 proc.; filologia 
ang ie lska  — na 34 ż a d n e j  osoby 
ze w si (kandydow ała  j e d n a ) ;  filo ­
logia g erm ań sk a  — na 31 osób. 4, 
czyli 13 proc.; p raw o  — na 204 przy 
ję ty ch  22, a w ięc 11 proc.; socjolo­
gia — p rzy ję to  51 osób, w tym  4 
chłopskiego pochodzenia, czyli 8 p ro  
cent. P łyn ie  s tąd  w niosek, że w ieś 
po lska m a ty lko  am bic je  zasilan ia  
szeregów  in te ligencji technicznej i 
ekonom icznej, m niej na to m ias t in te ­
re su ją  ją  p rob lem y k u ltu ry  i ideolo­
gii. To sm utne , zw ażywszy, że s ta ­
now i ona połow ę ludności polskiej. 
W s ta ty s ty k ach  pisze się z zadow o­
leniem , że w zrasta  p rocen t m łodzie­
ży  pochodzenia robo tn iczo-ch łop­
skiego na w yższych uczelniach, a 
n ie  zauw aża się, że w  g runcie  rzeczy 
w zrasta  ty lko  p rocen t robotniczej 
młodzieży» a nie chłopskiej.

O p rzygo tow an iu  k an d y d a ta  na 
k ie ru n k i m a tem aty czn e  i p rzy rodn i 
cze decydu je  ty lk o  szkoła  ś re d ­
n ia  1 ind y w id u a ln e  zdolności. 
P odobn ie  na m atem atyce . S y ­
tu a c ja  p rzed staw ia  się tam  
n as tępu jąco : na  170 m iejsc k an d y ­
dow ało  215 osób, z tego egzam in p i­
sem ny oblało  114 osób, a 50 o trzy ­
m ało  stopn ie  dostateczne z m in u ­
sem . T ak więc w zasadzie ty lko  po­
zostałe 50 osób spełniło  m in im alne  
w ym agan ia  egzam inu, to znaczy o- 
trzym ało  stopn ie  dosta teczne  (w ięk­
szość) i dobre (bardzo dobrych nie 
było). Poniew aż jed n ak  ilość m iejsc

przew yższyłaby  trzy k ro tn ie  tę  licz- W ylan ia  się p y tan ie  ezy zdają
bę, trzeba było przy jm ow ać także z na jlepsi?
tró jk am i m inus. Z achodziły  więc wy w  ak tu a ln y ch  w arunkach , gdy na 
padki, że mógł się dostać na stu d ia  jedno  m iejsce p rzypada ło  ponad 
k an d y d a t, k tó ry  nie ty lko  z p isem - dw óch chętnych, na  pew no część z 
nego o trzym ał trzy  m inus ale i z n ich m usia ła  liczyć na tzw . szczę- 
ustnego. Doliczono m u bow iem  5 $cie. N ajw ięcej szczęściarzy było na  
p unk tów  za pochodzenie. m atem atyce, gdzie i tak  nie w yczer-

Ze w szech m ia r godny pochw ały  pano lim itu  m iejsc- na jm n ie j n a  pe 
je s t anonim ow y system  egzam inów  d aS°gice<!>- Sdzie P o p a d a ł o  czte- 
p isem nych. P racę  p isem ną oddaje  rech k an dydatów  na jedno  m iejsce, 
się z p rzyk le joną  czystą kopertą , w N ajbardz ie j eksk luzyw nym  k ie - 
k tó re j zn a jd u je  się nazw isko zd a ją - runk iem  na U n iw ersy tecie  Łódzkim  
cego. N ajp ierw  sp raw dza się i oce- okazała  się filologia ang ie lska . J e s t 
nia p racę, potem  o tw iera  koperty . to bodajże jedyny  k ie ru n ek , na  k tó - 
G w a ra n tu je  to stosunkow o duże za- r y m Przy egzam inie w stępnym  w i- 
bezpieczenie przed k ierow an iem  się doczna była ogrom na różn ica m ię- 
w ocenie osobistym i w zględam i. T ak  dzy m łodzieżą z Łodzi a m łodzieżą 
zw ane „poparcie" u znajom ych eg- z p row incjonalnych  szkół. B yła to 
zam inatorów  już te raz  na  n iew iele  wi(?c p rzede w szystk im  różnica w y- 
się może zdać. R ozm aw iałem  z je d -  n ik a jąca  z n ierów nych  możliw ości 
ną  k an d y d a tk ą , k tó ra  choć należy zdobyw ania nau k i języka w dużym  
do innego re jonu , zdaw ała w Łodzi m ieście i na p row incji. W szyscy 
licząc na poparcie  podobno dość p raw ie  kandydaci, k tó rzy  zdali, ko- 
znacznej jednostk i na  uczelni. Z a - rzy s ta li w p ierw  z p ry w a tn y ch  lekcji 
w iodło to ju ż  po raz  drug i. E gzam i- języka o raz  z nau k i w  różnych k lu - 
ny p isem ne są anonim ow e, na u s t-  bach np. K M PiK . T akiego w yraźne- 
nych ocenia kom isja . To zapew nia 8° podziału  na  Łódź i p row incję  nie 
spraw ied liw ość. było na żadnym  innym  k ie ru n k u , a

ju ż ' na pew no na filologii k lasycz- 
Egzam in je s t ty lko jednym  z c le- nej> bo tu ta j przyj(;to ty lko  jedną

m entów  oceny p rzydatności k an d y - osobę Ta liczba oznacza dalszy kon
d a ta  do stud iów  -  mówi p rzew odni sekw en tny  spadok za in te resow an ia  
czący kom isji egzam inacy jnej na Wy k u ltu rą  s ta ro ży tn ą . K to by jed n ak  
dziale Filologicznym  dziekan  tego myślaI) że dzieje  się tQ na k()rzyść 
w ydziału  prof. d r W itold Śm iech. z a in te resow ań np. k u ltu rą  ang lo-

— K om isja egzam inacy jna  stoi saską, m y liłby  się bardzo. Na filo - 
p rzed bardzo tru d n y m  zadaniem  logią ang ie lską  idą kandydaci nie 
w ydania  oceny sp raw ied liw ej. T rze- po to, by stud iow ać, czyli zdobyw ać 
ba więc uw zględnić w szystk ie  czyn- w iedzę g run tow ną  w te j h u m an i- 
n ik i o k reś la jące  w arto ść  przyszłego stycznej dziedzinie, ale by uczyć się 
s tu d en ta . Nie w olno zapom inać o je -  języka. To w ynik  zlej in form acji, a 
go społecznym  rodow odzie, o sy tu a -  także  w ynik b rak u  specja lnych  szkół 
cji rodzinnej i indyw idualnych  p sy - języków  obcych. T akie podejście do 
chicznych cechach, k tó re  n iek iedy  tych studiów  sp raw ia  nam  duże kło 
dodają  m u sk rzyde ł na egzam inie. Poty w kszta łcen iu  filologa — m ó- 
ale często o d b ie ra ją  inw encję . Egza- wi docent d r  W itold O strow ski, prze 
m in to chw ila, tru d n a  chw ila, w któ  w odniczący kom isji egzam inacyjnej 
re j w ażą się losy i zapada decyzja na ty m k ie ru n k u . M łodzież idzie na 
w y w iera jąca  często duży w pływ  na an g lis tykę  rozen tuzjazm ow ana an - 
k sz ta łt całego życia człow ieka. Zw ła g ielsk im  b ig -beatem , m arzen iam i o 
szcza m y, hum aniści, m usim y um ieć H olyw oodzie, nigdy n a to m ias t nie 
p a trzeć  na  zdających  całościow o, nie m yśli o zaw odzie, k tó ry  ją  zazw y- 
w olno nam  się upodabn iać  do m a- czaj czeka, o nauczycielstw ie, 
szyny m atem atyczne j, k tó ra  służy Z resz tą  0 tym  zaw odzie nie m yśli 
do s taw ian ia  stopni. p raw ic  żaden k an d y d a t na te k ie-

Te g łębokie i jak że  ludzk ie  słow a run k i, k tó re  w łaśnie nauczycieli 
p ro feso ra  pow inny przyśw iecać kształcą, ja k  w szystk ie  filologie, h i- 
w szystk im  egzam inatorom . Ocenić sto ria , geografia . Nie m yślą o tym  
tra fn ie  ile w w ypow iedzi zdającego a n > chłopcy ani dziew czyny. Co s tu -  
je s t jego w łasnej m yśli in d y w id u a l- d iu jesz? — p y ta  dziew czyna kolegę, 
nie p rze traw ia jące j zdobyte w szko- — Filologię po lską. — No i co po­
le w iadom ości, a ile ty lko  dobre j tem , nauczyciel? — Ano tak . — To 
pam ięci i pilności! n ie  d la  p raw dziw ego  m ężczyzny za­

wód. M yślę, że pow odem  fem in iza- 
cji u n iw ersy te tu  je s t m iędzy inny­
m i to, że sporo k ie runków  daje  tu  
w łaśn ie  nauczycielsk i zawód, do k tó  
rego m ężczyźni n ie  g arn ą  się z ca ł­
k iem  zrozum iałych  finansow ych  
względów .

Z astan a w ia  fak t, że na  k ie ru n ­
kach  m atem atyczno-p rzyrodn iczych  
obserw u je  się ja k  gdyby b rak  b a r­
dzo zdolnych kandydatów . P rzy k ła ­
dem  m ogą służyć w ynik i egzam inu 
na  m a tem atykę , k tó re  po d a ję  w yżej, 
ch a rak te ry zu jące  się połow ą ocen 
n iedosta tecznych  i b rak iem  ocen 
bardzo  dobrych. W niosek stąd , że 
m łodzież o w iększych uzdoln ien iach  
m atem atycznych  w y b iera  na ogół 
po litechnikę, bo ta  d a je  w iększe 
m ożliw ości za robku  i zdobycia dob­
re j p racy . W cale to  jed n ak  nie 
zm niejsza g lobalnej liczby k an d y d a ­
tów  n a  un iw ersy te t. Jak że  często 
m łodzież k ie ru je  się innym i niż m a­
te r ia ln e  w zględam i p rzy  w yborze 
k ie ru n k u  studiów . Ja k  m oglibyśm y 
w  p rzeciw nym  w ypadku  uzasadnić 
dużą ilość ub iegających  się w łaśn ie  
na filologię, albo na pedagogikę? 
Oczywiście świeżo up ieczeni a b itu ­
rienci n ie bardzo  zdają sobie sp ra ­
wę, co ich czeka po tych  stud iach . 
Chcą je  skończyć! To je s t ich n a j­

w iększe p ragn ien ie . W Polsce L udo­
w ej bow iem  dyplom  m ag iste rsk i po­
woli zaczyna w chodzić do życiowcgo 
s ta n d a rd u  obyw atela . Ma on n ie ja ­
ko sam o istną  w artość n iezależnie od 
tego, czy um ożliw ia* dobre uposaże­
nie czy nie. Czy np. zdają  sobie już 
te raz  sp raw ę p rzy jęc i na p ierw szy  
rok  filologii po lsk ie j s tudenc i z te ­
go, ja k  tru d n o  im będzie po uk o ń ­
czeniu znaleźć p racę. Nie sądzę; Ale 
godne rozw agi byłoby u sta len ie  na  
tym  k ie ru n k u  w łaściw szej niż do tąd  
ilości m iejsc. J e s t ich n iezm iennie 
od k ilku  la t  około 120. N akazy p ra ­
cy n ie  o b e jm u ją  polonistów , a to 
znaczy po p rostu , że jaw n ie  zaśw iad 
cza się b rak  popy tu  społecznego na 
abso lw entów  polonistyk i. W tak ie j 
sy tu ac ji w arto  chyba w prow adzić 
szerszą niż do tąd  in fo rm ac ję  na te ­
m a t s tru k tu ry  stud iów  i p e rsp ek ­
tyw  p racy  zaw odow ej.

E gzam in je s t chw ilą, w  k tó re j 
jakże  często dokonu je  się społeczny 
podział n a  ludzi z w yższym  w y­
kszta łcen iem  i nie posiadających  go. 
K ry te r iu m  w iedzy i fachow ości 
niech więc rozstrzyga w naszej lu ­
dow ej ojczyźnie o w artości p ro d u k ­
cy jnej i społecznej obyw ateli,
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zapusty
gląda  zgoła... n ienorm aln ie . D okoła kolo­
ry  i korow ody. G w ar i m uzyka. Festyn, 
zabaw a, ka rn aw ał. T ysiąc i jed n a  noc. 
T ysiąc i jed n a  noc dostatn iego  sytego spo­
łeczeństw a.

Z nalaz łam  w śródm ieściu  skrom ny  dom
o zielonych ok iennicach. W te j kam ienicz­
ce m ieszkał B eethoven. T radyc ją  Bonn sta 
ły się od daw na u rządzane  doroczne im ­
prezy  m uzyczne pośw ięcone pam ięci ge­
nialnego a rty s ty . W śród im prez tych czo­
łow e m iejsce za jm u je  słynny  fe s tiw a l 
beethovenow ski. Pobieżny rzu t oka na u- 
n iw ersy te t boński — jed n ą  z n a js ły n ­
niejszych  niem ieckich  uczelni. Znow u przy  
b liża ją  się w spom nien ia  M ickiew iczą. Zna 
na je s t n aw et d ok ładna  da ta  p rzy jazdu  
naszego poety do tego m iasta . 6 w rześn ia  
1829 roku  M ickiew icz za trzym ał się u - 
m yśln ie w Bonn, aby poznać osobiście zna 
kom itego uczonego, teo re ty k a  ro m an ty z­
m u niem ieckiego, A ugusta  W ilhelm a Schc 
gla, k tó ry  w yk ładał na tu te jszy m  u n iw er­
sytecie. M iał do niego listy  po lecające od 
w yb itnych  osobistości z W eim aru. „...U j­
rzeliśm y przed sobą człow ieka w pode­
szłym  ju ż  w ieku, a le b y n a jm n ie j jeszcze 
nie s ta ru szk a , średn iego  w zrostu , silnej 
budow y, tw arzy  dość pospolite j na pozór, 
ale z jak im ś poczciw ym  w yrazem , w łosy 
blond, oczy b łęk itn e” — pisze Odyniec. 
Sch legel życzliw ie pow ita ł przybyszów , 
ro zm aw iając  t  n im i o Schillerze, o B uerge- 
rze — i o sw ojej p rzy jaźn i z pan ią  de 
StaeL

Szkoda, że O dyniec n ic  zapisał, w  k tó ­
rym  ho te lu  bońsk im  za trzy m ał się razem

z A dam em . Dziś tego usta lić , an i sp raw ­
dzić niepodobna. N asz poeta n a jb ard z ie j 
zw ięzłe podsum ow anie  sw ojej podróży po 
N iem czech zaw arł w  słow ach: „H am b u rg
— befsztyk, W eim ar — G oethe, Bonn — 
k a r to f le ”. D la m nie dzisie jsze Bonn pozo­
stan ie  w  pam ięci cz te rem a akcen tam i: 
k a rn a w a ł — dom B eethovena — un iw ersy  
te t — dzieln ica m in is te rs tw  i urzędów . 
Sztyw na, now oczesna dzieln ica, znam ionu­
jąca  now y rozdział w n is to rii tego m iasta . 
M iasta  m ającego ce ltyck ie  początk i i rzym  
ską  przeszłość. W te j dzielnicy dom inu ją  
now oczesne fo rm y  arch itek ton iczne , sze­
rok ie  płaszczyzny, g ładk ie  elew acje.

W racam  do śródm ieścia. Znow u słychać: 
„h e i 1 i, h e i 1 o...” — na p rzem ian  z k a r ­
naw ałow ą piosenką o re fren ie : „W i r  w o 1 
l e n  a 11 e, a I l e  s i n g e n...” Ja k ą  pieśń 
chcecie śpiew ać w y — przedstaw icie le  
średn iego  pokolenia? I wy — młodzi, prze 
c iąga jący  tanecznym i korow odam i u lica ­
m i stołecznego m ia s ta  B u n d e s r e p u b -  
1 i k?

*  *  *

W pociągu do K olonii tłum  niesam ow ity . 
W szystko pod znak iem  F a s c h i n g u ,  Ko 
lonia słynie ze szczególnie hucznych tr a ­
dycji k a rn aw ału , k tó ry  pod nazw ą „ K o e l  
n i s c h e r  F a s t e l l e r ” je s t szczególnie 
mocno zakorzen iony  w  ty m  m ieście. O sta t 
ni poniedziałek  karnaw ałow y , tak  zw any 
R o s e n m o n t a g  p rzynosi k u lm inacy jny  
p u n k t zabaw y.

Na dw orcu  ko lońsk im  is tny  dom  w a ria ­
tów. N aokoło k łęb ią  się m łodzi p rzeb ie rań  
ce. B arw ny k rą g  otoczył pełn iącego służ­
bę p o lic jan ta . M łodzi tańczą, klaszczą i 
śp iew ają  p rzy  w tórze g ita r  i harm onii. T ę­
gi, rosły  S c h  u p p  o śm ieje  się dobro ­
dusznie. M igają m i w oczach „hipp iesow - 
sk ie” koszule z nap isam i angielskim i: 
„W STRZĄSNĄĆ PR ZED  U ŻY CIEM ”, „U - 
PR A W IA JM Y  M IŁOSC ZA M IA ST W O J-

NY” (m ake love no t a w ar). W  śp iew a­
nej chórem  piosence o skocznym  ry tm ie  
p rzew ija  się co chw ila  re fren : „J e d e r 
h i p p i e  m u s s  a u c h  p i - p i !  J e d e r  
h i p p i e  m u s s  a u c h  p i -  p  i!” *). T a ń ­
czący s ta ją  w m iejscu . T up ią , k laszczą 1 
sk a n d u ją  — ku  m ojem u zdum ieniu  — do­
nośny okrzyk: „ H o c h - h o c h  -  H o  C h i  
M i n h! „N a tle  k a rn a w a łu  w ołan ie  to 
brzm i, ja k  coś w rodzaju  „hip, h ip , h u r r a ”.

U stóp dw orcow ego fila ru  siedzą dw ie 
dziew czyny w kusych  spódniczkach, ja ­
sk raw y ch  b luzkach  i ch łopak  w p u rp u ro ­
w ym  habicie. G łow y w sp arte  o m u r ge­
s tem  znużenia. B łędne, jak  gdyby n a rk o ­
tyczne spo jrzen ie  jed n e j z dziew cząt, k tó ­
ra  odsłoniła na chw ilę tw arz, dotychczas 
z ak ry tą  dłonią. P ap ierow e, zm ięte kw iatk i 
w  rękach . To „d z iec i-k w ia ty ”, znane z re ­
po rtaży  p rasow ych . C ała ta  tró jk a  w yg lą­
da na ab so lu tn ie  w ykończonych. Ale resz 
ta  m łodzieży hasa  z n ies łabnącą  energ ią . 
Tańczy facet ze sztucznym i b u raczkow y­
mi rum ieńcam i na policzkach, u b rany  w 
dżinsy, ozdobione u kostek  fa lb an k am i ze 
s ta re j firan k i. W ysoki d ryb las  k o k ie te ry j­
n ie  pow iew a lokam i ru d e j p eruk i. Inny 
po trząsa  dzw onkiem , zw iększając hałas . 
T ańczy rosły  M urzyn w zielonym  k ąp ie lo ­
w ym  szlafroku . Obok m nie jacyś cudzo­
ziem cy o b se rw u ją  i ko m en tu ją  ze śm ie­
chem  cały  ten  w idok. W słuchu ję  się u - 
w ażnie  w ich język. To W łosi.

— J e - d e r  h i p - p i e  m u s s  a u c h  
p i - p i !

— J e - d e r  h i p - p i e  m u s s  a u c h  
p i - p i !  Pi-pi! Pi-pi!

P s tro k a ta  karu ze la  w iru je  opętańczym  
kolorow ym  kolisk iem  — k ręc i się coraz 
szybciej._

A nad  tym  w szystk im  rozpościera się 
w szechobecny w tym  m ieście, ogrom ny, 
św ie tlisty  cień ko lońsk iej k a ted ry . Pozosta

w iam  za sobą g itary , harm onie, skoczny i 
kolorow y zgiełk k arn aw ału , w ystaw y skle 
pow e 1 g rom adk i ludzi przy w ózkach z p a ­
rów kam i. W chodzę w ciszę Ś redniow iecza, 
w spinam  się na w ysoczyznę potężnej w ie­
ży — aby spojrzeć na m iasto  i raz  jeszcze 
zobaczyć Ren.

F a s c h i n g się kończy. D ogasają  jego 
b lask i. W raca dzień pow szedni. Znów się 
zaczyna, po hucznej zabaw ie, codzienna, 
solidna, zdyscyplinow ana praca. I znów 
nachodzi m nie n a trę tn e , n ieodstępne p y ­
ta n ie 1 jacy  są ci ludzie?

U m undurow any  oficer B undesw ehry , 
k tó ry  tym  razem  znalazł się jako  w spół­
pasażer w pociągu, pom agając  mi w ysiąść 
na dw orcu  duesse ldo rfsk im  z uznaniem  
stw ierdza:

— No, ale m usia ła  się p an i dobrze b a ­
wić w tym  k arnaw ale!

G dyby w iedział, co je s t w m oim  bagażu, 
zestaw ianym  w łaśn ie  na peron, nie byłby 
na pew no tak  usłużny! Moje dw ie w aliz­
ki w y ładow ane są m ate ria łam i p ro p ag an ­
dow ym i o W ietnam ie. Wiozę ze sobą fil­
my, taśm y m agnetofonow e z n ag ran iam i 
party zan ck ich  p ieśni. Wiozę n iew ypały  
bom b kulkow ych , p róbk i lek a rstw  w ypro 
dukow anych  w dżungli, p lak a ty , b roszury  
i p ra sę  F ro n tu  W yzw olenia. Poprzez ko- 
lorow ość n iem ieckiego F a s c h i n g u ,  po­
przez barw y roztańczonego k a rn aw a łu  wio 
zę św iadectw a w alki, o k tó re j tu te js i czy 
te ln icy  i słuchacze w iedzą tyle, co nic. 
P odróżu jąc  z m iasta  do m iasta , z jednego 
ośrodka, do innego, wiozę św iadectw a 
p raw d y  o w alczącym  W ietnam ie — p ra w ­
dy, k tó rą  p rzem aw ia  1 da je  znać o sobie 
fro n t w alk i tam te jsze j — w alki zbyt m ało 
znanej, lub  n ieznanej zgoła w w iciu k ra ­
jach  zachodniej Europy...

•) „ K a ż d y  h ip p ie  m u s i  te ż  ro b lé  s iu s iu ” .
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Narodziny światła
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św iatło  się  rodzi z lęk u  w  p e rsp ek ty w ie  czasu 
gdy  rzeczy s ta re  trzeb a  u b rać  w  tre śc i now e 
i p ta k i rażone ' p ręd k im  p io ru n em  deszczu 
nan ieść  n a  n iezbadane  sz lak i

k ied y  ja ło w ce  s trz e lis te  p a d a ją  n a  k o lan a  
z p ro śb ą  o w łasn y  cień  

la sy  za ta p ia ją  w  m ro k u  w yciągnię te  ręce 
zam k n ię te  i z a ta r te  p e rsp ek ty w y  dróg 

w  oślep łym  horyzoncie 
i sen  n ie  o tw iera  b ra m  k ra jo b ra z u

m ias ta  od korzen i w b ite  w  ciem ność 
i okolica w ypełn ia  ślepy czerep n ieba  
w te d y  się rodzi g w ałtow n ie  i pow oli 
ja k  k w ia t sło ń ca  z pękn ię tego  p ąk a  nocy.

Słowo

utoczyć słowo 
każda  g łoska
w  k tó ry m  m ieć będzie  przeznaczenie  

i
u stom  w ydrzeć 
jed n y m  ru ch em
w  k tó ry m  zam yka  ob raz  w e m nie 
i
znaleźć w  tobie 
m oje słow o
w  k tó ry m  w prow adzę się  w  tw e w n ę trze  

i
n ieskończenie  
w  n im  pozostać
z k ażdym  znaczeniem  w k ażdym  m iejscu

H A N N A  PIECZARKOW SKA

Stary 
człow iek
i
buki

Tego roku koniec października był w yjąt­
kowo słoneczny i cicpiy. Ludzie chodzili w 
rozpiętych płaszczach, niebo byto niebieskie 
jak  w Upcu, złote liście trzymały się na 
drzewach, a znajomi spotykając się ciągle 
powtarzali, że nie pam iętają takiej jesieni, 
i że lato byto takie brzydkie, a październik 
taki piękny. Przyjechałam do Lodzi odwie­
dzić mego brata. Kończył BO lat, ale nigdy 
nie nazwałabym go nawet w myślach sta­
ruszkiem. Byl w dobrej formie, ożywiony I 
ucieszony z mego przyjazdu.

— Pokażę ci coś ciekawego — powiedział. 
Pojedzif my na wycieczkę, na cały dzień.

Spojrzałam na niego z pewnym niepoko­
jem.

— Na cały dzień? A nie zmęczysz się? 
I przecież ty  tak późno wstajesz.

Wstawał, rzeczywiście, około 11. Wstawa­
nie to była cała ceremonia, trw ająca parę 
godzin, z nie kończącymi się obrządkami, 
których kolejności nie w o lno 'by ło  zmienić. 
Obmywanie, ziółka, gimnastyka, w ietrzenie 
pościeli, wszystko z udziałem Zony, która 
wiedziała na pamięć, co ma podać i czego 
od niej chce.

Zirytował się.
— Wstanę i pojedziemy. Pokażę cl rezer­

w at bukowy. Zobaczysz jakie kolory. Coś je 
dynego w swoim rodzaju. Tam jest taki 
buk-sam etnik, sam na polanie- Stary, doeitoj 
cy — taki patriarcha.

— Muszę go jeszcze raz zobaczyć — dodał 
po chwili.

N azajutrz udało nam się wyruszyć * do­
mu o U. W staroświeckiej, charakterystycz­
nej d!a niego czapeczce, coś w rodzaju ma­
ciejówki, w przydługim palcie, dreptał oży­
wiony i przejęty swoją rolą przewodnika. 
„Już ja się wszystkim zajmę, ja  prowadzę!”
— powtarzał. Kupił bilety do Justynow a. Wy 
siedliśmy na małej, pustej o tej porze sta­
cyjce, już po 12. Do ’,ssu było jeszcze z pól 
kilometra. Stary człowiek przystanął, wcią­
gając glętoko powietrze i rozglądając się z 
błogim wyrazem twarzy.

— Tak rzadko teraz widzę las 1 pola. 
Patrz, jakie kolory, fioletowa zorana ziemia, 
niebieskie niebo, żólto-czerwony las. Gdyby 
namalować, wydawałoby się nieprawdopo­
dobne. Który to z impresjonistów tak malo­
wał? Van Gogh" Ale śpieszmy się do lasu.

Po drodze jednak przystawał parę razy i 
ogarniał wzrokiem okolice.

— Widzisz, jak  ładnie jest koło Lodzi. A 
mało kto o tym wie. Cieszę się, że to wi­
dzisz.

W lesie ogarnął nas od razu chłodek, słoń­
ce słabo przedzierało się przez gęsie pnie. 
Droga była mokiawa, tak gę;to zaścielona

liśćmi, t e  praw ie Jej nie było widać, odróż­
niała się jako przesieka. Zapuszczaliśmy się 
coraz dalej w głąb. B rat szybko drobił no­
gami, pędząc do sobie wiadomego celu.

— Czekaj, zawołałam z niepokojem. — Nie 
tak  prędko, zmęczysz się. X nie idźmy tak  
daleko.

— Jak  to nie idźmy? — spojrzał na mnte 
z oburzeniem. Zmęczona jesteś! Przecież je ­
stem znacznie starszy od ciebie! Wstydź się! 
Nie bój się, ja  znam ten las. Odpowiadam 
za wycieczkę. Wszystko zaplanowałem: w ró­
cimy przez Gałkówek, bo nigdy nie wraca 
się tą samą drogą. Przejdziem y lasem.

— A jak  daleko do Gałkówka?
— No, koto 12 kilometrów. Ale przeszliś­

my już ze trzy, to nie tak wiele zostaje. 
Niedaleko. Tylko musimy najpierw  odnaleźć 
ten buk. A po drodze też jest kilka ładnych 
miejsc. Pokażę ci taką kłodę, na której odpo 
czywaliśmy kiedyś z Manią. O, to już tu, 
niedaleko.

W lesie panowała zupełna cisza, przery­
wana najwyżej szelestem lecących liści. Nie 
było żywej duszy. Któż by chodził w końcu 
października, w dzień powszedni, po bezdro 
żaeh leśnych? Chodziły mi po głowie myśli, 
co by też było, gdyby starem u człowiekowi 
nagle zrobiło się słabo ze zmęczenia, gdyby 
się przewrócił, skręcił nogę- p o  najbliższego 
osiedla ludzkiego — kilka kilometrów, żad­
nej szansy, żeby tędy ktoś szedł albo jechał. 
Jak  go nakłonić do powrotu?

Ale z nim nie było łatwo. Musiało być 
zawsze tak jak on chce. Wielka różnica wie 
ku sprawiała, że traktow ał mnie zawsze jak  
dziewczynkę 1 — bardzo zresztą kochając — 
rozkazywał, strofował, upominał i zmuszał 
do posłuchu.

— A może pokażesz ml jaki inny buk? — 
zaryzykowałam nieśmiało. — Ja  będę mogła 
sobie wyobrazić jak wygląda tam ten, o któ­
rym mów.sz. Będzie taki sam, tylko więk­
szy.

Zamnchał rękami, rozgniewany.
— Taki sam! I to mówisz ty, która ko­

chasz przyrodę! Nie jest taki sam, każde 
drzewo jest inne, a on jest zupełnie niezwy 
kly. Już  lepiej nic nie mów.

Nagle spojrzał z żalem.
— A może ty mi nie wierzysz? Myślisz, że 

jestem  już stary, do niczego? Ze nie trafię, 
że przestałem być dobrym krajoznawcą?

— Cóż znowu! zaiwolutam z pośpiechem .— 
Znam twój zmysł orientacyjny, wiem jak 
świetnie chodzisz. Zawsze mam do ciebie za 
u łanie w każdej sprawie.

— No to idziemy dalej.
Znałam jego ambicje krajoznawcze. To, że 

wybudował w życiu ileś tam mostów i ko­
lei, to dla niego nie byto ważne. Ale kochał 
fanatycznie przyrodę, mógł pamiętać jakiś 
wschód słońca nad jeżiórcm widziany 50 lat 
temu, robił wycieczki piesze po całej Polsce 
1 rzeczywiście doskonale się orientował. Na­
wet w parkach łódzkich, dokąd chodziliśmy 
zawsze na spacer podczas moich wizyt w 
Lodzi, potrafił na pól godziny zatrzymać się 
przy jakim ś drzewie i pokazywać jego pięk 
no z różnych stron- „Patrz, teraz w tym 
oświetleniu... A z tej strony, ta gałąź wygię­
ta— Podoba cl się?” I potem zadowolony: 
„No, widzisz... To jest to piękno życia, któ­
rym można cieszyć się naw et w późnym 
w ieku”.

Zatrzymaliśmy się przy kępie młodych 
brzózek, które rzeczywiście wyglądały prze­
ślicznie na tle buków 1 dębów. Zauważyłam, 
że jest bardzo zmęczony. Trochę zachwiał 
się na nogach i rozpiął płaszcz.

— Muszę trochę odpocząć — powiedzia­
łam. Posiedzimy tu trochę na pnlu.

— No, jeżeli jesteś zmęczona — zgodził 
się z ukrytą ulgą. Usiedliśmy. Spojrzałam 
ukradkiem  na zegarek. Było już po drugiej.

Cisza I pustka w tym lesie była przejm u­
jąca. Czułam się nieswojo. Obliczałam, ile 
czasu pozostaje do zmroku. Bądź co bądź, 
to przecież koniec października, za parę dni 
Zaduszki. Taki pogodny dzień — to rzecz 
zupełnie wyjątkowa. A ten buk nie wiadomo

gdrAe 1 jak  daleko... Na szczęście jeszcze tu
i ówdzie przedzierały się promienie słońca 
1 widać byto skrawki błękitnego nieba. Za 
godzinę już tego nie będzie.

Zapach zwiędłych liści, jakieś zupełne
zagubienie gdzieś z dala od życia... Piękno, 
ale 1 melancholia.

— Musimy iść — zerwał się z pnla. To
jeszcze kaw ałek drogi.

Szłam pokornie za nim, niespokojna, bo 
widziałam, że nadrabia miną, że zabłądził, 
choć się do tego nie przyznaje. Był zdener­
wowany — parę razy zawracał, rozglądał się 
z coraz większą rozpaczą w oczach- Słońce 
przestało świecić i między drzewami poka­
zywała się ledwie dostrzegalna mgiełka.

Wreszcie, widać śm iertelnie zmęczony, 
oparł się o drzewo ciężko dysząc 1 zobaczy­
łam, że ma tzy w oczach.

— Kochany, wróćmy już, ja  wiem, że ty 
trafisz, ale ja już jestem zmęczona. No cóż, 
nie mam twojej kondycji, jestem za gruba
— starałam  się go rozweselić. — Przyjadę 
na wiosnę, to pójdziemy jeszcze raz i wtedy 
mi pokażesz.

— Na wiosnę buk nie będzie czerwony — 
powiedział cicho i odwrócił się. A zresztą — 
na wiosnę... Kto wie, co będzie.

Ale nagle poderwał się, zupełnie odmie­
niony, rudosny.

— Poznaję! poznaję! O, tam, taki kikut 
drzewa! Już wiem, jak się do niego Idzie. O, 
to już blisko, teraz już wiem!

1 pomkną! jalc zając,* prawie ginąc mi z 
oczu miedzy drzewami, ledwie za nim na­
dążałam.

— Gdzie jesteś? czekaj? Ja  tak nie mogę!
Przerażona byłam, że się przewróci, ale on

zmierzał do celu, dumny ze zwycięstwa, ze 
swej krajcznuwczej orientacji. Z rzednącego 
lasu wyszliśmy na polanę, gdzie ogrodzony 
parkanem stał rzeczywiście wspaniały stary 
buk. Miał już mato liści i widać byto cala 
jego architekturę peJną surowego patosu. 
Odcinała się wyraźnie na czerwono-żółtym tle 
młodych drzewek i pomyślałam sobie, że sta 
ry krajoznawca wiedział, kiedy mi to poka­

zać — nie mogło być lepszej po ry  1 pięk­
niejszej scenerii.

— No 1 co? !
— Wspaniały! — powiedziałam.
— Ale czy ty czujesz, jaki on jest samot­

ny — I dumny jednocześnie?
— Tak — i cieszę się, że go widziałam.
— Ale nie wierzyłaś, że go znajdę?
— Wierzyłam — 1 zawsze ci wierzę.
Teraz byl zadowolony i mogliśmy wracać.

Mieliśmy jeszcze z pięć kilometrów lasom do 
Gałkówka. Zapadał zmierzch 1 coraz trudniej 
było trzymać się drogi, bo nie widać było 
jeszcze końca lasu. Nie pozwolił się wziąć 
pod rękę 1 nie dał się przekonać, żc ja  sama 
iść nie mogę. Ginął mi co chwila z oczu w 
krzakach 1 rozpacz mnie ogarniała, że się po 
gubimy. Wreszcie we mgle i mroku coś za­
częto świtać i wyszliśmy z lasu na pola gal 
kowskie. Trzeba byto jeszcze iść kawał dro­
gi po mokrej zoranej ziemi, zanim dobrnę­
liśmy do drogi prowadzącej na stację. Była 
godzina piąta, kiedy wsiedliśmy do pociągu 
łódzkiego W cieple wagonu, po zmęczeniu 
i wysiłku nerwowym przyszła reakcja, sen­
ność 1 znużenie. Ale dopiero w domu można 
byto zupełnie się odprężyć,

— Wiesz, Manlu, pokazałem Hani ten sta­
ry buk. Trafiłem ! — oznajmit żonie po po wio 
cie do demu. Kochał ją  bardzo 1 potrzebo­
wał jej aprobaty w każdej sprawie.

— Ach, naturalnie! przecie ty josteś świet 
nym krajoznawcą! — pochwaliła go żona, zna 
jąea jego słabości.

Stary człowiek był szczęśliwy. Położył sie 
spać ze wszystkimi obrządkami: czarna opa­
ska na oczy, żeby była absolutna c i e m n o ś ć ,  

pałeczka do stukania w krzesło, gdyby cze­
goś potrzebował, siateczka na głowę, tek tu r­
ka do wachlowania, kropelki przy łóżku, ze­
garek pod poduszką. Wyciągnął do mnie rę­
kę.

— To by l  b a rd z o  p i ę k n y  dzień .  Będziesz
go pamiętała?

Pamiętam.

PAMIĘCI 
ALEKSANDRA NALEPltfSKIEGO 

POŚWIĘCAM
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Platoński słownik pojęć
W iersze z now ego tom u M. 

P iecha la  „Być" to  w yraźnie  
liry k a  refleksy jna. Często 
sp raw ia ją  w rażen ie  rozm y­
ślań  na m arg inesie  lek tu r. 
Tom  o tw iera  w iersz p ro g ra ­
m ow y „B yć”. Jed n ak  nie to ­
ta ln e  zagrożenie, nie ka tas tro  
ficzne w izje  stanow ią oś sca 
ła jącą  cały  tom . K luczem  do 
w szystkiego są  w iersze z o- 
sta tn iego  cyklu trak tu jąceg o
o poecie i poezji.

B udzi się zalęgły  
w  nas przez  lek turę  
czerw  re f leksj i

i zaczyna drążyć  
drzew o  świadomości  
dobrego i złego.

(Po lekturze)

C ały św iat, w szystko  co na 
nim  jest. jaw i się P iechalow i 
jak o  frag m en t k u ltu ry , m a­
te r ia ł do rozm yślań , dopow ie 
dzen ie  tradyc ji, je j in te rp re ­
tac ja . W idać to  w yraźn ie  we 
w stępnym  w ierszu „B yć”. 
K onflik ty  w spółczesnego św ia 
ta  pokazuje P iechal poprzez 
lite ra tu rę , język, filozofię itp .:

Zagrożone są w szys tk ie  
słowa,

a na jbardzie j  czasow nik  
„być”.

Oto do czego doprow adziły  
grym asy  m d łych  H amletów .

(„Być”)

W  innych w ierszach  poeta 
za jm u je  inną postaw ę. P rzed  
s taw ia  tam  k u ltu rę  jako  bez 
silnego wobec innych mocy 
tow arzysza przem ian dziejo­
w ych. N aw iązując do m yśli 
N orw ida pow ie:

Jeśli poetą  sie riie jest, 
ty lko

bywa. to ju ż  nie dziwno,  
że Homer  

drzemał, że M ickiew icz  
Ust do cara 

fryzow ał,  zaś Platon
plótł ambaje,  

gdy praw ił  o sztuce.
O poezjo, 

tyś jest, gdyś jest.

(„Pełnia")

W w ierszu  „Z naw ca poe­
z ji” stw ierd za :

W iersze to ja k b y  nasiona, 
dobra wola  — dobra rola, 
na tysiąc jedno kiełkuje.

(„Znawca poezji")

O w a n iekoherencja , n iespój 
ność m yśli jes t typow a d la  
m yślen ia  „na  m arg inesie”. 
L ek tu ra  zm usza do zajęcia 
s tanow iska . B yw a, że n ie­
c ierp liw i p ro fe tyzm  i n a p u - 
szoność H am letów  i K on­
radów , a le  n iepodobna po­
godzić się z n ie is to tn o - 
ścią fu n k c ji sz tuk i w życiu. 
S tąd  raz poezja w ydobyw a z 
rzeczyw istości „nieposkrom io 
ną  fugę przyszłości” (Poezja), 
k iedy indziej je s t ziarnem , 
k tó re  k ie łku je  jedno  na  ty ­
siąc.

Tom  je s t sw ego rodzaju  
„pam ię tn ik iem  życia w e­
w nętrznego”. I to  rów nież 
w pływ a na  jego zasadnicze 
treści. N ie m ożna tam  szukać 
konsekw encji, jednolitości, 
gdyż w tak ich  zapisach moż­
n a  sobie pozw olić na zm ia­
nę  poglądów , pokazan ie  p ro ­
cesu m yślenia, tw orzen ia , itd. 
W łaśnie tak iem u  zw róceniu  
uw agi na proces a  n ią  na je ­
go e fek t są przypisy. We 
w stęp ie  do n ich au to r s tw ie r 
dza:

„W iersz bow iem  oznacza 
n ie  ty lko  to, co au to r chciał 
w  nim  w yrazić, a le  i to, co 
czy te ln ik  chce z niego w y­
czytać. P rzypis może być a- 
luzją , może być także  k lu ­
czem ”. W każdym  razie 
w zm aga pracę  dom ysłu  nad 
sensem  u tw oru , k tóry  nigdy 
przecież n ie  jes t jednoznacz­
ny (str. 83). W ielość i n ieokre  
śloność elem entów  znaczenio 
tw órczych zam ien ia  w iersz z 
przekazującego  znaczenie w 
pobudzający  refleksję. S tąd  
też dopuszczalna jes t re flek s­
ja  nad ro lą  rym u z okazji 
w iersza „Mój G ru n w a ld ”.

W iersze om aw ianego tom u 
n a  pozór bardzo  dosłow ne są 
w  w ysokim  stopn iu  zm eta- 
foryzow ane. P iechal w y p ra­
cow ał sobie specja lny  język, 
s ta ra n n ie  dobra ł słow nictw o. 
Tok w iersza zbliżony je s t do 
opisu lub defin ic ji s tosow a­
nej w  naukach  p rzy rodn i­
czych, a le z tego okresu  ich 
rozw oju , gdy nie stron iono  
od m etafory , analogii, uoso­
bienia. itp. To tłum aczy  obec 
ność łacińsk ich  nazw  roślin  i 
ow adów , obok term inów  z 
logiki, fizyki, biologii, nieco 
starośw ieck ie j m edycyny itp. 
„N aukow e rea lia ” u P iecha la  
posiadają  jak iś u rok liw y n a ­
lo t starośw ieckości. Być może 
dzia ła  tu ta j i barokow a ro ­

dow odem  konceptystyczna o- 
schłość. W w ierszu „P usty ­
n ia” au to r używ a in s tru m en - 
tac ji głoskow ej w  p rzedziw ­
ny sposób. Coś, co zw ykle 
służyło do w zbudzan ia  uczuć, 
czarow an ia  em ocją, dźw ię­
kiem , tu ta j czaru je  sw oją 
w ym yślnością, sztucznością. 
W arto  po rów nać w iersz P ie ­
cha la  z fragm en tem  znanego 
w iersza J . Czechowicza.

Pustyn ia
Błędów. B łądzenie  
w  upa ł południa.
U b ław ych  pow al  
p ło w y  płomień, m g ły  
obłe. Pył płony,  
piach popiołowy.
'¿ar wrze. W e  w rzą tk u  
w a rzuch y  korzeń,  
zie leń  w y trw a n ia  
w  t y m  upaleniu.

A oto frag m en t z w iersza 
Czechow icza „P rzez k resy ”;

nad w ieczorem  o rżyska  
zaw adza

księżyc  c iem ny  czerw ony
w o łam
zło ty  kołacz
nic nie m a na w e t  snu  

t y lko  kół skrgyp  
m g ła w a  noc jaw a

rozlewna  
w o ła m  kołacz z ło ty  
■wołam koła do łem  polem  

kołacz z lo ty

Tale ja k  n iedosłow nie po ­
tra k to w a n a  została  w  tym  
w ierszu  in s tru m en tac ja  gło­
skow a, rów nież tru d n o  do­
słow nie odczytyw ać cykl na j 
bardzie j uroczych w iersży  z 
tom u, w ierszy o ow adach. W 
„C ałopalen iu” g in ie  na  stosie 
ow adzi G io rdano  B runo , w 
„M isterium ” b ie lin e k — C hry 
s tu s  odkupu je  grzechy w szy­
stk ich  pająków , „Z w ierzęta”
— „nasi od łączeni b ra c ia ” 
w y ro k u ją  o ludzkich  grze­
chach , a  w spom niany  już 
„Mój G ru n w a ld ” to  w iersz  o
o śm ierci k rzy żak a-p a jąk a .

W rozw ażan iach  typu

oivadzi G iordano B runo  
spłonął. Za co? Dla kogo?
W  im ię  jak ie j  idei?
Jak ie j  ow adzie j prawdy?

(Całopalenie)

k ry je  się jak aś  tru d n o  dziś
zrozum iała  w ia ra  w jedność 
św iata , w  w ielość form  ży­
cia psychicznego i ich ta je m ­
niczą pełnow artościow ość. H i

sto ria  re lig il op isu je  podobne
postaw y, choć in sp irac je  m o­
gły w yjść także  z p rz y ro d o - . 
znaw stw a.

M im o że P iechal w  ton ie  
se rio  ko m en tu je  w  p rzyp i­
sach  śm ierć  B ie linka-O dkup i 
cielą, n ie  m ożna jego rozw a­
żań trak to w ać  zupełn ie  do ­
słow nie ; zarów no  słow o „od­
k u p ic ie l” ja k  „zb rodn ia” m a­
ją  sens ty lko  o ty le, o  ile

m ieszczą się  w  katego riach  
św iadom ości. A le cóż m y w ie 
m y o św iadom ości ow adów ? 
W praw dzie  entom ologia w 
sw ym  rozw oju  doszła ju ż  do 
zag ad n ien ia  psychologii ow a­
dziej, a le  zagadn ien ie  etyki 
w y d a je  się jeszcze śm ieszne, 
podobn ie  ja k  do n iedaw na  
po jęc ie  „zm ęczonego m e ta lu ” 
czy „zm ęczonego m in e ra łu ”. 
N ie m ożna tego trak tow ać  do 
słow nie, bo ju ż  cytow ane

przez au to ra  tom u pojęcia
„zm ęczonego m e ta lu ” itp. są 
m etaforyczne. Jednak: w łaś­
n ie  to  serio  s ta ra ją c e  śię za­
trzeć  różnicę między, znacze­
niem  dosłow nym  a m etafo ­
rycznym  stw a rza  ów  n iepo­
kojący  k lim a t w ierszy P ie­
chala .

M a r i a n  P i e c h a l :  „ B y ć ” . W a r ­
s z a w a  1969, C z y t e ln ik ,  zł 10.

M IECZYSŁAW A W ALCZAK

„Jadzia wdowa”
Są sz tuk i te a tra ln e , k tó re  dzięki 

upodobaniom  publiczności n igdy się 
n ie  „ zes ta rze ją”. Do tego typu  n a ­
leży także, z pew nym  co p raw d a  za ­
strzeżen iem , m uzyczna kom edia pt. 
„Jad z ia  w dow a”. Z zastrzeżen iem  
dlatego, że w y traw n y ch  sm akoszów  
te a tra ln y c h  n ie  zachw yci na  pew no.. 
N ie w tym  jed n ak  rzecz. „ Jad z ia  
w dow a” p o tra fiła  zdobyć sobie popu 
larność  w śród bardzo  licznego g ro ­
na  odbiorców  szuka jących  w te a ­
trz e  p rzede  w szystk im  bezproblem o 
woj rozryw ki. W sam ej ty lko  Łodzi 
g ran a  je s t ta  sz tuka  już  po raz 
czw arty  — w r. 1937 na scenie T eatru  
P olskiego (obecnie T e a tr  Nowy), w 
r. 1941) w T ea trze  L e tn im  „B agatela  
w  1964 p rzez  stu d en tó w  P W ST iF  i 
obecnie w  T ea trze  7.15.

J a k  już  w spom niałam , pom im o 
w ielu  naiw ności „ Jadz ia  w dow a” 
już od czasu sw ej lw ow skiej p ra -  
p ram ie ry  w  1896 roku  cieszy się 
n ie s łab n ący m  'pow odzeniem .

W znacznej m ierze  sw e pow odze­
nie zaw dzięcza ta kom edia dow cip­
nym  i m elodyjnym  piosenkom . P o­
m im o tych  za le t „ Jad z ia  w dow a” 
daw no zapew ne uległaby zapom nie­
n iu , gdyby n ie  za in te resow ał się 
n ią  Ju lia n  T uw im , znany z tego, iż 
często w yciągał z k ą ta  sta re , zapom  
n ian e  już farsy , w odew ile, kom edie, 
co do k tó rych  by ł zdania , że w a rte  
są jeszcze p rzeróbk i i pokazan ia  wi 
dzom n a  nowo. Je d n a k  w p rz y p a d -

wdzięku pełna
ku  om aw iane j sz tuk i kom izm  p o ­
s tac i i sy tu ac ji pochodzi w  głów nej 
m ierze  od a u to ra  R yszarda  R usz­
kow skiego. T uw im  dodał do n iej kil 
ka  dow cipów , dopisał p a rę  ładnych  
p iosenek , w reszcie zm ien ił i uno­
w ocześnił język .

W w yniku  tych  kosm etycznych  za 
biegów  pow sta ła  sym patyczna  ko­
m edia, k tó ra  dzięki dob rem u  reży - 
se rsk o -ak to rsk iem u  w ykonan iu  m o­
że stanow ić p rzy jem n ą  i pożądaną, 
szczególnie na le tn ie  upały , pozycję 
rep e rtu a ro w ą  ty p u  rozryw kow ego. 
A le przyznać trzeba , że sam a fab u ła  
je s t w ysoce n iepedagogiczna. To 
p raw d a , że m iejscow i łow cy posagu 
d o sta ją  od posażnej w dów ki tzw. 
„kosza”, a le zadum a nad  sensem  tej 
k om edy jk i doprow adza raczej do 
sm u tnych  re flek sji. N ie Jad z ia  a pie 
n iądze g ra ją  tu  g łów ną rolę. N aw et 
zakochany  w m łodej w dów ce F eliks 
n a jp ie rw  zauw aża w cale pokaźny  po 
sag, a dopiero  po tem  w dzięki k andy  
d a tk i na m ałżonkę. R ów nież bardzo 
sz lachetnem u b ra tu  ty tu ło w e j b o h a ­
te rk i, zda się, bardzo  zależy na  po­
now nym  zam ążpójściu  siostry , m niej 
sza za kogo, by le  on sam  m ógł się 
ub iegać o ręk ę  p an n y , d la  o jca  k tó ­

re j rów nież m a ją te k  przyszłego zię 
c ia je s t sp raw y  decydu jącą . I w  o - 
góle w szystk ie  osoby te j kom ed ii u -  
w aża ją  w iz ję  p rzyszłej fo r tu n y  za 
sp raw ę  c e n tra ln ą . Z ostaw m y jed n ak  
te  m o ra liza to rsk ie  g d e ran ia  n a  ubo 
czu.

W ażny Jest fak t, że „ Jad z ia  w do­
w a” w  w y k onan iu  zespołu  T ea tru  
7.15 bardzo  się pub liczności podoba. 
Św iadczy o tym  n iep rze rw an y  
śm iech i częste, spon tan iczne  o k lask i 
w idzów .

R eżyser I re n a  G órska  g łów ną u -  
w agę sko n cen tro w ała  n a  ja k  n a j­
e fek tow nie jszym  w ydobyciu  i p o d ­
k reś len iu  kom izm u zarów no słow ne­
go, ja k  i sy tuacy jnego , a  k a ry k a tu ­
ra ln ie  zarysow ane p ostac ie  baw ią 
ju ż  sam ym  sw ym  w yglądem . Żyw e 
tem po, szybko tocząca się ak c ja  i 
pe łna  tem p eram en tu  g ra  ak to rów  
sp raw ia ją , że w idow isko  to  ogląda 
się z p raw d ziw ą przy jem nośc ią . 
P rzed  oczym a w idzów  ja k  w b a rw ­
nym  kale jd o sk o p ie  p rzew ija  się 
b ezu stan n ie  ca ła  g a le r ia  arcy zab aw - 
nych  typów . K ażdy z ak to ró w  zna­
lazł d la  siebie coś in te resu jącego  i 
odpow iedniego.

P rzede  w szystk im  n a d e r  m iłą  n ie ­
spodziankę sp raw ił S tan is ław  K w a­
śn iak . T en  m łody ak to r , k tó ry  w  
sw ych do tychczasow ych  k reac jach  
n ie p o tra fił jak o ś  zaim ponow ać, w  
ro li F e lik sa  o k aza ł się doskonały . Co

w ięcej: p o tra f ił sw ą g rą  udow odnić, 
że posiada  nie ty lko  ta le n t ak to rsk i, 
a le także  zdolności w okalne  i od­
znacza się im ponu jącą  w p ro st sw o­
bodą scenicznego ru ch u .

W ro li ty tu łow ej w y stąp iła  A licja 
K raw czyków na, czyniąc ze sw ej J a ­
dzi typ  m łodej dziew czyny, pełnej 
w erw y , u ro k u , a czasem  aż n ad m ie r 
nego tem p eram en tu , dziew czyny, k tó  
r a  za nic m a sobie posag, a  m iłość z 
w zajem nością  stanow i d la  n iej p e ł­
n ię  szczęścia. O sobisty  w dzięk  ak to r 
k i dopełn ił resz ty , sp raw ia jąc , że 
Jad z ia  w  in te rp re ta c ji A. K raw czy- 
ków ny  m u sia ła  się podobać.

B ardzo in te re su jącą  postać b ra ta  
Jad z i stw orzy ł H en ryk  Jóźw iak . J e ­
go A dolf to  człow iek sym patyczny , 
dow cipny, pe łen  życia, a p rzy  tym  
zrów now ażony.

R ów nież pozostali ak to rzy  zas łu ­
żyli sobie na  dużą pochw ałę. I tak : 
m istrzow sk ie  k reac je  „złotych m ie j­
scow ych m łodzieńców ” stw orzy li: 
A ndrzej G łoskow ski w  roli Z a łu p a l-  
skiego, J a n  K ru k  — B asińsk i, M ie­
czysław  S zargan  — K lusocki, W al­
d em ar S ta rczy ń sk i — K icow ski. G ro 
no p rzezabaw nych  k o n k u ren tó w  mło 
dej w dów ki uzupełn ia li: B ohdan 
W róblew ski i K rzyszto f Różycki 
(dwie obsady) jak o  P iszczalsk i, dalej 
Józef Ł odyńsk i w  ro li do k to ra  K o­
sa i A ntoni L ew ek — G aw ałecki, 
w reszcie M arek  Sobczyk — Licki.

W iele serdecznego śm iechu p rzy ­
sporzyli ak to rzy  k reu jący  liczną ro 
dzinę m łodej w dów ki, w sw ym  
skw ap liw ym  ub iegan iu  się o należną  
im część spadku . Do ow ej rodziny 
należeli: Z bign iew  Jab ło ń sk i — 
K rzysztof, L ena  W ilczyńska — B a r­
b a ra , A licja  C ichocka — M elania, 
S ław om ir M isiurew icz — M ieczy­
sław  i M aciej M ałek — B olesław .

K om iczne w  sw ej n a iw nej p rze­
biegłości okazały  się w ro lach  s ta ­
rych pan ien  Eufem ii i H ortensji — 
Z elisław a M alska i Zofia W ilczyń­
ska. Całości dopełniła  zabaw na p a ­
ra  służących: K aro l O b idn iak  — Jó  
zef, D an u ta  K łopocka — A ntosia  i 
Z y g m u n t U rbańsk i jako  w y traw n y  
kucharz . S ztukę  ożyw iali sw ą g rą  
na  fo rtep ian ach : P io tr  H ertel, M a­
r ia n  Suchocki i E dw ard  Zuk. U daną 
o p raw ę scenograficzną zap ro jek tow a 
ła  E w a Soboltow a. W idow isku doda­
ła  w dzięku  choreografia  przygoto­
w ana  przez B arb a rę  F ijew ską.

M imo, że „Jadzi w dow ie” daleko 
do arcydzie ła , to jed n ak , choćby ze 
w zględu na w ykonaw ców , przedsta  
w ionie w a rte  je s t obejrzen ia .

„ J a d z i a  w d o w a ”  — R y s z a r d  R u s z k o w ­
ski,  J u ) U n  T u w im .  O p r a c o w a n ie  m u z y c z  
n e  — E d w a r d  'Ż u k .  R eż y s e r ia  — Ircs ia  
G ó r s k a .  S c e n o g r a f i a  — E w a  So b o l to w n .  
C h o r e o g r a f i a  — B a r b a r a  F i j e w s k ą .  P r e ­
m i e r a  — 22 c z e r w c a  19B9 r .



K u ltu ra  p o h h a  w  Au>iecie

M uzeum  Galliern w  Paryżu  — fragment polskiej ekspozycji.  Na p ie r w ­
szym  planie rzeźby Kai o rzyny  Kobro, w  głębi malars two H enryka  S ta ­

żew skiego  i Karola Hitlera.

Polska sztuka w Paryżu
W pary sk im  M usće G al-

lie ra  o tw a rta  by ta  w ystaw a 
polskiej sz tuk i now oczesnej, 
k tó re j o rgan iza to rem  ze stro  
n y  po lskiej było M uzeum  
S ztuk i w Łodzi. O w ystaw ie 
i je j doniosłym  znaczeniu 
k u ltu ra ln y m , rozm aw iam y z 
kom isarzem  w ystaw y, dyrek  
to rem  łódzkiego m uzeum  — 
R yszardem  S tan isław sk im .

„ODGŁOSY”: -  Wrócił 
pan z Paryża, gdzie — jak 
donosiła już nasza prasa — 
sztuka polska przez kilka ty 
godni znajdowała się w  o- 
gni.sku szerokiego zaintereso  
wania francuskiej opinii pu 
bliczncj. Jak to w yglądało  
na miejscu?

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — S ztu k a  po lska rne 
je s t rzadk im  gościem  w P a ­
ryżu. Od w ielu la t artyśc i 
polscy w y staw ia ją  w stolicy 
F ran c ji. Pokazy  zbiorow e, 
indyw idualne , m a la rs tw o  h i­
sto ryczne 1 w spółczesne -  
chodzi tu  o w ystaw y  oficjał 
ne i m iędzynarodow e oraz
o udział w bieżącym  ruchu  
g a le ry jn y m  — są sto su n k o ­
wo często p rezen tow ane  w 
P aryżu .

„ODGŁOSY”: — .Tako. że 
jest tam  polska Galeria  
Lambert...

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — W łaśnie. Choć to

ty lko  jedno  z m iejsc po l­
sk ich  ekspozycji w Paryżu , 
k tó rych  je s t znacznie więcej. 
Ale tegoroczne w ystaw y pa 
rysk ie  — „1000 la t sz tuk i w 
P olsce” w P e tit P a la is  i „No 
woczesne m alarstw o  polskie
— źród ła i poszuk iw an ia" w 
sa lach  M usée G allie ra  — 
m iały  szczególne znaczenie. 
Z w iązane były bow iem  z ob 
chodam i X X V -lecia PR L  i 
s tan o w iły  w yją tkow o zna­
m ienny  p rzeg ląd  sz tuk i po l­
sk ie j. O bie w ystaw y łącznie 
s tanow iły  najw iększą  po l­
sk ą  m an ife stac ję  a rty s ty cz ­
ną, ja k a  k iedykolw iek  zosta­
ła  zorganizow ana za g ra n i-  
są.

„ODGŁOSY": -  O w ysta­
w ie polskiej sztuki historycz 
nej, której komisarzem był 
J. Banach, dyrektor Muze­
um Narodowego w Krako­
wie, pisała już ' prasa bar­
dziej szczegółowo. Interesuje  
nas natom iast kształt, cha­
rakter i znaczenie w ystaw y  
sztuki nowoczesnej, której 
trzon stanow iły łódzkie zbio 
ry muzealne.

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — Z biory  łódzkiej ga­
le rii sz tuk i now oczesnej s ta ­
now iły  is to tn ie  zasadnicze 
ogniw o p a ry sk ie j ekspozycji. 
C hciałbym  p rzy  ty m  dodać, 
że w ysoki p a tro n a t nad  w y­
staw ą  sp raw o w ali ze strony

polsk iej m in is trow ie  S te fan  
Jęd rychow sk i i Ł uc jan  Mo­
ty k a  oraz am basado r P o lsk i 
w e F ran c ji Ja n  D ru to , a ze 
s tro n y  fran cu sk ie j odpow ied 
nio M ichel D ebré, A ndré 
M alraux  i A rnould  W apler.

K o n stru u jąc  w ystaw ę zm u 
szeni byliśm y p rzeprow adzić  
bardzo  o s trą  se lekc ję  w ie l­
kiego przecież dorobku  po l­
sk ie j sz tu k i X X  w. C hodzi­
ło nam  bow iem  o to, aby  za 
dem onstrow ać nie ty lko  do­
b re  m alars tw o , ale przede 
w szystk im  w kład  po lsk ie j a- 
w an g ard y  do sz tuk i św ia to ­
w ej — słow em , aby  p o k a­
zać tw órczość od rębną  i w  
p e łn i o ryg inalną , a zarazem  
in teg ra ln ie  po lską. Jednocze 
śnie s ta ra liśm y  się zaprezen 
tow ać tw órców  rzadko  ek s­
ponow anych  poza g ran ica ­
mi k ra ju . P okazaliśm y w ięc 
m a larstw o  St. Ignacego W it­
kiew icza (po raz p ierw szy  
we F ranc ji), H illera , S trz e ­
m ińskiego, K obro, S tażew ­
skiego, L inkego, Ja rem y , 
K an to ra , N ow osielskiego, 
K rasińsk iego , W rób lew sk ie­
go, H asiora, Z b igniew a M a­
kow skiego, G ostom skiego, 
W in iarsk iego  i D obkow skie­
go. Czyli od „ fo rm izm u” po 
najm łodszą  generację , ze 
szczególnym  położeniem  a k ­
cen tu  na tw órczość łódzkiej 
g ru p y  „a.r.” („a rty śc i rew o  
lu cy jn i”).

„ODGŁOSY”: — A w ięc  
tylko 16 nazwisk. Czy taka

koncepcja w ystaw y — mogą 
ca budzić pew ne kontrow er­
sje — spraw dziła się na ob­
cym gruncie?

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — D okonany przez nas 
w ybór — zdaw aliśm y sobie 
sp raw ę z jego  n ieuch ronne j 
a rb itra ln o śc i — n astąp ił w  
rezu ltac ie  d ługo trw ałych  i 
g ru n to w n y ch  badań  nad  do­
tychczasow ą p rezen tac ją  n a ­
szej sz tuk i we F ran c ji i nad  
koniecznością zap rezen to w a-. 
n ia  publiczności fran cu sk ie j 
z jaw isk  sz tu k i po lsk iej o 
najw yższym  znaczeniu, a 
n ie s te ty  przez publiczność tę  
p raw ie  do te j po ry  n ie  zn a­
nych. M ożna tu  dodać, że 
publiczność fran cu sk a  je s t 
w y ją tkow o  w ym agająca  i 
odb iera  obcą sz tukę  na za­
sadzie  p o rów nań  z rodzim y 
m i osiągn ięciam i. C h a ra k te r  
tak ich  po rów nań  je s t dość 
jednoznaczny . P o tw ie rd za ją  
one najczęściej m niem anie, 
że sz tu k a  fran cu sk a  była za 
w sze p ierw sza, że now e wzo 
ry  rodziły  się w P aryżu , 
skąd  dopiero  ro zp rzestrze­
n iać się m ogły do innych 
k ra jó w . S ądząc z doskonałe  
go p rzy jęc ia  naszej w y sta ­
w y przez k ry ty k ę  p a ry sk ą , 
k tó ra  pośw ięciła  je j w y ją tk o  
wo w iele m iejsca, sądzić n a ­
leży, że p rzy ję ta  p rzez  nas 
koncepcja  w y staw y  by ła  słu  
szna.

„ODGŁOSY”: Czy rc*er- 
wa cechująca postaw ę Fran 
cuzów dała się odczuć i w  
stosunku do polskiej w ysta­
wy?

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — K ry ty k a  fran cu sk a , 
często z n ie  u k ry w an y m  za­
skoczeniem  k o nsta tow ała , że 
pokazana  przez  nas sz tuka  
n ie  je s t pochodną w zorów  
w ykszta łconych  na Z acho­
dzie. Z zaskoczeniem , bo za­
uw ażono, że n ieznane n a  
tam ty m  g runc ie  osiągn ięcia  
S trzem ińsk iego , S tażew sk ie­
go i K obro  z la t  dw udzie ­
stych  — głów nie zaś „u -  
n izm ” S trzem ińsk iego  — w y 
p rzed za ją  znacznie poszuk i­
w an ia  tego ty p u  podejm ow a 
ne później n a  g runcie  am e­
ry k ań sk im , czy też po w o j­
nie we F ra n c ji np. przez 
Y ves K le ina . Szczególnie 
znam ienne by ły  a r ty k u ły  G. 
G assio t-T a lab o t n a  łam ach  
„Los nouvelles li t te ra ire s” 
o raz  C h ris tian e  D uparc w 
„Le N ouvel O b se rv a te u r”. 
T a o s ta tn ia  n aw et s tw ie rd z i­
ła w prost: „T rio , k tó re  p rzy  
było  z P o lsk i (S trzem ińsk i, 
S tażew ski, K obro), ju ż  p rzed 
40 la ty  sw obodnie operow a­
ło tym , co dziś F ran cu z i u s i­
łu ją  na  now o w ynaleźć”.

Podobnych' głosów  było  
w ięcej. N as sam ych zdum ia-

la  żyw a re ak c ja  k ry ty k i I 
środków  m asow ego przeka_ 
zu na naszą w ystaw ę. T ele­
w iz ja  pośw ięciła  je j godzin­
ny p ro g ram  w dw óch k a n a ­
łach , także w kolorow ym , 
m iałem  także  okazję  trz y ­
k ro tn ie  udzielać w yw iadu  
fran cu sk iem u  rad iu  n a  te ­
m a ty  zw iązane ze sz tuką  
po lską. W ystaw ę odw iedzi­
ło w  czasie m ego kró tk iego  
p o b y tu  w  P a ry żu  k ilk u  zna­
nych spec ja listów  z zak resu  
sz tu k i now oczesnej. W ybit­
ny p isa rz  i znaw ca sz tuk i 
A ndré  M alrau x  a zarazem  
ów czesny m in is te r  k u ltu ry , 
k tó rem u  szczegółowo p rzed ­
staw ia łem  w ystaw ę, w y ra ­
żał się o n ie j w  słow ach  
p raw dziw ego  u znan ia  w sk a ­
zu jąc  w  sposób bardzo  w n i­
k liw y  n a  is to tne  w artości 
sz tu k i po lsk ie j i w ysoko o- 
c en ia jąc  w kład  po lsk ie j m y­
śli a rty s ty czn e j w  sz tukę  
X X  w. C ieszy to  nas, bo nie 
było w tym  nic ze zw ykłej 
k u rtu a z ji a jed y n ie  szczera 
i k o m p e ten tn a  analiza  tw ór 
czości po lsk ich  a rty stów .

„ODGŁOSY”: — Do powo  
dzenia w ystaw y przyczyniła 
się — zdaje się — również 
architektura ekspozycji?

RYSZARD STANISŁAW ­
SKI: — T ak, chcia łbym  to 
m ocno podkreślić . A u to rem  
bardzo  o ryg inalnego  i fu n k ­
cjonalnego  p ro je k tu  ogólnej 
a rc h ite k tu ry  w y staw y  był 
A ndrzej S tru m iłło , no tab e ­
ne były uczeń S trzem iń sk ie ­
go. W arto  tu  nadm ien ić , że 
s tro n a  fran cu sk a  znakom i­
cie w y d a ła  p rzygo tow any  
przez  nas m a te ria ł ka ta logo­
w y, m . in. z obszernym  te ­
k s tem  h is to rycznym  prof. 
M ieczysław a P orębsk iego . 
O becny k a ta log  w y staw y  sta  
now i w  te j fo rm ie n a jp e łn ie j 
sze k om pend ium  w iedzy o 
po lsk ie j aw angardz ie  a r ty ­
stycznej, w  k tó re j tak  w aż­
ną  ro lę  odeg ra li p las tycy  
łódzcy. J e s t to  w artościow e 
i jed y n e  tego rodzaju  w yda­
w nictw o w  języ k u  obcym .

P rzek o n an y  w ięc jestem , 
że ten  ogrom ny w ysiłek , k tó  
ry  ca ła  załoga m uzeum , o- 
bok  n o rm aln e j sw ej dz ia ła l­
ności, w łożyła w  przygo to ­
w an ie  te j w ystaw y, p rzyczy­
n ił się w  sposób zasadniczy 
do poszerzen ia  ek sp an sji 
sz tu k i po lsk ie j za g ran icą.

Rozm ow ę p rzeprow adził 

I.G. ROMANOWSKI

POLONICA

D N I K U L T U R Y  P O L S K I E J

W Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
u ro c z y ś c ie  o b c h o d z o n o
D n i  K u l t u r y  Po lsk ie} ,  
p o ś w ię c o n e  25- leciu  PRL.. 
W m o s k ie w s k ie j  B ib l io te ­
ce  im .  L e n i n a  o t w a r t o  w 
r a m a c h  ty c h  o b c h o d ó w  
w y s t a w ę  p o ls k ie j  ks iążk i ,  
n a  k t ó r e j  e k s p o n o w a n o  
b l i s k o  1.000 p u b l i k a c j i  
o r a z  g r a f i k ę  w y d a w n i c z ą  
n a s z e g o  k r a j u .  P r ó c z  te g o  
z a i n i c jo w a n o  tzw. „ D e k a ­
d ę  p o l s k ie j  k s i ą ż k i ” . Na  
u ro c z y s to ś ć  t ę  p r z y b y ła  
d e l e g a c j a  Z L P  w s k ła d z ie :  
J ó z e f  L e n a r t ,  W i lh e lm  
S z ew czy k ,  J u l i a n  K a w a ­
lec ,  A n to n i  O lch a ,  W in ­
c e n t y  B u r e k ,  W ie s ła w  J a -  
żd ży ń s k i ,  Z b i g n ie w  S to l a ­
r e k .

Z o k a z j i  p o b y t d  p o l ­
s k i c h  p i s a r z y  w Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  ty g o d n i k  „ L i -  
t i e r a t u r n a j a  G a z le t a M p rz e  
p r o w a d z i ł  z n a s z y m i  t w ó r ­
c a m i  I n t e r e s u j ą c e  w y w i a ­
d y .

N O W T  N U M E R  
„ M IC K IE W IC Z

— BLAETTER**

W  k o l e j n y m ,  99 n u m e r z e
k w a r t a l n i k a  „ M ic k ie w ic z
— B l ä t t e r ” , w y d a w a n e g o  
w  H e id e l b e r g u  p o d  r e d a k ­
c ją  t ł u m a c z a  „ P a n a  T a ­
d e u s z a ” n a  j ę z y k  n i e m ie c ­
k i ,  d r a  H e r m a n n a  B u d -  
d e n s ie g a ,  z n a j d u j e m y  w ie ­
le  c i e k a w y c h  m a te r i a łó w ,  
p o ś w i ę c o n y c h  l i t e r a t u r z e  
i s z tu c e  p o l s k ie j  d a w n e j  i 
w s p ó łc z e s n e j .  N u m e r  o tw ie  
r a  a r t y k u ł  J u l i a n a  P r z y ­
bo s ia  o k r a j o b r a z i e  1 s t y ­
lu  b a ś n i o w y m  w  „ P a n u  
T a d e u s z u ” , n a s t ę p n i e  L e ­
s z e k  P r o r o k  p isze  o p o l ­
s k ich  e l e m e n t a c h  w  d r a ­
m a t a c h  Z a c h a r i a s a  W e r ­
n e r a ,  d a l e j  T a d e u s z  K o ­
t a r b i ń s k i  p u b l i k u j e  m a ­
l e ń k i  e se j  o k ró tk o ś c i  ży ­
c ia .  W n u m e r z e  m o ż e m y  
p r z e c z y ta ć  „ S o n e t y  k r y m ­
s k i e ” w  t ł u m a c z e n iu  P e ­
t e r a  C o rn e l iu s a ,  a r t y k u ł  
F e r d y n a n d a  N e u r e i t e r a  o 
K a s z u b a c h  i i ch  l i t e r a t u ­
rze ,  w re sz c ie  r e c e n z j ę  
W a l th e r a  E g g e r t a  o p o l ­
s k im  p la k a c ie ,  w  k t ó r y m  
a u t o r  tw ie rd z i ,  że  n a j l e p ­
sze  p l a k a t y  w e  w sp ó łc z e ­
s n e j  E u r o p ie  p o c h o d zą  z 
P o l s k i  i S z w a jc a r i i .

K.  F.

POLONICA

Po spokojnym  lipcu  s ierp ień  przy­
nosi szczególne ożyw ienie i w y raź­
ne  zneuro tyzow anie akc ji w szy­
stk ich  p a rtn e ró w  rych łej ju ż  teraz  
k o n fron tac ji zbro jnej, k tó ra  m iała 
się s tać  II w o jną  św iatow ą. P rzy ­
pom nijm y :

1 S IE R PN IA  1939 ROKTJ obszer­
ne sp raw ozdan ie  z sy tuacji w  P o l­
sce sk łada U ibbentroppow i am basa­
dor Rzeszy w W arszaw ie — von 
M oltke. M im o tendencyjnego  — 
(zgodnie z zaleceniam i B erlina) to ­
nu tego sp raw ozdan ia  oddaje  von 
M oltke m iejscam i, niechcący, sp ra ­
w iedliw ość postaw ie narodu  po l­
skiego wobec p row okacji h itle ro w ­
skich. N p.:

„ L u d n o ś ć  P o l s k i  znosi j u ż  od c z t e r e c h  
m ie s ię c y  s tan  c zę ś c io w e j  m o b i l i z a c j i  i 
p o l i t y c z n e j  n ie p e w n o ś c i ,  a m im o  to  nie  
m a  d o tą d  ż a d n y c h  o zn ak  z a ł a m a n i a  lub  
j a k i e g o k o l w i e k  u p a d k u  n a s t r o j ó w  (...) 
J e ś l i  ch ce  się  z r o z u m ie ć  tę  j e d n o ś ć  p«>- 
g ’. ąd ó w ,  n a le ż y  u p r z y t o m n i ć  sob ie  szcze ­
g ó ln e  u k s z t a ł t o w a n i e  s t r u k t u r a l n e  lu d ­
ności (...) i n t e l i g e n c j a  p o l s k a  w y w o d z i  
s-ię w w ię k sz o ś c i  ze s fe r .  k tó r e  p rzed  
w o j n a  ś w i a to w a  i p odczas  te j  w o jn y  
p ro w a d z i ły  d z ia ła ln o ś ć  r e w o l u c y j n ą  
p r z e c i w k o  t a k  z w a n y m  m o c a r s t w o m  roz 
b io r o w y m  (...) T a k ż e  p o s tę p o w e  w a r ­
s t w y  c h ł o p s t w a  z n a j d u j ą  się w oboz ie  
a n t y n i e m i e c k i m  (...) K la sa  r o b o tn i cz a ,  
ż y j ą c a  w b a r d z o  z łych  w a r u n k a c h  s o ­
c j a l n y c h ,  m a  p rz e w a ż n ie  m a r k s i s t o w s k ą  
o r i e n t a c j ę  i c h o ć b y  z tego  p o w o d u  n a ­
s t a w i o n a  j e s t  wroRo w o b ec  n a r o d o w o -  
s o c j a l i s ty c z n y c h  N iem iec .  P o n a d t o  — 
je j  o r g a n i z a c j a  p o l i ty c z n a  p o s iad a  s t a r e  
t r a d y c j e  w a lk  w o ln o ś c io w y c h .  (...) W 
m a s a c h  lu d o w y c h  P o ls k i  i s t n i e j e  n icz y m  
n i e z l a m a n a  w o la  o d p o ru .  (...) U da ło  się 
t a k ż e  p o lsk im  o ś r o d k o m  p r o p a g a n d o ­
w y m  p r z e k o n a ć  o p in ię  p u b l i c z n ą ,  że

w a l k a  o C d a ń s k  r ó w n o z n a c z n a  Jes t  * 
w a l k a  o n ie p o d le g ło ść  P o ls k i  (...) N a w e t  
n a  w y p a d e k ,  « d y b y  c a l a  P o l s k a  m ia ł a  
zos ta ć  w p rz e b ie g u  w o jn y  z a j ę t a  p rze z  
w o j s k a  n ie m ie c k ie ,  w ie r z y  się  n i e w z r u ­
szen ie .  że  w o s t a t e c z n y m  r o z r a c h u n k u ,  
d z ięk i  z w y c ię s tw u  o K Ó lnoa l ianek iem u  
o d r o d z i ł a b y  się P o l s k ą  je sz cze  w ię k s z a  
i p o t ę ż n ie j s z a  niż  k ie d y k o !w ie k ( . . . )  
C z t e r y  m ie s i ą c e  n a p ię c i a  p o l i ty c z n eg o ,  
a n a w e t  c zę ś c io w e j  m o b i l i z a c j i  — nie  
m a j a  ż a d n e g o  w p ł y w u  n a  m o r a l n ą  i m a  
t e r i a l n ą  sile  p o l s k ie g o  o p o ru .  D o d a w s z y  
z a u f a n i e  P o la k ó w  do s w o i c h  a l i a n ­
tó w  (...) n ie  n a le ż y  l iczyć  t a k ż e  w n a j ­
b l iż sze j  p rzysz ło śc i  na j a k a k o l w i e k  
z m ia n ę  z a s a d n ic z e g o  s t a n o w i s k a  P o l a ­
k ó w ” ...

Tym czasem  w  G dańsku  trw a  
„św ięta  w o jna  ce ln a”. Po lska — ku 
zdum ien iu  i pasji B erlina  — nie m a 
zam iaru  ustępow ać insp irow anym  
przez Rzeszę „w ładzom  gdańsk im " 
z G relserem  na czele. 9 sierpnia „In 
te rw en iu je” Rzesza w te j sp raw ie  w 
polskim  MSZ (poprzez polską służ­
bę dyp lom atyczną w B erlin ie). 10 
sierpnia P olska  reag u je  na coraz 
bardziej n iedw uznaczne groźby „m e 
cenasów ” G reisera , stw ierdzając , że 
n ie  będzie to lerow ać jak ichko lw iek  
zam achów  na zaw arow ane u k ład a ­
mi p raw a  1 p rzyw ile je  stro n y  po l­
sk iej w  W olnym  M ieście. Tegoż 10 
sierpnia D irksen  w L ondynie pod 
pozorem  ,.pr zed urlopow ego pożegna­
n ia” odw iedza — n a  w łasną prośbę
— lo rda  H alifaxa. PO LSK A  NIE 
W IE O TYM, że lord  H alifax  ob ie­
cu je  D irksenow i, iż „rząd Jego K ró ­
lew skiej Mości sp róbu je  w p łynąć na 
Polaków , aby  złagodnieli w sw oich 
posunięciach”, gdy ty lko  D irksen — 
prow okacy jn ie  — ośw iadczył, jako ­

by  „rozstrzygnięcia  w  sp raw ie  w o j­
ny lub  pokoju  zależne były od... 
czynników  po lsk ich”.

15 SIERPNIA m eld u je  się  w  B e r­
lin ie  u von W eizsaeckera, podsekre­
ta rza  s tan u  na  W ilhelm strasse, am ­
basador francusk i, który , po urlopie, 
uw aża za sw ój obow iązek przypom ­
nieć rządow i Rzeszy, że jak iko lw iek  
„ko n flik t m iędzy N iem cam i a P o l­
ską — w ciągnie doń au tom atycznie  
F ra n c ję ”. Jednocześn ie  jed n ak  — nie 
bez  zadow olen ia  n o tu je  W eizsaeeker
— am basado r F ran c ji spieszy z za­
pew nien iem , że to  „ ty lko  stan  fak ­
tyczny, da lek i od in tencji F ra n c ji”. 
W rzeczyw istości — pow iada am b a­
sad o r znad Sekw any, nic nie je s t 
bliższe Paryżow i, jak  p róba  „n ie­
m iecko-polskiego porozum ien ia  polu 
bow nego, szczególnie w sp raw ie  
G d ań sk a”. A m basador w yraża rów ­
nież nadzie ję , że u reg u lo w an ie  tego 
szczególnego prob lem u spow odow a­
łoby rów nież odprężenie w cało­
kształcie stosunków  polsko-n iem iec­
k ich”. W eizsaeeker ko rzysta  z okazji 
aby  użalić się panu  C oulondre na 
p row okacyjne posunięcia Polski w o­
bec G dańska, czyniąc za to  „ośm ie­
len ie” Polski odpow iedzialnym i — 
A nglię i F rancję . „Oto owoc tego, 
co m ocarstw a zachodnie zasiały w 
Polsce”...

P an  C oulondre spieszy z u sp raw ie  
d liw ien iem : b ry ty jsk o -fran cu sk ie  
g w aranc je  dla Po lsk i są  jedyn ie  „kon 
sekw encją  fak tu , że N iem cy u s tan o ­
w iły  sw ój p ro tek to ra t w C zechosło­

SERGIUSZ JAŚKIEW ICZ

Tajemnice dyplomatycznych
w ac ji”. O wszem  — zdobyw a się Cou 
lo n d re  rów nież na w erba lne  uzna­
nie postaw y Po lsk i: „nie m a w W ar 
szaw ie jak iegoś zadufan ia , p rze­
ciw nie — sporo  zim nej k rw i”. A le 
na  to  ty lko  czeka von W eizsaeeker. 
P isze o tym  sam : „zastosow ałem  
u'obec p. C oulondre pow ażny i o- 
strzegaw czy to n ”. W eizsaeeker — 
przy okazji — lekcew ażąco zau w a­
ża: rząd  polski w  ogóle nie rządzi. 
W P aryżu  w idocznie nie m a się 
pojęcia co oznacza polnische W irt­
schaft. Rząd polski na jw idoczniej 
s trac ił rozum , w przeciw nym  w y­
p adku  nie pozw oliłby sobie na ul- 
ty m atyw ne  tony dyplom atyczne w o­
bec G dańska... Polska sam a ściąga 
na  siebie sw ój los”. N astępn ie  W eiz- 
saecker usiłu je  osłabić i tak  n ie­
zbyt s tab ilne  p rak tyczn ie  s tanow i­
sko F ran c ji: „Polskie g łupstw a m a­
ją  pew ien  sens. Po p ierw sze so ju sz­
nicy Polski m ogą sam i zobaczyć co 
tam  narobili, po d rug ie  — zw aln ia ­
ją  one przecież sojuszników  od obo­
w iązku  w sp ieran ia  Polski, n ie  m oż­
na  sobie przecież w ogóle w yobra­
zić, żeby F ran c ja  czy też A nglia s ta ­
w iały  sw oją w łasną  egzystencję pod 
znakiem  zapy tan ia  z pow odu sw e-, 
go... „w ściekłego” so ju szn ika”... „Nie

rozum iem  zupełn ie  — pow iada Weiz 
saecker, jak  pan mógł na  początku 
rozm ow y p rzedstaw ić pomoc f ra n ­
cuską d la  Polski jako  sam o przez 
się zrozum iałą  i autom atyczną"...

Co m ów i w tedy  C oulondre? P ro  
form a stw ierdza, że „przez tegoro­
czną gw aranc ję  pogłębił się i wzmóc 
n ił tradycy jny  sojusz francusko- 
p o lsk i, n iem niej p raw n a  strona 
zw iązan ia  z Polską nie jes t d la F ran 
cji decydu jąca”. W ażne jes t na to ­
m iast, że „w in teresie  w łasnego bez­
pieczeństw a F ranc ja  za in teresow ana 
jes t rów now agą sił w E urop ie”. Przy 
je j naruszen iu  sam a F ran c ja  p rę ­
dzej czy później „sta łaby  się w asa­
lem  N iem iec, a lego sobie życzyć 
nie m oże”.. Von W eizsaeeker p o ra ­
dził panu  C oulondre, aby we w łas­
nym  in teresie  F ran c ja  w yleczyła się 
z m ylnego trak to w an ia  sw oich n ad ­
w iślańsk ich  sojuszników . „W tedy i 
pan  po trafi w yciągnąć narzucające 
się sam e przez się w niosk i”.

l 'a n  C oulondre chce w iedzieć, ja ­
k ie to  w nioski. Von W e iz s a e e k e r  
nazyw a je  po im ien iu : „Polska musi 
ustąpić  p rzed  uzasadnionym i żąda-



A N D R Z E J D Z IE R Ż A N O W SK I L U C JU S Z  W Ł O D K O W S K I

Podróż niemal księżycowa
Wezwał nasz Szef i zapytał:
— Polecielibyście na Księ­

życ?
Popatrzyliśmy na siebie, a 

jeden z nas — teraz nic pa­
miętamy który — wybąkal:

— Tak, ale... nie jesteśmy 
spakowani.

— Nic nie szkodzi — Szef 
się nie przejął. — Na Księżyc 
i tak nie polecicie, bo RSW 
„Prasa" nie da delegacji, za 
to pojedziecle do Lodzi.

Spojrzeliśmy jeszcze raz na 
siebie i jeden z nas — znów 
nie wiemy który — spytał:

— Szefie, czy Szef...
— Tak, tak — powiedział 

Szef — czuje sie zupełnie do­
brze, spałem znakomicie, w 
domu wszyscy zdrowi, a wy 
pojedziecie do Łodzi z roku 
1938. Zrozumiano?

— Tak jest. Szefie — tym 
razom byliśmy zupotnle zgo­
dni. Stuknęliśmy nawet obca­
sami. — Pojedziemy do Ło­
dzi z roku 1938.

I już zbieraliśmy się do 
wyjścia, kiedy sobie coś przy­
pomnieliśmy.

— Czy diety dostaniemy w 
przedwojennych złotówkach?

— Tak — powiedział Szef 
z absolutnym spokojem.

Cóż było robić? Pojechaliś­
my.

Trzeba przyznać się, że 
przed wojną nigdy tu nie by­
liśmy. Dworzec Kaliski niby 
taki sam, a przecież ¡inny. Tak 
sówek brakuje jak zwykle. 
Same dorożki. Może to i le­
piej. W końcu taksówkami 
bodziemy jeździć w 1969 roku. 
Korzystamy zatem z nie lada 
okazji.

— Dokąd? — pyta wąsaty 
dorożkarz z blachą na piersi.

— Do hotelu! Do najlepsze­
go! Do „G randu” !

— Dokąd? — dziwi się do­
rożkarz. — Do „G randu” ? Pa­
nowie, kiedyś może to i bę­
dzie najlepszy hotel, ale te­
raz najlepszym hotelem jest 
„Polonia — Pałace”.

Boy zgrabnie wyłuskał na­
sze apanaże. W hallu skłonił 
się wytworny gentleman.

— Dobrzyński — senior je ­
stem. Czym można panom 
służyć?

— Dostaliśmy pokój na 
pierwszym piętrze, z łazienką, 
telefonem i dwoma biederma- 
jerowskimi łożami.

— Co dalej? — zapytaliśmy 
siebie.

— Adaszek — stuknęliśmy 
się nagle w czoło — jedyna

.nadzieja, nasz redakcyjny ko­
lega. Może jest w domu 1 ze­
chce być naszym cicerone?

— Jak i on m a telefon?
— 247-72!
— Halo! Adaszek? Cześć 

stary! Przyjechaliśmy do Lo­
dzi z roku 1938 i oczekujemy 
twojej pomocy.

— Oj, to niedobrze. Ja  nie 
mam akurat czasu. Kończę 
Wicka i Wacka. Czy nie mogli 
byście zadzwonić za 3 dni? 
Nie? To wielka szkoda.

Kolegę mamy z głowy. Cóż 
nam pozostaje? Książka telefo 
niczna. Dzwonimy na boya 1 
prosimy o książkę.

„Spis abonentów sieci tele­
fonicznych dyrekcji Okręgu 
Poczt i Telegrafów w Warsza 
wie (z wyjątkiem m. st. War 
s/.awy), Polskiej Akcyjnej 
Spółki Telefonicznej w mia­
stach: Białymstoku I Łodzi z 
okolicą”.

Na okładce ogłoszenia:
„Zawodowe kursy samocho­

dowe Fr. Grelkiewicza w Ło­
dzi, al. Kościuszki 88, teł. 
175-35. Wyposażone w nowo­
czesne modele i pomoce szkol 
ne, posiadają samochód w cal 
kowitym przekroju, poruszany 
elektrycznością, który ułatwia 
i przyśpiesza naukę”.

„Przedsiębiorstwo robót 
wiertniczych Karol Jasiński, 
Łódź, ul. Cegielniana 30, tel. 
213-50”.

„Biuro techniczne „Parad”, 
IS-cia Chwat inżynierowie, 
Łódź, ul. Świętokrzyska 11/13, 
tel. 123-19. Powołującym się 
na niniejsze ogłoszenie udzie­
lamy specjalnego rabatu”.

Inny układ, druk, zasada. 
Inny świat. Nie ma podziału 
na instytucje 1 pryw atne tele­
fony. Tych ostatnich znów nie 
ma tak dużo. Bardzo często te 
lefon w mieszkaniu pryw at­
nym spełnia rolę telefonu służ 
bowego, służy bowiem do za­
łatw iania interesów.

Jest pod „U” trzyszpaltowy 
rozdział: „Urzędy”. Izba Skar

bowa, Urzędy Skarbowe, Pań 
stwowy Monopol Spirytusowy, 
PKO, Urząd Pocztowy z odsy 
łączem — patrz Poczta, Sądy, 
Starostwo Grodzkie Łódzkie i 
Starostwo Powiatowe Łódzkie, 
Urząd Wojewódzki Łódzki 
oraz Wojewódzkie Biuro Fun 
duszu Pracy w Łodzi.

I tu zdziwienie. Przy numc 
rze telefonu każdego wyższe­
go urzędnika nie tylko nazwi­
sko, ale 1 numer telefonu w 
mieszkaniu.

Starostwo Grodzkie Łódzkie:
starosta, dr Henryk Mostow­
ski, telefon w gabinecie — 
101-00, w mieszkaniu 159-16. 
W icestarosta — Ludwik Gieł- 
czyński, telefon w gabinecie — 
18G-46, w mieszkaniu przy ul. 
Żeromskiego 2 — 225-55. Tyl­
ko nazwiska wojewody nie 
ujawniono, ale podano numer 
jego telefonu w gabinecie 
(100-70) i w mieszkaniu (120- 
18).

— Jak  oni sobie radzili z 
natrętam i — spytaliśmy siebie 
i niestety nie znaleźliśmy od­
powiedzi. — Może telefonów 
było mniej, a może natrętów?

Zajrzeliśmy też pod hasło: 
„POLICJA”. Numery telefonów 
Państwowej Policji — ko­
mend, urzędów, wydziałów, 
komisariatów i posterunków 
zajm ują w książce telefonicz­
nej 2 i pól szpalty. Komenda 
Wojewódzka mieściła się wte­
dy na ul. Przejazd pod nume­
rem 36, a komendantem był 
dr Józef Torwiński. Mieszkał 
przy ul. Kilińskiego 152 i w 
mieszkaniu miał telefon nr 
118-44. Jego zastępcami byli 
podinspektorzy: K. Złotowski 
i G. Brożyński. Jeden z nich
— G. Brożyński mieszka! rów 
nież przy ul. Kilińskiego 152. 
Mieściła pię tutaj Komenda 
m. Łodzi, Urząd Śledczy i Wy 
dział Śledczy Komendy m. Ło 
dzi. Ponadto były tu mieszka­
nia pryw atne oficerów policji.

Komendantem m. Łodzi był 
podinspektor Anatoliusz Elses 
ser. Jednym telefonem był on 
w stanie poderwać brygady: 
kradzieżową, lotną, fałszerstw 
i sanitarno-obyczajową. Przy­
chodziły im w sukurs rezer­
wy: jedna konna 1 trzy pie­
sze. Były to czasy, kiedy poli­
cji roboty nie brakowało.

Urzędów pocztowo-teleko-
munikacyjnych nazywanych 
filialnymi było w Łodzi sie­
demnaście. Tyle samo lecznic 
było abonentami PAST-y. No­
siły one dźwięczne nazwy: 
„Santa", „Zdrowie”, „Wi­
dzew”, „M aternite” itp. Na 5 
prywatnych klinik 4 były gl- 
nekologicżno -  położniczymi. 
Pod hasłem : „Lecznice” figu­
rowały nie tylko szpitaliki czy 
przychodnie, ale 1 lecznica dla 
zwierząt z ul. Kopernika 22, 
na której budynku stoi do dziś 
koń — obiekt dziecinnych 
westchnień J. Tuwima. Była 
ona własnością M. Warikoffa, 
do którego telefonowało się 
pod numer 172-07.

W „Spisie” figurował Port 
Lotniczy Lublinek pod Łodzią

— nr 126-15. Numer ten po­
wtórzono pod hasłem : „Lotni­
sko Lublinek”.

Szczególnie modne było w te­
dy — a pozostało to i do dziś
— używanie nazwy: Łódzki. I 
tak w „Spisie” jest m. in. 
„Łódzka Blawatnia” — sprze­
daż m anufaktur tel. 265-68. 
Łódzka Komunikacja Samo­
chodowa, Łódzka Składnica 
Strażacka, Łódzki Klub Lawn
— Tenisowy, Łódzki Klub Spor 
towy — al. Unii 2, teł. sezono 
wy 179-28 oraz Łódzkie Towa 
rzystwo Przeciw żebracze, ma­
jące wspólny telefon z Łódz­
kim Towarzystwem Opieki 
nad Zwierzętami.

Parafii w Łodzi było 17, w 
tym 4 ewangelicko-augsbur­
skie — oraz po jednej innych 
wyznań — baptystów, m aria­
witów, kościoła prawosławne­
go, polsko-ewangelicko-aug- 
sburskiego. Pod nr 107-36 moż 
na było dzwonić do zakładu 
„Kąpiel Rytualna przy Zruszę 
niu Żydów Ortodoksów". Mieś 
cił się on przy ul. Gdańskiej 
75. Poza tym Łódz miała 6 
normalnych zakładów kąpielo­
wych.

Pogotowie i Stacja Wypadko 
wa Polskiego Czerwonego 
Krzyża mieściła się przy ul. 
Piotrkowskiej 190 pod nume­
rem  telefonu 102-40, Miejskie 
Pogotowie Ratunkowe miało 
siedzibę przy ul. Gdańskiej 8.3, a 
Pogotowie Ubezpioczalni Spo­
łecznej przy ul. Wólczańskiej 
251. Aby sprowadzić lekarza w 
nocy wystarczyło zadzwonić 
pod numer 115-11 do Nocne­
go Pogotowia „Linas Hace- 
dek” na ul. Cegielnianą 17. By
lo też pryw atne Pogotowie Ra 
tunkowe, które szczególnie 
dbało o reklamę i miało łatwy 
do zapam iętania numer telefo 
nu 222-26.

Nazwę „Pogotowia” nosiła 
błyskawiczna pomoc krawiec­
ka. Oprócz tego ożywioną dzia

łalność, jak wynika ze sposo­
bu reklamowania swoich usług, 
prowadziły pogotowia pralni­
cze, sztoperskie 1 kapelusznl- 
cze Kiersża ul. Żeromskiego 
91, tel. 163-30. Istniały także 
dwa specjalistyczne pogotowia 
radiowe „ohm”.

Ciekawe nazwy miały nie­
które zakłady. Np. pierwsza w 
Polsce fabryka 1 wykończalnia 
Jedwabiu, Ruda Pabjanicka 
(uwaga, oryginalna pisownia!), 
co wyjaśnia genezę dziś uży­
wanej nazwy — ZPJ „Pierw ­
sza”. „Maxim” — pierwsza 
polska wytwórnia maszyn try 
kotażowych, „TE-KA” — 
pierwsza w Polsce wytwórnia 
termometrów lekarskich. Była 
też firma o pięknej 1 niemal 
egzotycznej nazwie „Piece i 
kominki niegasnące, American 
H eating”.

W ertując książkę natrafiliś­
my na Jana Matejkę, który 
miał telefon o numerze 234-87, 
wielce tajemniczy „Klub 1886" 
z telefonem nr 224-24, który 
mleśpil się przy ul. Traugut­
ta 1, jak również „Melro — 
Goldwyn Mayer”, Towarzy­
stwo Filmowe, Spółka z ogra 
niczoną odpowiedzialnością, 
która miała swoją siedzibę 
przy ui. Piotrkowskiej 71.

Rozmieszczenie automatów 
telefonicznych, których było 
37, pozwalało zorientować się, 
gdzie w Łodzi z 1932 r. kon­
centrowało się życic. Najwię­
cej automatów, bo 5. było w 
sądach przy pl. Dąbrowskie­
go, 4 — w osiedlach mieszka­
niowych, a 4 — w bankach. 
W 1938 r. było w Łodzi 33 ban 
kl, których numery telefonów 
zajmowały 2 szpalty.

Było przedstawicielstwo 
„Polskiego F iata”. Poetycką 
nazwę „Źródło” nosiły cukier 
nia Z. Gomolińsklego i fabry­
ka napojów gazowanych. Pod 
„Q" było tylko jedno nazwi­
sko Ludwik Qui ran — ślusarz 
mechaniczny. Numerem 7 opa 
trzona była „zegarynka”, któ­
ra  wtedy nazywała się „poda 
waniem dokładnego czasu”.

Wielki przemysł. Miasto stu 
kominów. Polski Menchester. 
Tak mówiono dawniej o Ło­
dzi. Tak się mówi i dziś, choć 
kominów coraz mniej. Popatrz 
my jednak na wielki łódzki 
przemysł z 1938 roku od stro­
ny telefonów. Oto I. K. Po­
znański Spółka Akcyjna — 
Wyroby Bawełniane, ul. Ogro 
dowa 17. Jeden — tak jest, j e 
d e n  — telefon na całą fabry 
kę. Centrala nr 197-05, Poza 
tym tylko numery wewnętrz­
ne. Prezes zarządu — Fritz 
Hoffman — nr 8. prezes Mau­
rycy Hertz — nr 15, dyrektor 
H. Bursze — nr 3, dyrektor

Karol Kenigsberg -  nr J ora* 
i 25 wewnętrznych numerów, w 

tym rozmównica — nr 16. Tyl 
ko Izrael Poznański miał te­
lefon w mieszkaniu przy ul. 
Żeromskiego 54, numer telefo 
nu 200-05. Poza nim w książ­
ce telefonicznej występuje 
jeszcze 17 Poznańskich.

„J. John Spółka Akcyjna 
Budowy Transji, Maszyn i Od 
łownia Żeliwa", ul. Piotrkow­
ska 217 jest już bardziej nowo 
czesna. Działa tu centrala — 
nr 196-28, jej numer jest jed 
nocześnle numerem telefonu 
służbowego w mieszkaniu inż. 
S. Krassowskiego. Podobnie 
zresztą jak telefon zainstalo­
wany w portierni, jest jedno­
cześnie domowym telefonem 
inż. J. Cihaka. Poza tym bez 
pośredni telefon miał oddział 
na Chojnach przy ul. Rzgow­
skiej 132, dyrektor J. JMikera, 
prokurent H. K. Martz i inż.
B. Benedek. To wszystko.

Stanowczo w 1938 roku 
mniej rozmawiano przez tele­
fon. Może dlatego, że mniej 
kobiet zajmowało się pracą za 
wodową, a może — że tempo 
życia było wolniejsze. Trudno 
to dziś autorytatywnie stwier 
dzlć. W każdym razie książka 
telefoniczna z 1938 roku stano 
wi tego wyraźny dowód. Bo 
proszę sobie wyobrazić, że nu 
mer centrali telefonicznej „Wi 
dzewsklej M anufaktury" — 
159-91 był jednocześnie numc 
rem telefonu do mieszkania 
głównego dyrektora Maksa Ko 
na I... inż. Maurycego Bosa­
ka. Polska Agencja Telegrafi­
czna — PAT — mieszcząca 
się przy ul. Piotrkowskiej 121, 
miała tylko 2 (słownie d wa )  
telefony: 101-11 — kierownik 
oddziału red. Wacław Wagner 
i  jednocześnie dział ogłoszeń, 
115-24 administracja oddziału, 
na czele której stal red. Adam 
Halberstadt 1 red. oddziału 
Stanisław Sapociński.

Skoro już tak blisko jesteś 
my ul. Piotrkowskiej 96 — 
gdzie dziś lokale swoje mają 
redakcje łódzkich gazet — to 
odnotujmy, że mieściła się tu 
Łódzka Giełda Pieniężna, kto 
ra dysponowała tylko dwoma 
telefonam i: 102-55 i 160-65. Nie 
należy tego zrozumieć jako 
postulat pod adresem UTM, 
aby znów wrócić do stanu 
sprzed tylu lat. Wręcz prze­
ciwnie!

Zebraliśmy trochę wiadomoś 
ci o Lodzi z 1938 r. Nie jest 
tego zbyt wiele, ale można ru 
szać do miasta, aby poznać je 
bliżej, przyjrzeć się jego życiu 
i ludziom, a potem wszystko 
to zgrabnie opisać. Wychodź­
my zatem.

sejfów z roku
n iam i” Rzeszy i „zrew idow ać sw ój 
stosunek  do R zeszy”.

R ozm ow a kończy się akcen tem  
zupełn ie  n ieoczekiw anym : P an  Cou- 
londre... zapew nia N iem ców, o sw ej 
gotowości do „uczynienia w szystk ie­
go co może służyć pokojow i. W ojna 
eu rope jska  skończyłaby się k lęską 
w szystk ich , także w spółczesnej Ro­
sji. Z w ycięzcą n ie by łby  S ta lin , 
lecz... T rock i”.

15 S IE R PN IA  sk ład a  W eizsackero  
w i w izy tę  w B erlin ie  rów nież am  
b asad o r b ry ty jsk i. H enderson  s ta ­
w ia  sp raw ę  nieco energ iczn ie j, acz 
ko lw iek  — w sum ie  — w ysiłk i i 
n adz ie je  jego  idą także  w  tym  kie 
ru n k u , czy aby , czy m oże nie dało 
by się „p rzesunąć  sp raw y  G dańska 
do d y sk u s ji na  „spoko jn ie jsze  cza­
sy ”. Von W eizsaecker nie w idzi zre 
sz tą  n aw e t tak ich  m ożliw ości: n ie 
m a m ie jsca  na  żadną  in ic ja tyw ę 
n iem ieck ą” (...) Na to Po lacy  są 
zby t p row okacy jn ie  dum ni! W eiz­
saeck e r stw ierd za : „N ie je s tem  w mo 
cy udzielać żadnych innych  rad , 
ja k  ty lk o  te j, by  P o lsk a  zarów no 
w sp raw ie  G dańska ja k  i każdej in 
ne j n a ty ch m ias t zm ien iła  postaw ę 
n a ...ro z sąd n ą '\ „P an  H enderson  o-

(3)

1930
puścił g ab in e t — n o tu je  W eizsae­
ck e r — z odczuciem  pow agi sy tu a ­
c ji i konieczności pośp iechu”...

P o lska  tym czasem  (4 sie rpn ia ), w  
zw iązku  z n ap ad am i n iem ieck ich  
gdańszczan na polsk ich  celn ików , 
oraz bo jko tem  i b lokadą po lskich  
zarządzeń  celnych , up rzedza S en a t 
gd ańsk i n o tą  podp isaną  przez W y­
sokiego K om isarza  Po lsk i w  Wol 
nym  M ieście, C hodackiego, że ce l­
nicy polscy pełn ić  będą sw ą służbę 
od d n ia  6 s ie rp n ia  „w  un ifo rm ach  
i z b ro n ią”, zaś w szelk ie  p róby  
p rzeszkadzan ia  im  w  w ykonyw aniu  
obow iązków  rząd  polski trak to w ać  
będzie jako  czynny  a k t w rogości, 
na  k tó ry  zm uszony będzie odpow ie 
dzieć re to rs ją  w sto su n k u  do w ładz 
W. M iasta, odpow iedzia lność za co 
spadn ie  na S en a t g d ań sk i”...

•W im ien iu  S en a tu  — G re ise r je s t 
„zdziw iony”. 7 s ie rp n ia  p ro te s tu je  
przeciw  „k ró tk o te rm in o w em u  u lt i­
m atum  p o lsk iem u ”, k tó re  „w  tych  
niebezpiecznych  czasach  m oże przy  
n ieść w ie le  z ła”.

• • •

W N iem czech pow iela  się i roz­
pow szechnia „w ie lką  m ow ę” H itle

ra  sp rzed  dw óch m iesięcy  (4 czerw  
ca w  K assel).

„ P r z e d  d w u d z i e s t o m a  l a t y  n a r z u c o n o  
ż a ł o s n e m u  k i e r o w n i c t w u  p a ń s t w o w e m u ,  
p od  n i e u n i k n i o n y m  j a k  m u  sit; z cl a w a 
ło  p r z y m u s e m ,  p o d p i s a n i e  d o k u m e n t u ,  
k t ó r y m  u s i ło w a n o  w m ó w ić  N ie m c o m  
rz e k o m a  w'inę i o d p o w ie d z i a ln o ś ć  za 
v.'Ojnę ( skąd  m y  z n a m y  ten  to n  t a k ż e  
d z i s i a j ,  po :J0 l a t a c h  i po  ć w ie r ć w ie c z u  
od  z a k o ń c z e n ia  II w o jn y  ś w ia to w e j? ) . . .  
B a d a n i a  n a u k o w e  d a w n o  ju ż  z a d a ły  
k ł a m  i fa łsz  t a k im  s f o r m u ł o w a n i o m  (...) 
D o b rze  b ędzie  je ś l i  u p r z y t o m n i m y  s o ­
bie , że  ó w c ze s n e  n i e m ie c k i e  k i e r o w n i ­
c t w o  p a ń s t w o w e  s ta ło  bez c e l u  i b ez ­
w o ln ie  w o b ec  o b o s t r z o n y c h  je szcze  
p rzez  d y k t a t  w e r s a l s k i  z a m i a r ó w  i c e ­
ló w  w o j e n n y c h  n a s z y c h  p rz e c i w n i k ó w .  
T o  s p o w o d o w a ło ,  że  n ie  t y l k o  n ie  i s t ­
n i a ły  o p r a c o w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  za ło ­
żeń  w o jn y ,  a le  n a w e t  n ie  p r z e p r o w a ­
d z o n e  z o s ta ły  n a j k o n ie c z n ie j s z e  z p rz y  
g o t o w a ń  w o je n n y c h ,  n a w e t  t a k ie ,  k t ó ­
r e  b y  m o g ły  z a g w a r a n t o w a ć  ch o c iaż  
s k u te c z n a  o b ro n ę .  I w t y m  c h y b a  j e s t  
n a j w i ę k s z a  w in a  N ie m ie c  za  w o jn ę  
ś w i a t o w ą ,  t a  m ia n o w ic i e  w in a ,  iż w s k u  
te k  w o ła j ą c e g o  o p o m s tę  z a n i e d b a n i a  
n i e m ie c k i c h  z b r o j e ń  — u m o ż l iw i ło  się  
w p r o s t  o to c z e n iu  p r o p a g o w a n i e  m yś l i  
zn i sz c z en ia  N ie m ie c ,  co w k o ń c u  z r e ­
s z tą  t a k ż e  z r e a l i z o w a n o  (...) J e ś l i  m i ­
m o  to  w sz y s tk o  w ła ś n i e  ta  w o j n a  ś w i a  
t o w a  s t a j e  się ź r ó d łe m  n a j d u m n i e j ­
s z y c h  w s p o m n ie ń ,  to  o c z y w iś c ie  n ie  z 
u w a g i  n a  o w ie le  za  m a łe  z b r o j e n i a  
ó w c ze s n e  i n ie d o s t a t e c z n i e  p r ę ż n e  k i e ­
r o w n i c t w o  n a w y  p a ń s t w o w e j ,  le cz  t y l ­
k o  z  u w a g i  na  w e w n ę t r z n e  w a r t o ś c i  ów 
c ze s n eg o  n ie m ie c k i e g o  W e h r m a c h t u ,  a r ­
m ii  lą d o w e j ,  m a r y n a r k i ,  a  w o s t a t n i m  
o k r e s i e  t a k ż e  l o t n i c t w a :  s i ły  w r o g a  by  
ły  n i e j e d n o k r o t n i e  w ię k sz e  od n a sz y c h ,  
a le  j a k o ś c i ą  n i g d y  n a s z y m  n ie  d o r ó w ­
n a ły !  (...) '/. t a m t y c h  c za s ó w  t r z e b a  i 
m n ie  i riam w s z y s tk im  w y c ią g n ą ć  n a ­
u c z k ę  (dos l . :  d e cy z ję ,  p o s t a n o w ie n ie  — 
p rz y p .  m ó j ,  SJ ) ,  że  n ie  w o ln o  n a m  n i ­
g d y  w ię c e j  t a k  z a p r z e p a ś c i ć  in t e r e s ó w

n a s z e j  R zes zy  i n a sz e g o  n a r o d u ,  j a k  
to  s ię  s t a ło  w 1914 r. I to p r a g n ę  w a m  
(...) z a g w a r a n t o w a ć :  (...) n i e m i e c k a  po ­
l i t y k a  o b r o n n a  (!) z m ie n i ł a  s ię  zd ec y  
i ł o w a n ie  (...) j u ż  c h o ć b y  p rz ez  to , że 
o b e c n i e  n ie  s to i  na  cze le  p a ń s t w a  j a ­
k iś  c y w i l  p r z e b r a n y  w m u n d u r  m a j o r a  
lecz ż o łn ie rz ,  k t ó r y  n i e k i e d y  chodzi  i 
w c y w i lu  (...) Z a t r o s z c z y łe m  s ię  o to, 
by  w s z y s cy  k t ó r z y  m a j ą  c o k o lw ie k  do  
p o w ie d z e n ia  w p a ń s tw ie  by l i  s t u p r o ­
c e n t o w y m i  m ę ż c z y z n a m i  i ż o łn ie rz a m i ,  
f i d y b y m  m im o  to  s p o s t r z e g ł ,  że  p o s t a w a  
j a k i e j k o l w i e k  o so b is to śc i  n ie  o d p o w i a ­
d a ł a b y  w y m o g o m  c h w i l i  k r y t y c z n e j  — 
u s u n ą ł b y m  tę  o sobę  n a t y c h m i a s t  ze s ta  
n o w is k a ,  o k o g o k o lw ie k  by  c h o ­
d z i ło !  (...) W e r s a l s k i  d y k t a t  p o k o jo w y  
n ie  p o w s ta ł  p r z y p a d k i e m .  Był  c e l em  
ty c h  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  od l a t  u s i ło w a  
li p r z e p r o w a d z ić  o k r ę ż e n i e  N ie m ie c  i 
k t ó r z y  w  k o ń c u  te n  z a m y s ł  z r e a l i z o ­
w a l i .  Nie  w o ln o  n a m  m ie ć  n a j m n i e j ­
szej w ą tp l iw o ś c i ,  że  i d e n ty c z n a  p o l i t y k a  
dz is ie jsza  m a  być  j e d y n i e  ś ro d k ie m  do  
o s ią g n i ę c ia  i d e n t y c z n y c h  ce lów .  D la t e ­
go j e s t  n a s z y m  o b o w ią z k i e m  m ó w ić  tę 
p r a w d ę  n a s z e m u  n a r o d o w i  bez u p i ę k ­
szeń.  b y  w z m o c n i ć  w n a ro d z i e  do  m a ­
k s i m u m  s i łę  o b r o n n ą  i w o lę  o b ro n y ( J )”

N ie m ożna zaprzeczyć, że H itle r  
n ie  ow ija ł niczego w baw ełnę . K to 
„n ie  ro zu m ia ł” — te n  po p ro s tu  za 
m y k a ł oczy i uszy...

• *  *

I  ju ż  ty lk o  — „ciekaw ostko- 
w o”: W pierw szych  dn iach  sie rp n ia  
d o ta r ł do B erlina  ra p o r t „dyplom a 
tyczny z zupełn ie  innego odcinka 
w ydarzeń  stanow iących  u w e rtu rę  
do w ojny , a m ianow icie  z Sofii.

A m basado r n iem ieck i donosił: „Z 
ogrom ną uw agą śledzi się tu ta j  mi 
li ta rn e  przygo tow an ia  T u rc ji na 
pogran iczu  bu łgarsk im . W edług za­
słu g u jący ch  na  w ia rę  w iadom ości
— m a się w  T u rc ji zam iar podnieść 
liczebność sił zb ro jnych  w T rac ji 
aż do 15 dyw izji. T akże jed n a  dy ­
w izja  fran cu sk a  m a uczestniczyć w 
zgrupow an iu , dyw izja  k tó rą  w wy 
p ad k u  k o n flik tu  m a się zam iar spro  
w adzić z S yrii. D ardane le  m ają  
być bron ione siłam i trzech  dyw izji 
pod naczelnym  dow ództw em  b ry ­
ty jsk im  (...)” D okum ent nosi podpis: 
F re ih e rr  von R ich thofen . J e s t  to 
te n  sam  człow iek, k tó ry  dzisia j w 
N R F cieszy się „n a le ży tą” s ław ą i 
chw alą , s tanow iąc  d la  rew iz jon i­
stów  i m ilita ry s tó w  w szelk iej m a ­
ści nadzie ję , ta rczę  i „ firm ę”.

W  dyp lom atycznych  se jfach  ła ­
tw o  tra fić  n a  n ie jed n ą  tego rodzaju  
ta jem n icę , k iedy  sięga się do h i­
s to rii roku  1939. C zyteln ikom  pol­
skim  n ie  trz eb a  chyba rów nież u - 
zm yslaw iać, skąd  „dyp lom ata" 
R ich thofen  zdobyw ał tak  n iedyplo  
m atyczne w cale dane  z T u rc ji. 
„A m basadorem ” w T u rc ji był prze 
cież von P apen...
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S K O K  W C IE M N O ŚĆ

R u d o l f  V e t i s k a  — cz ło ­
n e k  t r z e c ieg o ,  k o n s p i r a ­
c y j n e g o  K o m i t e t u  C e n ­
t r a ln e g o  K P C z  — n a p is a ł  
k s ią ż k ę  p a s j o n u j ą c ą .  O c zy ­
w iśc ie  j e s t  to  r e l a c j a  — 
d o k u m e n t  h i s t o r y c z n y  1 
z a i n t e r e s u j e  z p e w n o ś c ią  
t y l k o  ty ch ,  k t ó r y c h  c i e k a ­
w i  h i s to r i a  o s t a t n i e j  w o j ­
n y .  A le  — Jak  w ie m y  — 
te n  w ła ś n i e  k r ą g  c z y t e ln i ­
czy  j e s t  b a r d z o  d uż y .

W s p o m n i e n ia  R u d o l f a  
V e t i s k a  o b e j m u j ą  o k re s  
s t a n o w i ą c y  j e d n o  z n a j ­
i s to tn i e j s z y c h  i n a j m n i e j  
d o t ą d  z n a n y c h  o g n iw  w  
d z ie ja c h  c z e c h o s ł o w a c k ie ­
go  r u c h u  o p o ru ,  k i e r o w a ­
n e g o  p rz e z  k o m u n i s t o ^ .  
D la te g o  te z  r e l a c j a  V e t is -  
ka  Jes t  t y m  c e n n ie j s z a ,  że 
w  fo r m ie  szcze re j  i b a r ­
dzo  o s o b is te j  n a r r a c j i  
p r z e d s t a w ia  p ro s to  1 bez 
u p ię k s z e ń  t a m t e  t r u d n e  
la ta ,  że  d a j e  ś w i a d e c tw o  
p ra w d z ie ,  p r o s t u j e  s ą d y ,  a 
p rz e d e  w s z y s tk im  rz eczo ­
wo 1 z osob is tą  s k r o m n o ś ­
cią z a p o z n a je  c z y t e ln ik a  7. 
f a k t a m i ,  k tó r e  m ia ły  t a k  
d o n ios łe  z n a c z e n ie  dla  
p rzysz ło śc i  C ze c h o s ło w a ­
cji .

A życie  R u d o l f a  V e t ls -  
ka  b y ło  b o g a te  1 n i e ł a t ­
w e .  W m a r c u  1943 r. w r a c a  
d o  o k u p o w a n e j  o jc z y z n y  
J ak o  k i e r o w n i k  g r u p y  d e ­
s a n t o w e j  — Jes t  to  w ł a ­
ś n ie  ó w  t y t u ł o w y  „ sk o k  
w  c iemność*’ — w c i e m ­
ność  o k u p a c y j n e j  nocy .

Co się  d z ia ło  d a l e j  — 
Ile t r u d u ,  p rz eb ieg łośc i ,  
w i a r y  w  s łu sz n o ś ć  s p r a w y  
m ę s t w a  i n i e z a c h w ia n e j  
t r z e b a  b y ło  w  k o n s p i r a ­
c y j n e j  d z ia ła ln o ś c i  c z e c h o ­
s ło w a c k ic h  k o m u n i s t ó w  — 
d o w i a d u j e m y  się  z k a r t  
t e j  b l i sk o  400-s tron icowej  
k s iąż k i .  W a r to  ją  p r z e c z y ­
ta ć ,  bo  w  n i e w ą t p l i w y  
s posób  p o s ze rza  ona  n a ­
szą w ie d zę  o l a t a c h  o s t a ­
tn ie j  w o jn y .  J .  W.

R u d o l f  V e t i s k a  — „ S k o k  
w  c i e m n o ś ć ” . W yd .  MON, 
19B9.

W rzesień 1945 roku. W 
małym, zadymionym po 
mieszczeniu zebrało się 
kilka osób: Felicjan Ko 

warski, Leon Ormezowski i 
Roman Modzelewski. Wkrótce 
dołączył się Władysław Strze 
miński t Stefan Wegner. Tak 
narodziła się Państwowa Wyż 
sza Szkoła Sztuk Plastycznych 
w Łodzi. Idea programowa 
szkoły od początku różniła się 
diam etralnie od koncepcji in­
nych wyższych szkół plastycz 
nych w Polsce i za granicą.

Hasło: absolwenci dla prze 
mysłu — mówi prof. Modze­
lewski — było dla nas spra­
wą bardzo Istotną. Ideą nad­
rzędną jednak była przebudo 
wa, a raczej budowa nowego 
modelu kultury polskiej. Kul 
tury zdeterminowanej nowy­
mi założeniami ustrojowymi, 
nowymi metodami produkcji. 
Za podstawową zasadę teore­
tyczną przyjęliśmy marksislow 
ską tezę o decydującym zna­
czeniu narzędzi i stosunków 
produkcji w rozwoju społe-

mt, my docieraliśmy właśnie 
do impresjonizmu. Zupełny za 
ścianek! Dwutygodniowy po­
byt w Paryżu mnie, prawo­
wiernego adepta prowincjo­
nalnych uczelni, oszołomił do­
kumentnie.

Powróciłem z przeświadcze­
niem, że przy pomocy środ­
ków wyrazu, jakimi dyspono­
wałem, nie będę nigdy w sta 
nie wyrazić przemian, jakie 
niesie nam współczesność w 
całym swoim skomplikowaniu. 
Rozpoczęły się poszukiwania 
właściwej drogi, nowoczesnych 
sposobów artystycznej wypo­
wiedzi. I tak tuż po wojnie 
znalazłem się w Lodzi.

— Nie, to nie stało się przy 
padkiem. Lódż była miastem, 
w kt&rym kształtowało się no­
we życie, wykuwała się nowa 
formuła współczesności. Tu 
wszystko było inne, nowe: no 
wa struktura demokratycznego 
społeczeństwa, w którym do­
minowali robotnicy, klasa, któ 
ra odegrać miała niepoślednią 
rolę w naszym przyszłym ży­

to co robię ostatnio powsta­
je w pewnej izolacji od inspi­
racji zewnętrznych. Jednak 
nie można uciec od współcze­
sności: sfera moich zaintere­
sowań jest względnie przy­
stawna do światowych poszu­
kiwań współczesnej formuły 
plastycznej. Cała światowa 
twórczość plastyczna dąży do 
uproszczenia formy, do synte­
zy. Ja  obrałem prostotę dla 
opanowania podstawowych 
związków elementów składo­
wych obrazu. Zajm uje mnie 
mocno zasada funkcjonowania 
kolorów 1 form w twórczości 
abstrakcyjnej, pewne praw i­
dłowości związane ściśle ze 
sferą ludzkiej psychiki. W 
procesie przyswajania obrazu 
istnieje pewien układ przy­
czynowo-skutkowy. Otóż jak 
wiadomo, pewne konfiguracje 
barw i kształtów są w stanie 
wywołać w nas określone re­
akcje. Proszę spojrzeć — tu 
profesor w skazuje na jeden 
ze swych ostatnich obrazów — 
punktem  wyjścia dla recepto-
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C zy  można wygrać obraz?
(O  twórczości Romana Modzelewskiego)

czeństw ludzkich. Bo sztuka 
nowoczesna dostarcza nam 
środków formalnych do prze­
kształcenia bazy m aterialnej, 
stwarza metody myślenia pla 
stycznego dla kształtowania ca 
lego otoczenia człowieka. To 
było motto naszych poczynań,

— Kiedy rozpoczęła się mo­
ja przygoda z plastyką? — 
profesor uśmiecha się — to 
było bardzo dawno. Na L it­
wie, skąd pochodzę, były 
ogromne pastwiska, gdzie wy­
pasano bydło. Pastuchy w mo 
jej dziecięcej wyobraźni byli 
istotami zupełnie niezwykły­
mi, czymś na kształt czaro­
dziejów czy ekwilibrystów. Opo 
wiadali niezwykłe historie, a 
często zabawiali się lepieniem 
misternych zamków z gliny. 
Bardzo mnie to wszystko fa­
scynowało. Aż wreszcie aktyw 
ną pomocą w „pasionce” uda 
ło mi się wkupić do fch kom­
panii. Odtąd budowaliśmy ra ­
zem. Pominąwszy sferę aneg 
dotyczną, kontynuuje Modze­
lewski, „to” rzeczywiście za­
częło się dość wcześnie. Po­
tem warszawska Akademia 
Sztuk Pięknych, gdzie studio­
wałem m alarstwo sztalugowe 
t ścienne. Uczelnia ta była 
anachroniczna zarówno w 
swych założeniach programo­
wych, jak i metodach kształcę 
nla. Proszę sobie wyobrazić: 
gdy świat pasjonował się ku- 
bizmem, neoplastycyzmem I 
innymi nowinkami plastyczny

chi. Lódź, miasto brzyd­
kie i niewdzięczne, stała się 
synonimem współczesności. Pa 
nował tu prawdziwy ferm ent 
twórczy, środowisko plastycz­
ne przerzedzone i osłabione 
wojną wzmocnił napływ 
uchodźców z różnych stron 
kraju. Reprezentowali oni naj 
rozmaitsze orientacje estetycz 
ne. Ale ton nadawali tu  spad­
kobiercy kubizmu.

Byłem już wówczas jednym 
z najgorliwszych adeptów 
„wściekłego” realizm u”, sztu 
ki kubistycznej. Poznawałem 
mechanikę kształtów, fluktua­
cje kolorystyczne, poznawa­
łem sztukę współczesną. Wte­
dy to upewniłem się, że ma­
larstwo nie może być ilustra­
cją pojęć nl prawd, zewnętrz 
nym wyobrażeniem doznań 
czy emocji. Obok momentu 
abstrakcyjnego myślenia istot­
na jest sztuka . w idzenia,. a 
podstawą twórczości widzenia 
jest stały i nieprzerwany po­
stęp w rozwoju świadomości 
wzrokowej.

— Inspiracje? — No cóż, w 
rozmaitych okresach problem 
ten wyglądał inaczej, a im­
pulsy były zgoła odmienne. 
Ale sądzę, że nadeszła pora, 
aby określić swój „confiteor”
— artysta uśmiecha się. — 
Kilka łat świadomie unika­
łem ekspozycji malarskich — 
opracowywałem szereg no- _ 
wych koncepcji, powstawało 
wiele projektów i szkiców. I

ra jest tu ta czarna plama.
Następnie oko kieruje się w 
stronę kontrastow ej plamy 
białej, potykając się na ak­
cencie czerwonym, stanowią­
cym tu rodzaj spięcia, wy­
krzyknika. Po czym wzrok od­
poczywa na plamie zielonej, 
ostatniej w serii. Obraz został 
odebrany — reakcja widza, 
bombardowanego serią okre­
ślonych form jest w aspekcie 
psychologicznym niezwykle 
inresująca. Jest to rodzaj 
twórczego, myślę, ekspery­
mentu, który dokooiuje się 
wewnątrz układu, nazwanego 
w języku cybernetyków sy­
stemem — nadawca — kanał
— odbiorca. W ten sposób ba­
damy strukturę obrazu 1 od­
działywanie podstawowych 
elementów obrazu na psychi­
kę odbiorcy. W zajemne ich 
relacje są identyczne Jak w 
jnjnyph dziedzjnąęh sztuki. — 
Zamiast kolorów moglibyśmy 
przecież podstawić aktorów 
lub instrum entalistów, aby 
wygrali związki barw I kształ­
tów, zawartych w płaszczyź­
nie obrazu. Czy oglądała pa­
ni nowoczesny zapfś nutowy? 
Party tura utworu przypo­
mina figurę geometryczną, w 
której znajdują się rozmaite 
konfiguracje różnych wielko­
ści prostokątów. I oni to gra­
ją! Czy istnieje możliwość 
syntezy obu sztuk, malarstwa 
I muzyki? Czy można w y ­
g r a ć  obraz?
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W  klimacie codzienności
R za d k o  m i e w a m y  m oż l iw ość  k o n f r o n t a c j i  n a s z y c h  p r o g r a m ó w  te ­

le w iz y jn y c h  z ty m ,  co w  te j  d z ie d z in ie  ro b i  s ię  w  i n n y c h  k r a j a c h .  
J e d n ą  z t a k i c h  o k a z j i  s t a n o w i  dość  s y s t e m a ty c z n ie  n a d a w a n y  p r o ­
g r a m  po d  n a z w ą  ,,T e a t r  TV  n a  ś w i e c i e ” . W p r o g r a m i e  t y m  p r e ­
z e n t o w a n e  są  i n t e r e s u j ą c e  s p e k t a k l e  z a g r a n i c z n y c h  t e le w iz j i  w  za ­
p is ie  f i l m o w y m .

O s t a tn i o  (28.7.) n a d a n o  w  ty c h  r a m a c h  w id o w is k o  t e le w iz j i  b r y ­
ty j s k i e j  p ió ra  P a u l a  J o n e s a  1 w  r e ż y s e r i i  M o f fa ta  — p o d  t y t u ł e m  
„ A n g ie l s k i  k l i m a t ” . G d y b y  p o k u s i ć  s ię  o s t r e s z c z e n ie  g łó w n e g o  
w ą t k u  f a b u la r n e g o ,  o t r z y m a l i b y ś m y  rzecz  z g r u n t u  b a n a l n ą .  M a ł ­
ż e ń s tw o  z n u d z o n e  sobą  i s w o im  życ iem ,  o n  zac z y n a  s ię  s p o t y k a ć  
w  p o b l i s k im  b a rz e  z i n n ą  k o b ie tą ,  p ło n ie  do  n i e j  n a m ię tn o ś c i ą ,  
c h c i a łb y  ją  p o s iad a ć ,  n ie  r e z y g n u j ą c  j e d n a k  ze s w e g o  u r e g u l o w a ­
n e g o  życ ia  ro d z in n e g o ,  żona  zaś  p o s t a n a w i a  p r z e c z e k a ć  ro m a n s o w e  
p rz e ż y c ia  m ęża ,  s t a w i a j ą c  n a  s i łę  p r z y z w y c z a j e n i a  i w y g r y w a ,  czy  
w y g r y w a ?

A w ięc  f a b u ła  n i e w y m y ś l n a ,  p o z b a w io n a  s e n s a c y jn o ś c l ,  c o d z i e n ­
na ,  s z a ra .  Z d a w a ło b y  się,  że  z t e j  t k a n k i  n ie  da  się  z rob ić  i n t e ­
r e s u j ą c e g o  p r z e d s t a w ie n ia .  J e d n a k  r e a l i z a to r o m  a n g ie l s k im  to  się 
p o w io d ło .  S p r ó b u j m y  o d p o w ie d z i eć  na  p y t a n i e :  w  j a k i  sposób?

P r z e d e  w s z y s tk im  b a n a l n o ś ć  f a b u ł y  w  s c e n a r iu s z u  J o n e s a  n ie  
b y ła  w y r a z e m  s łab o ś c i  p i s a r s k i e j .  M iała  c e c h y  p ro g r a m o w e .  M ożna  
b y  p o w ie d z i eć ,  że  g ł ó w n y m  z a d a n ie m ,  j a k i e  s o b ie  p o s t a w i ł  a u to r ,  
a za  n im  r e ż y s e r  1 a k to r z y ,  b y ło  — zb l iżyć  s ię  j a k  n a j b a r d z i e j  
do  życ ia .  Ż y c ie  c o d z i e n n e  r z a d k o  k ro i  t r a g e d ie  na  m i a r ę  d r a m a ­
tó w  a n ty c z n y c h .  T o c z y  s ię  l e n iw ie ,  b ez  w s t r z ą s a j ą c y c h  w y d a r z e ń .  
N ieszczęśc ia  ro d zą  s ię  w  s p o só b  n i e u c h w y t n y  m i ę d z y  z w y k ły m i  
s p r z e c z k a m i  r o d z i n n y m i ,  d o k o n u j ą c  n i e d o s t r z e g a ln i e  s p u s to s z e ń  w  
u c z u c i a c h  m a łż e ń s k ic h .

P r z e d m i o t  s p r z e c z e k  m o ż e  b y ć  b ł a h y ,  o t ,  c h o ć b y  s p r a w a  n ie  
p r z y g o t o w a n e j  p rz e z  ż o n ę  k a n a p k i  z j a j k i e m ,  j a k  to  m ia ło  m ie j s ce  
w  „ A n g ie l s k im  k l i m a c i e ” . Ale  m o ż e  n a d e j ś ć  m o m e n t ,  w  k t ó r y m  
j e d n o  z m a łż o n k ó w  p o c z u j e  p u s t k ę  1 b e z s e n s  s w o j e g o  życia  i ze­
ch ce  w i n ę  za t e n  s t a n  r z ecz y  z ap i sać  na  k o n t o  s w e g o  p a r t n e r a  
(w d a n y m  w y p a d k u  p a r t n e r k i ) .  W te d y  r o z k ła d  m a ł ż e ń s k i  p u k a  
ju ż  d o  d rz w i .

N ie  p r z y p a d k i e m  s z tu k a  J o n e s a  n a z y w a  s ię  „ A n g ie l s k i  k l im a t* ’. 
A u to r  z a n u r z y ł  s w o j e  o p o w ia d a n i e  o  t r u d n y c h  s p r a w a c h  poż yc ia  
m a łż e ń s k ie g o  w  s p e c y f i c z n y m  a n g ie l s k im  życ iu .

A n g ie l sk i e  ż yc ie  c o d z i e n n e  n ie z m ie r n i e  zb l iża  s ię  do  s c h e m a t u :  
p r a c a  — d o m  — p u b ,  s t w a r z a j ą c  b a r d z o  m a ło  d o d a t k o w y c h  w a ­
r i a n tó w .  K ie d y  m ą ż  z „ A n g ie l s k ie g o  k l i m a t u ” p o c zu ł  s ię  z m ę cz o n y  
s w y m  p o ż y c ie m  m a łż e ń s k im ,  u d a j e  s ię  do  p u b u .  Cóż in n e g o  
m ia łb y  ro b ić ?  K ie d y  p r z y z w y c z a j e n i e  m a łż e ń s k i e  o k a z u j e  s ię  s i l ­
n ie j s z e  od n a m ię tn o ś c i ,  w r a c a  do  d o m u .  Z n ó w  n a d e j d z i e  p a s m o  
n u d n y c h  w ie cz o ró w ,  z n ac z o n e  od c za s u  d o  c za su  o b u s t r o n n y m i  
z ło ś l iw o śc iam i  1 s p r z e c z k a m i .  A m o ż e  r a z e m  z ż o n ą  zacz n ą  w y ­
c h o d z ić  w i e c z o r a m i  do  p u b u ,  j a k  o w o  s t a r z e j ą c e  s ię  m a łż e ń s tw o ,  
k t ó r e  w s t r z ą ś n i ę t e  j e s t  w ia d o m o ś c ią ,  że  w  w ig i l ię  B ożego  N a r o ­
d zen ia  p u b  b ędzie  z a m k n ię ty ?

K ie d y  o g lą d a ł e m  s p e k t a k l  t e le w iz j i  b r y t y j s k i e j ,  z a d a w a ł e m  sob ie  
p y t a n i e ,  d la c ze g o  n ie  p o w s t a j ą  u  n a s  t a k i e  w id o w is k a ?  B lisk ie  
życ iu ,  n a s z e m u  ży c iu ,  p o l s k i e m u  k l im a to w i .  O k r e ś l o n e  w a r u n k i  
e k o n o m ic z n e ,  soc jo lo g iczn e ,  o b y c z a jo w e ,  tw o r z ą  w  k a ż d y m  s p o łe ­
cz e ń s tw ie  p e w ie n  o d m i e n n y  k l im a t ,  w  k t ó r y m  z w y k łe  lu d z k ie  
s p r a w y  z a ł a m u j ą  się  n ie c o  In a c ze j ,  swoiśc ie .  C zy  n a s z a  c o d z ien ­
ność  n ie  j e s t  d o s t a t e c z n ie  w d z ię c z n y m  t e m a t e m  d la  sz tuk i?

S p e k t a k l  „ A n g ie l s k i  k l i m a t ”  n a s u n ą ł  m l  r e f l e k s j e  In n e j  je saeze  
n a t u r y .  Od p e w n e g o  c z a s u  toę zy  s ię  u  n a s  w  k r a j u  d y s k u s j a  n a  
t e m a t  t e a t r u  t e le w iz y jn e g o .  N a sz  t e a t r  TV, c h o ć  m a  n i e w ą t p l iw e  
osiągnięc ia ',  w c iąż  je szcze  k ł a d z ie  g ł ó w n y  a k c e n t  n a  t e a t r a ln o ś c i ,  
n ie  zaś  n a  t e l e w iz y jn o ś c l .  N a z a j u t r z  po  „ A n g ie l s k im  k l i m a c i e ’* 
o g l ą d a l i ś m y  s p e k t a k l  „M iło śc i  D o n  P e r l i m p l i n a  do  B e l i sy  w  j e g o  
o g ro d z ie ” w  r e ż y s e r i i  A l e k s a n d r a  B a r d in le g o .  P o c z y n a j ą c  od  w y ­
b o r u  sz tu k i ,  p o p rz e z  k o n w e n c j ę  g r y  a k to r s k i e j  1 s c e n o g r a f i ę  — 
w s z y s tk o  t u  b y ło  t e a t r a l n e .

O i le  b l iższy  s p e c y f ic e  t e l e w iz y jn e j  1 z a p o t r z e b o w a n iu  m a s o w e g o  
w id z a  b y ł  s p e k t a k l  b r y t y j s k i !  N a t u r a l n o ś ć  g r y  a k to r ó w ,  a z w ła ­
szcza w y k o n a w c ó w  t r z e c h  g łó w n y c h  ró l  — D i ly s  L a y e ,  F r a n c e s  
W h i t e  i A n t h o n y ’ego  B a t e ’a — n le p r e t e n s j o n a l n a  s c e n e r ia ,  z w y ­
k łość  f a b u ły ,  to  b y ły  e l e m e n t y  s k ł a d a j ą c e  się  n a  w id o w is k o  d o s k o ­
n a l e  p r z y s t a j ą c e  do  m a łe g o  e k r a n u ,  u w z g l ę d n i a j ą c e  szczeg ó ln y  sp o ­
sób,  w  j a k i  w id z  o d b ie ra  p r o g r a m y  t e le w iz y jn e .

T a  k o n f r o n t a c j a  p o w in n a  d a ć  d o  m y ś le n i a  n a s z y m  t w ó r c o m  te  
a t r u  TV.

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

o  mm i l it o f w i  dom \%z
„ D L A C Z E G O  KŁAMAŁY** t r z y  p i ę t ­

n a s t o l a t k i  o s k a r ż a j ą c  s \*ego n a u c z y c i e  
la o to, że  p r ó b o w a ł  j e  u w ie ść ?  J e d n a ,  
bo  n ie  o d w z a j e m n i ł  Jej u c z u c ia ,  d r u g a ,  
bo  c h c i a ł a  o s ło n ić  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  
t r z e c ia ,  bo  c h c i a ła  z w ró c ić  n a  s ieb ie  
u w a g ę .  N a u c z y c ie l  zosta ł  p o s t a w io n y  w  
s t a n  o s k a r ż e n ia ,  a  p r a w o  f r a n c u s k i e  
p r z e w i d u j e  za  t a k i  w y s t ę p e k  k a r ę  c ięż ­
k ą :  d o ż y w o t n i e  c ię ż k ie  ro b o ty .  „ D l a ­
czeg o  k ł a m a ł y ” — ta k i  w ła ś n i e  t y tu ł  
d a j e  s w e m u  f i lm o w i  A n d r e  C a y a t t e ,  
z n a n y  r e ż y s e r  f r a n c u s k i  ( „ K o c h a n k o w i e  
z W e r o n y ” , „ W s z y s c y  j e s t e ś m y  m o r  
d e r e a m i ” , „ P r z e d  p o t o p e m ” , „ O k o  za 
o k o ” ), d a w n i e j  p r a w n i k  1 d z i e n n ik a r z .  
R az  je sz c z e  C a y e t t e  s ię g n ą ł  po  p a s j o ­

n u j ą c ą  go s p e c j a l n i e  t e m a t y k ę  p r a w n i  
czą ,  by  z a a t a k o w a ć  p r z e s t a r z a ł e  p r a w o  
d a w s t w o  f r a n c u s k i e ,  n i e w ła ś c iw y  s y ­
s t e m  f u n k c j o n o w a n i a  a p a r a t u  ś le d c z e ­
go-

Czy  t a k a  h i s t o r i a  J e s t  w  og ó le  m o ­
ż l iw a?  Czy  t r z y  15-la tk l m o g ą  b e z p o d ­
s t a w n i e  o s k a r ż y ć  n a u c z y c i e l a  1 w t r ą ­
cić  go  d o  w ię z i e n ia  p r z y  b i e r n e j  a s y ­
ś c ie  r e s z ty  m ło d z ie ży ?  G d y b y  n ie  to , 
że a u t o r z y  s c e n a r iu s z a  o p a r l i  s ię  na  
a u t e n t y c z n y c h  a k t a c h  s ą d o w y c h ,  p o ­
w ie d z i a ł a b y m ,  że  n ie .  M oże z re sz tą  n ie  
z n a m  s ię  n a  p o d lo tk a c h ,  m o ż e  f r a n ­
c u s k ie  n a s t o l a t k i  są  i n n e  n iż  na sze ,  
k r a j o w e ?  W y d a j e  się ,  że  C a y a t t e ’owi 
n i e  c h o d z i ło  o p r z e p r o w a d z e n i e  d o w o -

<tu p s y c h o lo g i c z n e g o  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w a  ta k i e j  h i s to r i i .  C h c ia ł  z a a t a k o w a ć  
p r o b l e m  sp o łec z n y ,  p r a w o d a w s t w o ,  a -  
p a r a t  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a le  
r ó w n i e ż  s p o łe c z e ń s tw o ,  s zc zeg ó ln ie  r o ­
d z icó w ,  d a j ą c y c h  ś l e p ą  w i a r ę  s w y m  
d z ie c io m .

Z a j m u j ą c  s ię  r e a l i z a c j ą  f i l m ó w  C a y a t  
te  n ie  p r z e s t a ł  b y ć  p r a w n i k i e m ,  n ie  
p r z e s t a ł  te ż  b y ć  d z i e n n ik a r z e m .  M o cn ą  
s t r o n ą  f i l m u  j e s t  p u b l i c y s t y c z n a  p a s ja ,  
z J a k ą  r e ż y s e r  p o d e j m u j e  t e m a t ,  k r e ­
ś lą c  g o  m o c n y m i ,  ś m i a ł y m i  l i n ia m i ,  n ie  
w d a j ą c  s ię  w  c y z e lo w a n ie ,  w  s u b t e l n o ­
ści p s y ch o lo g icz n e .  O czy w iśc ie ,  b y ło b y  
z a p e w n e  le p ie j  d la  f i lm u ,  g d y b y  b liżej 
p o k a z a ł  i b a r d z i e j  z ró ż n ic o w a ł  s y l w e t -

k i  p s y c h ic z n e  d z ie w c z ą t ,  g d y b y  p rz e z  
to  b a r d z i e j  u w i a r y g o d n i ł  ich  p o s t ę p o ­
w a n ie .  A le  Jeś l i  j e s t  to  w e  F r a n c j i  
p r o b l e m  i s to tn y ,  w y m a g a j ą c y  r o z w i ą / a  
n ia  i j e ś l i  C a y a t t e  s w o im  f i l m e m  p o ­
t r a f i ł  coś  n a p r a w i ć ,  z m ie n ić ,  to  f i lm  
o s i ą g n ą ł  cel .

A co d la  nas ,  p o l s k i c h  w id z ó w ?  Z r ę c z  
n ie ,  d o b r z e  t e c h n ic z n ie  z r o b io n y  fi lm,  
d o  k o ń c a  o g l ą d a n y  z z a i n t e r e s o w a n ie m ,  
n o  i d w o j e  i n t e r e s u j ą c y c h  z n a n y c h  a k to  
ró w :  w  ro l i  n a u c z y c i e l a  J a c q u e s  B re l ,  
j e d e n  z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  o b e c n ie  p ie  
ś n i a r z y  f r a n c u s k i c h  ( n o t a b e n e  te n  w ła  
ś n ie  f i l m  ro z p o c zą ł  J ego  b ły s k o t l iw ą  ka 
r i e r ę  a k t o r s k ą )  i w  ro l i  j e g o  ż o n y  zna  
n a  a k t o r k a  E m m a n u e l l e  R iva .

I n n y m  f i l m e m ,  a t a k u j ą c y m  ró w n ie ż  
p r o b l e m y  s p o łe c z n o - o b y c z a jo w e ,  j e d n a k
o i n n y m  c ię ż a rz e  g a t u n k o w y m  i w  in ­
n e j  s f e rz e  z a g a d n ie ń ,  J e s t  g ło ś n y  f i lm  
p r o d u k c j i  j a p o ń s k i e j  „ K O B IE T A
O W A D "  re ż y s e r i i  S h o h e l  I m a m u r a .  J a k  
z re sz tą  w s z y s tk i e  f i l m y  j a p o ń s k i e  n a l e ­
ży  d o  te g o  r o d z a j u  tw ó rc z o śc i ,  o b o k  
k t ó r e j  n ie  m o ż n a  p rz e j ś ć  o b o ję tn i e .  A l ­
bo  z a c h w y c a  1 p a s j o n u j e  a lb o  budzi  
g o r ą c y  s p rz e c iw ,  a le  z aw sze  a n g a ż u je .

I m a m u r a ,  k t ó r y  j e s t  ró w n ie ż  w s p ó ł ­
a u t o r e m  s c e n a r iu s z a ,  n a l e ż y  dz iś  do  
n a j w y b i t n i e j s z y c h  p rz e d s t a w ic i e l i  m ło d e  
go p o k o le n i a  j a p o ń s k i c h  tw ó r c ó w  f i l ­
m o w y c h ,  m a  o p in i ę  n a j b a r d z i e j  u c z u ­
lo n e g o  na  s p r a w y  s p o łe c z n e  r e ż y s e r a  
J a p o n i i .  P a s j o n u j ą  go  s p r a w y  m ie j s k i e j

1 w i e j s k i e j  b i e d o ty ,  w y p a c z o n e  m o r a l ­
n i e  i o b y c z a jo w o  g r u p y  s p o łec z n e .  P o ­
d e j m u j ą c  tę  p r o b l e m a t y k ę  s t a r a  s ię  po  
k a z a ć  p r z y c z y n y  ich  o d e j ś c i a  od  n o r m  
o b y c z a jo w y c h .  D w a  z t y c h  f i l m ó w :  „ P a  
m i ę t n i k  S u e k o ” 1 „ W i e p r z e  i o k r ę t y  
w o j e n n e ” p r z y n io s ły  I m a m u r z e  s ław ę .

Do ś r o d o w i s k a  w ie j s k i e j  b i e d o t y  s ię ­
ga I m a m u r a  w  „ K o b ie c i e  o w a d z ie ” . Mi 
m o .  że  a k c j a  f i l m u  r o z g r y w a  się  
w s p ó łc z e ś n ie ,  bo  o p o w i a d a j ą c  o lo s ac h  
k o b i e t  t r z e c h  p o k o le ń ,  s ięg a  p o  la ta  
s ze ś ćd z ie s i ą te ,  m im o  że  dz iś  J a p o n i a  
j e s t  k r a j e m  w y s o k i e j  c y w i l i z a c j i  i w y  
so k ie g o  s t a n d a r d u  ż y c io w e g o ,  f i lm  
w s t r z ą s a  o b r a z e m  u p a d k u  1 n ę d z y  m o ­
r a l n e j  u k a z y w a n e g o  ś ro d o w is k a .  J e s t  
s z o k u j ą c y  i o k r u t n y .  N ie  m a  w  n im

a n i  j e d n e g o  b o h a t e r a ,  k t ó r y  w z b u d z a ł  
b y  s y m p a t i ę  w id za ,  j e g o  a p r o b a t ę .  N a  
w e t  j e ś l i  b o h a t e r o w i e  m a j ą  o d r u c h y  
l u d z k ie ,  s z la c h e tn e ,  c z y n i ą  to  w  s p o ­
sób  o d r a ż a j ą c y ,  b u d z ą c y  z a s k o c z e n ie  i 
n i e s m a k .  Z a s k o c z e n ie  z re sz tą  — to  u c z u  
cie, k t ó r e  t o w a r z y s z y  częs to  w id zo w i .  
I n i e  j e s t  o n o  s p o w o d o w a n e  e g z o t y k ą ,  
i n n o ś c i ą ,  o d m ie n n o ś c i ą  od  n a s z y c h  
n o r m  o b y c z a jo w y c h .  T o  w y n i k  ce lo w e  
go, ś w i a d o m e g o  u k a z y w a n i a  z j a w i s k  
p r z e z  r e ż y s e ra ,  aż  do  c y n iz m u  d o p r o ­
w a d z o n e j  c h w i l a m i  r e la c j i .

F i lm  j e s t  o b s e s y jn i e  w r ę c z  n a s y c o n y  
e r o t y z m e m ,  n a d  ca ło śc ią  d o m i n u j e  b io  
log iczne ,  s e k s u a l n e  p o j m o w a n i e  ś w i a t a .  
N ie m n ie j  j e d n a k  j e s t  on  d o k u m e n t e m  
j a k i e g o ś  w y c i n k u  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  i

o b y c z a jo w e g o  J a p o n i i ,  d o k u m e n t e m  w  
o b r o n i e  k o b ie t ,  a l e  t a k ż e  p r z e c i w k o  
n im .  N ie  bu d z i  s y m p a t i i  n a w e t  g łó w n a  
b o h a t e r k a  T o m e  (S a c h ik o  I l i d a r i  — 
„ S r e b r n y  N i e d ź w ie d ź ”  n a  M F F  w  B e r ­
l in ie  z a c h o d n im  w  1964 r .  za ś w i e tn ą  
k r e a c j ę  a k to r s k ą ) ,  k t ó r a  p rze sz ła  wsze l  
k ie  szc zeb le  n ę d z y  4 u p a d k u ,  n ie  b u ­
dzą  s y m p a t i i  j e j  m a t k a  i c ó rk a .  O k r u  
c l e ń s tw o  t e g o  f i l m u  w z m a c n ia  Jego w y  
m o w ę ,  w z m a c n i a  j ą  te ż  ś w i e t n a  s t r o  
n a  w a r s z t a t o w a ,  z n a k o m i t a  p r ą c a  ope  
r a t o r s k a  (M a sa h is a  H im e d a )  i o p r a w a  
m u z y c z n a  (T osh io  M a y u z u m i)  dz ięk i  
k t ó r y m  „ K o b ie t a  o w a d ”  j e s t  m im o  
w s z y s tk o  d z ie łe m  p o e t y c k im .

Z A S T Ę P C A



MPieter B reu gh e l” 

F R A N S  M A S E R E E L

no l ip ca  b r ,  F r a n s  M ase -  
rc e l ,  u r o d z o n y  w  B elgii ,  
w i e l k i  a r t y s t a  f l a m a n d z k i  
u k o ń c z y ł  80 la t .

J u ż  w  c z a s ac h  s w e j  m ło ­
d ośc i ,  p o d c z a s  s t u d i ó w  a r

cyk lu  „Moja o jczyzna"

t y s ty c z n y c h  F r a n s  M ase -  
re e l  o b o k  m a l a r s t w a  in t e ­
r e s o w a ł  s ię  ż y w o  g r a f i k ą .  
R o zp o cz ą ł  o d  m i e d z io r y t -  
n i c tw a .  N a  k r ó t k o  prz*ed 
p i e r w s z ą  w o j n ą  ś w i a to w ą  
tw 'orzy m i e d z i o r y t y  ,,L ’Ac­
c i d e n t ” ( W y p a d e k )  i , ,Q ua -

Ilustracja do „Dyla Sow izdrza ła”

to r z i e m c  J u i l l e t ”  ( C z te r n a -  
s ty  l ipca ) .  M as e re e la  fa s cy  
no w a ło  w  t y m  c za s ie  p rzed  
s t a w i a n i e  ż y c i a  u l i c y ,  r u ­
c hu ,  z b io ro w is k  l u d z k ic h .  
G d y  p o d c za s  p ie rw s z e j  
w o j n y  ś w i a t o w e j  a r m i a  n ie  
m le c k a  bez w y p o w i e d z e n i a  
w o j n y  n a p a d ł a  Belg ię ,  M a ­
s e r ee l  d a j e  w y r a z  s w e m u  
p a t r i o t y z m o w i  m .  in .  p rzez  
s tw o r z e n ie  d r z e w o r y t ó w  
b ę d ą c y c h  i l u s t r a c j a m i  do  
z b io ru  „ Q u i n z e  p o e m e s ” 
s w e g o  s ł y n n e g o  r o d a k a  E -  
m i la  V e r h a e r e n a .  W k r ó tc e  
a r t y s t a  w y je ż d ż a  d o  S z w a j  
c a r i i ,  g d z ie  w  G e n e w ie  
zbliża  s ię  do  R o m a in  Rol-  
i a n d a  i m ię d z y n a r o d o w e j  
g r u p y  a r t y s t ó w  i t e o r e t y ­
k ó w  sz tu k i ,  k t ó r z y  w y d a ­
j ą  c z a s o p is m a  w a lcz ą c e  
p r z e c i w  i m p e r i a l i s t y c z n y m  
w o jn o m ,  „ L e s  T a b l e t t e s ’ i 
„ L a  F e u i l l e ” . M a s e re e l  J es t  
a k t y w n y m  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k ie m  o b u  ty c h  p ism .  J e g o  
d r z e w o r y t y  s t a j ą  s ię  c o ­
r a z  to  o s t r z e j s z y m  o s k a r ­
ż e n ie m  w o j n y  i j e j  o k r u ­
c ie ń s tw .  W r o k u  1917 t w o ­
r z y  c y k l e  d r z e w o r y t n i c z e  
z a t y t u ł o w a n e  „ D e b o u t  les 
m o r t s ”  (W s ta j ą  u m a r l i )  i 
„ L e s  m o r t s  p a r l e n t ”  (U- 
m a r l i  m ó w ią ) .  W t y m  to  
czas ie ,  d o c h o d z ą c  do  c o ­
ra z  w ię k s z e g o  m is t r z o s tw a ,  
u s p r a w n i a j ą c  s w ą  t e c h n ik ę  
d r z e w o r y t n i c z ą ,  tw o r z y  
g r a f ik i ,  r e z y g n u j ą c  z p ó ł ­
t o n ó w  i p rz e j ś ć ,  k o n t r a s t u  
J ąc  j e d y n i e  c z e r ń  i bie l,  
u z y s k u j ą c  p r z e z  to  d u ż ą  
e k s p r e s j ę .  T w o r z y  t e r a z  
J a k b y  o p o w ie ś c i  b ez  s łów ,  
t a k  J e d n o z n a c z n e  w  s w y m  
w y ra z ie ,  ż e  w s z e lk i  do  
n ic h  k o m e n t a r z  s ło w n y  
Jes t  z b y te c z n y .  S ą  to  c y ­
k le  o b r a z u j ą c e  n ie szcz ęśc ia  
l u d z k ie  s p r o w a d z a n e  p rz e z  
w o j n y .  W k r ó t c e  p o w s t a j ą  
n o w e  c y k l e  d r z e w o r y t n i c z e  
m .  in. w ie l k i e  dz ie ło  z a t y ­
tu ł o w a n e  „ S o u v e n i r s  de  
m o n  p a y s "  (W s p o m n ie n ia  
o  m o im  k r a j u )  w  k t ó r y m  
p r z e d s t a w i ł  k r a j o b r a z  1 lu  
dzl s w e j  o j c z y s t e j  F l a n d r i i .  
W l a t a c h  m ię d z y w o j e n n y c h  
a r t y s t a  p r z e b y w a ł  w  P a ­
ry ż u ,  gdz ie  i l u s t r o w a ł  dz ie  
la  l i t e r a t u r y  ś w i a t o w e j  m. 
In .  w y k o n a ł  d r z e w o r y t y

d o  „ J a n a  K r z y s z t o f a ”  R o -  
m a i n  H o l l a n d a  i d o  „ P r z y  
gó d  D y la  S o w iz d r z a ł a  i J a g  
n u s z k a  p o c zc iw c a  w  k r a ­
j a c h  f l a m a n d z k i c h  1 gdz ie  
i n d z i e j ” C h a r l e s a  d e  C os-  
t e r s .  t

C y k l  I l u s t r a c j i  d o  „ S o ­
w i z d r z a ł a ”  l ic z y  150 d r z e ­
w o r y t ó w ,  k t ó r y c h  t r e ś c i ą  
j e s t  w a l k a  N id e r l a n d c z y -  
k ó w  p rz e c i w k o  o b s k u r a n ­
ty z m o w i  i h i s z p a ń s k ie j  p r z e  
m o c y .

P o  d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a ­
to w e j ,  po  40 l a t a c h  p r z e b y ­
w a n i a  z d a l a  od  o j c z y z n y ,  
M as e re e l ,  t e n  n a j w i ę k s z y  
d r z e w o r y t n i k  od  c z a s ó w  
D u e r e r a  i C r a n a c h a ,  p o w r a  
ca  do  r o d z in n e j  F l a n d r i i ,  
b y  w  s tu  d r z e w o r y t a c h  za 
w r z e ć  p i ę k n o  o j c z y s t e g o  
k r a j o b r a z u ,  p r a c ę  ludz i ,  u -  
r o k  m i a s t  i m ia s t e c z e k .

F E S T I W A L  
W A L G IE R Z E

F e s t iw a l  w  A lg ie rz e  s t a ł  
s ię  o l b r z y m ią  o g ó l n o a f r y -  
k a ń s k ą  im p r e z ą  a r t y s t y c z ­
ną ,  p i e r w s z ą  z a k r o j o n ą  n a  
ta k  w ie lk ą  s k a lę .

7. w i e l u  m u z e ó w  ś w i a t*  
s p r o w a d z o n o  tu  e k s p o n a t y  
s z tu k i  a f r y k a ń s k i e j .  Ale  
A f r y k a  to  n i e  t y l k o  m u ­
zeu m .  J e s t  to  k o n t y n e n t
0 ż y w y c h ,  d y n a m i c z n y c h  i 
o r y g i n a l n y c h  p r z e j a w a c h  
k u l t u r o w y c h  1 to  w e  w s z y ­
s t k i c h  d z i e d z in a c h  s z tu k i
1 l i t e r a t r r y .  D o w ió d ł  tego  
f e s t iw a l  w  A lg ie rz e  i p r z e d  
s t a w ic l e l e  38 k r a j ó w  a f r y ­
k a ń s k i c h  b i o r ą c y c h  u d z ia ł  
w  f e s t iw a l u .

P r z y b y l i  t a m  n a j w y b i t ­
n ie j s i  a r t y ś c i  p o c h o d z e n ia  
a f r y k a ń s k i e g o ,  J a k  M lr la m  
M a k e b a ,  N in a  S im o n e ,

L o u i s  A r m s t r o n g ,  c z y  p i ­
s a r z  L e r o i - J o n e s .  P o d c z a s  
f e s t iw a l u  o d b y ły  s ię  Wido­
w is k a  b a l e to w e ,  t e a t r a l n e ,  
im p r e z y  m u z y c z n e ,  poety«? 
k le ,  s p o t k a n i a  l i t e r a c k ie .  
Z m o d e r n i z o w a n o  sześć  sal  
w i d o w i s k o w y c h ,  z a in s ta lo ­
w a n o  d z ie s ięć  p o d i u m  n a  
p l a c a c h  p u b l i c z n y c h ,  a b y  
m o g ło  w y s t ą p i ć  6 ty s ię c y  
a r t y s t ó w  z r ó ż n y c h  k r a j ó w  
A f r y k i .  N i e k t ó r e  g r u p y  a r ­
ty s t y c z n e  w y s t ą p i ł y  z p o ­
k a z a m i  o d w i e d z a j ą c  ró ż n e  
m ie j s c o w o ś c i  k r a j u .  N a  za­
k o ń c z e n i e  f e s t i w a l u  z o r g a ­
n i z o w a n o  w ie lk i e  s y m p o ­
z ju m  a f r y k a n i s t ó w ,  k t ó r z y  
d y s k u t o w a l i  n a  t e m a t  k u l ­
t u r y  a f r y k a ń s k i e j ,  w a lk i  o 
w y z w o l e n i e  A f r y k i  spod  
w p ł y w ó w  k o lo n ia l i z m u ,  roa  
w o j u  e k o n o m ic z n e g o  i s o ­
c j a ln e g o  C z a r n e g o  L ą d u ,  
w k ł a d u  k u l t u r y  a f r y k a ń ­
sk ie j  do  k u l t u r y  o g ó ln o ­
ś w i a to w e j  i tp .

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
F E S T I W A L  B A L E T U  

W N E R V I

W  N e rv i ,  u r o c z e j  m i e j ­
s c o w o ś c i  n a d m o r s k i e j ,  po ­
ło ż o n e j  o d w a d z ie ś c i a  k i lo ­
m e t r ó w  od  G e n u i ,  o d b y ł  
s ię  M ię d z y n a r o d o w y  F e s t i ­
w a l  B a l e tu .  W r a m a c h  fe ­
s t iw a l u  o d b y ł  s ię  te ż  k o n ­
g r e s  k r y t y k ó w  b a l e to w y c h  
o r a z  w y ś w i e t l o n o  sze reg  
f i l m ó w  z r ó ż n y c h  k r a j ó w .  
F i l m y  t e  p o ś w i ę c o n e  b y ły  
w y łą c z n i e  t e m a t y c e  t a ń c a  
i b a le tu .  K r y t y k a  o m a w ia  
J ą c  f e s t iw a l  w  N e rv i  z w ra  
ca  m .  in .  u w a g ę  n a  w s p a ­
n i a ł ą  t e c h n i k ę  b a l e to w ą  
J a k ą  z a r e p r e z e n t o w a l l  r a ­
d z ie c c y  t a n c e r z e  W a l e n t y ­
n a  M u c h a n o w a  i N ik i t a  
D o łg u s z y n .

Z y c i e  

P R Y W A T N E  
S R E R L O C K A  H O L M E S A

To n ie  b ę d ą  p r z y g o d y ,  o 
k t ó r y c h  p isa ł  C o n a n  D o y -  
le. A m e r y k a ń s k i  r e ż y s e r  
t e a t r a l n y  B il ly  W i ld e r  n a ­
k r ę c a  f i lm  o s ł y n n y m  d e ­
t e k t y w i e  c h c ą c  w  o p a r c iu  
o d z ie ła  C o n a n  Doyle*a 
s tw o r z y ć  p o g łę b io n ą  p s y c h o  
lo g ic zn ie  s y l w e t k ę  H o lm e ­
sa. A  W i ld e r  w id z i  w ie l  
k ieg o  d e t e k t y w a  n a  sw ó j  
a m e r y k a ń s k i  s p o só b .  Dla 
n ie g o  s ł y n n y  d e t e k t y w  to 
e n e r g i c z n y  m ł o d y  cz łow iek ,  
n i e  w  s t a r o ś w i e c k i m  s u r ­
d u c ie ,  a l e  w  s p o d n ia c h  i 
w  ko szu l i ,  k t ó r y  p r z e m i e -

r za  u l i c e  L o n d y n u  k r ę c ą c  
m ł y n k a  l a s k ą  ze s r e b r n ą  
g a łk ą ,  p a t r z ą c  n a  ś w i a t  
p r z e z  s w e  o k u l a r y  w  szy ld  
k r e t o w e j  o p r a w ie ,  H o lm e s  
W i ld e r a  p rz e ż y w a  r o m a n s  
z p i ę k n ą  k o b ie tą ,  k t ó r ą  po  
zna ł  n a  s k u t e k  t a j e m n ic z e  
go  p r z y p a d k u .  O to  pod  n ie  
o b e c n o ś ć  d e t e k t y w a ,  do  Je­
go  m ie s z k a n i a  p r z y  B a k e r  
S t r e e t ,  g d z ie  w ła ś n i e  p r z e ­
b y w a  p r z y j a c i e l  d e t e k t y ­
w a  d o k t o r  W a t so n ,  d o ro ż ­
k a r z  p r z y w o z i  n ie d o s z łą  to  
p ie l l c ę  w y c i ą g n i ę t ą  z T a ­
m iz y ,  p i ę k n ą ,  z e m d lo n ą  ko 
b le tę ,  k t ó r a  w  zac i ś n ię te j  
d ło n i  t r z y m a  k a r t k ę  z a d ­
r e s e m  H o lm e s a .  1 k ie d y  
d e t e k t y w  z ja w ia  s ię  w  
s w y m  m ie s z k a n i u ,  d o k t o r  
W a t s o n ,  k t ó r y  u d z ie l i ł  k o ­
b iec ie  l e k a r s k i e j  p o m o c y ,  
i n f o r m u j e  H o lm e s a :  „ W  
tw o im  łó ż k u  le ż y  n a g a  ko  
b i e t a ” .

S c e n a  ta  w y w o ł u j e  u  A n  
g l ik ó w  o b u r z e n ie .  „ N a g a  
k o b i e t a  1 S h e r l o c k  H o l ­

m es?  I” , „ S to w a r z y s z e n i e  
p r z y j a c i ó ł  S h e r lo c k a  H o l­
m e s a ” p o t r a k t o w a ł o  to  j a ­
k o  z n ie w a g ę  w y r z ą d z o n ą  
p a m ię c i  u l u b io n e g o  b o h a ­
t e r a  p o w ie ś c io w e g o .  Bo 
d la  A n g l ik ó w  H o lm e s  to  

p o s t a ć  r e a ln a ,  g e n t l e m a n ,  
z a w s z e  s t a r a n n i e  u b r a n y ,  o 
n i e n a g a n n y c h  m a n i e r a c h ,  
k t ó r y  w  ż y c i u  p r y w a t n y m  
p a s j o n u j e  s ię  j e d y n i e  c h e ­
m ią ,  g r ą  n a  s k r z y p c a c h  1 
t r o c h ę  w ie d z ą  o k u l t y s t y c z  
n ą .  (C o n a n  B o y le  p o d  k o ­
n ie c  ż y c ia  z a j m o w a ł  s ię  sp i  
r y t y z m e m ) .  J a k ż e ż  p r z y p i ­

s y w a ć  w i e l k i e m u  d e t e k t y ­
w o w i  r o m a n s  z k o b ie t ą ?  
P r z e c i e ż  C o n a n  D o y le  n ic
0  t y m  n i e  p isa ł ,  A B i l ly  
W i ld e r  n ie  w a h a  się  p rz e d  
u k a z a n i e m  w r a ż l iw o ś c i  
w ie lk i e g o  d e t e k t y w a  n a  
p i ę k n ą  k o b ie tę ,  c h o ć  m a  
d la  n ie g o  w ie lk i e  u z n a n i e
1 s z a c u n e k ,  „ S h e r l o c k  H o l­
m e s  — p o w i a d a  W i ld e r  — 
Jes t  d la  m n i e  j e d n y m  z 
n a j w i ę k s z y c h  b o h a t e r ó w  li­
t e r a c k i c h  J a k  H a m l e t  czy  
C y r a n o  d e  B e r g e r a c ” .

W ro l i  u k o c h a n e j  H o lm e  
sa ,  k tó r e g o  g r a  R o b e r t  
S t e p h e n ,  w y s t ę p u j e  G e n e ­
v i e v e  P a g e .  J a k  s ię  z a k o ń  

czy  r o m a n s ?  T e g o  r e ż y s e r  
n i e  c h c e  je sz c z e  u j a w n ić .

ZMARNOWANA'

OKAZJA

C H Ł O D N O  W S A L O N I E  — K T O  D R U K U J E  K A T A ­
L O G I?  — S K A N D A L  W R O D Z I N I E '  — A  J E D ­
N A K  IR Y T U J E  — C Z E G O  Z A B H A K Ł O t

L a t o  n i e  J e s t  n a j l e p s z ą  
p o r ą  na  p r o p a g a n d ę  p l a ­
s t y k i .  J e s t e ś m y  b o w ie m  
ra c z e j  s k ło n n i  k r y ć  i i»  
p r z e d  s i e r p n i o w y m  s ło ń ­
c e m  w  c i e n iu  d r z e w  n iż  w 
c i e n iu  g a le r i i .  A le  p r z y ­
z n a ć  t r z e b a ,  że  w  S a lo n ie  
M a la r s t w a  W sp ó łcz e sn eg o  
p r z y  u l .  P i o t r k o w s k i e j  J e s t  
w p r o s t  f a n t a s t y c z n y  c h ło -  
d e k  1 w a r t o  tu  s k r y ć  się  
p rz e d  s ło ń c e m ,  k t ó r e  zw ła  
szcza  w  p o łu d n ie  o p e r u j e  
n a d  P i o t r k o w s k ą  b e z l i to ś ­
n ie .

O b ie tn i c a  c h ło d u  1 k l i ­
m a t y z a c j i  n i e c h  w ię c  b ę ­
dz ie  z a c h ę t ą  d la  s p a c e r o ­
w ic z ó w  z  łó d z k ie g o  „ c i t y "  
— a l e  d o  S a l o n u  M a l i " -  
s tw a  z a j r z e ć  w a r t o  n i e  ty i  
ko  d la te g o .  O tóż  a k u r a t  *e 
r a z  — w  Ś r o d k u  l a t a  — 
c z y n n a  J e s t  t u  d o ś ć  c i e k a ­
w a  w y s t a w a .

N a z y w a  s i ę  ta  e k s p o z y ­
c j a  „ Ł ó d ż  w  m a l a r s t w i e " .  
N ie  m a  w  te j  n a z w i e  n ic  
a p a r t y k u l a r z a  — p r z e c i w ­
n ie ,  d o b rz e ,  że  w c iąż ,  u -  
p a r c i e  ro z b i j a  s ię  s t a r e  m l  
t y  o  „ n l e l l t e r a c k o ś c i ”  L o ­
dz i ,  o „ n ie f o to g e n ic z n o ś -  
Cl" Łodz i ,  o „ n l e m a l a r s k o ś  
c l ”  L odz i . . .  T o  w s z y s tk o  
n i e p r a w d a  — L ó d ż  m o ż e  
by ć  1 co  w a ż n ie j s z e  Jes t  
o d  l a t  t e m a t e m  o b ra z ó w ,  
k s ią ż e k ,  w ie r s z y ,  f o t o g r a ­
m ó w .  D la t e g o  d o b rz e ,  że  
p r z y g o t o w a n o  t a k ą  w y s t a ­
w ę  ł d l a t e g o  źle ,  ż e  p r z y ­
g o t o w a n o  Ją  w ła ś n i e  t a k . . .

W y s t a w ę  o g l ą d a ł e m  k i l ­
k a  r a z y  1 z aw s z e  d o z n a w a ­
ł e m  u c z u c i a  I r y t a c j i .  P o  
p r o s t u  w y d a j e  m l  s ię ,  że  
z m a r n o w a n o  t u  o k a z j ę .  P o  
p i e r w s z e  — k a t a lo g .  A r a ­
czej b r a k  k a t a l o g u .  J e s t  
rz e c z ą  w p r o s t  n i e p r a w d o p o

d o b n ą ,  ż e b y  te g o  r o d z a j u
e k s p o z y c ję  o r g a n iz o w a ć  
b e z  p o d s t a w o w e j  „ d o k u ­
m e n t a c j i " ,  J a k ą  d l a  k a ż d e j  
w y s t a w y  J e s t  k a t a lo g .

J e s z c z e  d z iw n ie j s z e  Jes t  
d la  m n i e  to , ż e  k a t a lo g i  
d l a  B i u r a  W y s t a w  A r t y ­
s t y c z n y c h  d r u k o w a n e  są  
x r e g u ł y  z w ie lo m ie s ię c z ­
n y m  o p ó ź n ie n i e m .  B y w a  1 
t a k .  że  n a  o t w a r c i e  Ja ­
k i e j ś  s zc z eg ó ln ie  w ażn e ]  
w y s t a w y  d r u k a r n i a  d o s t a r  
cza . . .  s to  s z tu k ,  a re s z tę  
p r z e s u w a  w  p l a n i e  z k w a r  
t a l u  n a  k w a r t a ł .  P o w le d z i a  
n o  m l  n a  p r z y k ł a d ,  że  a r ­
ty ś c i  e k s p o n u j ą c y  s w e  p r a  
ce  n a  W y s t a w i e  O k r ę g o ­
w e j  w  r o k u  u b ie g ły m . . .  do  
d z iś  c z e k a j ą  n a  w y d r u k o ­
w a n i e  k a t a lo g ó w .  N ie  w i a ­
d o m o  — ś m ia ć  s ię  c zy  u r ą ­
ga ć .  O  w y s t a w i e  d a w n o  za 
p o m n ia n o ,  a  d r u k  k a t a l o ­
g ó w  Jeszcze  n i e  z a k o ń c z o ­
n y .

Ż e b y  J u ż  z u p e ł n i e  do b ić  
C z y t e ln ik a  p o w ie m ,  że  
d r u k i e m  k a t a l o g ó w  n ie  zaj  
m u j e  s ię  ż a d n a  s p ó łd z i e l ­
n i a  p o l ig r a f i c z n a ,  ż a d n a  
w i e l k a  d r u k a r n i a ,  d l a  k t ó ­
r e j  s p r a w y  p l a s t y k i  m o g ą  
b y ć  o d leg łe ,  le cz . ..  D o­
ś w i a d c z a l n e  P r a c o w n i e  
G r a f i c z n e  Z w i ą z k u  P o l ­
s k i c h  A r t y s t ó w  P l a s ty k ó w .  
T o  n a p r a w d ę  w s t y d ,  ż eb y  
t a k i  s k a n d a l  w  rodz in ie . . .

Z o s t a w m y  J e d n a k  k a t a l o ­
g i  1 w r ó ć m y  n a  w y s t a w ę .

O tó ż  t u  s p r a w a  J e s t  r ó w ­
n ie ż  n i e c o  d z iw n a .  P o d o ­
b a j ą  m i  s ię  o b r a z y  — n ie  
p o d o b a  c a ł a  e k s p o z y c ja .  
U t k w i ł y  m l  w  p a m ię c i  
z w łasz cz a  „ B a ł u t y "  K r y ­
s t y n y  L i b e r s k i e j  — o b ra z  
ś w i a d c z ą c y .  J a k  p i ę k n i e  
m o ż n a  w y g r a ć  p o z o rn i e  
n i e e f e k t o w n y  k r a j o b r a z  no  
w y c h ,  z u n i f i k o w a n y c h  b lo  
k ó w .  U r z e k a j ą  m n i e  „ D a ­
c h y ’’ S t e f a n i i  Z a r ę b s k i e j  
1 d w a  k o lo r y s t y c z n i e  b a r ­
dzo  p r z e k o r n e  p e jz a ż e  Bo­
le s ł a w a  H o c h l ln g e r a ,  P o d o  
b a j ą  m i  s ię  n ie c o  c h a g a l -  
l o w s k ie  „ D y m y  n a d  R o k ł-  
c l e m ” H a l i n y  K o rb ik o w e J  
1 t r a d y c y j n a  „ U l ic a  S i e n ­
k i e w i c z a ” J ó z e f a  W as lo ł -  
k a . . .  C ie k a w ie  b o  In acze j  
s p o j r z a ł  n a  „ łó d z k i ”  t e m a t  
B e n o n  L i b e r s k i  o g r a n i c z a ­
j ą c  p e j z a ż  a e k s p o n u ją c . . .  
t y t u ł y  ł ó d z k ic h  g a ze t  w  
s w o i c h  m a r t w y c h  n a t u ­
r a c h .  T e  r z u c o n e  n i e d b a l e  
n a  s tó ł  e g z e m p la r z e  „ G ło ­
s u ”  1 „ E x p r e s s u ”  o b o k  s a ­
m o w a r a  1 ró ż y ,  c z a jn ik a  
1 b u t e l k i  w i n a  „ B e r t o l l i "  
s t a n o w i ą  n a  p e w n o  c i e k a ­
w e  p o t r a k t o w a n i e  t e m a t u  
„ z a ł a t w i a n e g o "  J a k  d o tą d  
t r a d y c y j n i e  p e jz aż e m .

A J e d n a k  w y s t a w a  I r y -
tu j e .

O d n o s i  s ię  w r a ż e n i e ,  że 
z r o b io n o  Ją  n a  c h y b c i k a ,  
bez  k o n c e p c j i  i a m b ic j i .  
D w a d z ie ś c ia  p ię ć  l a t  ś r o ­
d o w is k a  p la s t y c z n e g o  w

P R L  w a r t o  b y ło  u czc ić  w y  
s t a w ą  d u ż ą ,  r e t r o s p e k t y w ­
n ą .  N a le ż a ło  w y s t a w i ć  p r a  
c e  n i e  k i l k u n a s t u  a k i l k u ­
d z ie s ię c iu  a r t y s t ó w  zw ląza  
n y c h  z Ł odz ią .  Ż y j ą c y c h  1 
n i e ż y j ą c y c h ,  w i e lk i c h  i 
m n ie j s z y c h .  W y d o b y ć  z 
M u z e u m  S z tu k i  „ P e j z a ż e  
ł ó d z k ie "  S t r z e m iń s k ie g o ,  
a l e  e k s p o n o w a ć  t a k ż e  W ip  
p la .

S ło w e m  — t e m a t  „Ł ó d ź  
w  m a l a r s t w i e ”  m o ż n a  b y ­
ło  o p r a c o w a ć  s z e r o k o  1 h i ­
s to ry c z n i e ,  bo  ć w i e r ć w i e ­
cze  do  t a k ie g o  o p r a c o w a ­
n ia  u p o w a ż n ia .  1 p rz y g o ­
to w a ć  w ó w c z a s  s o l id n y  ka  
t a l o g - a l b u m  z n o t k a m i  b io  
g r a f i c z n y m i ,  z b a r w n y m i  
r e p r o d u k c j a m i ,  ze w s t ę ­
p e m  f a c h o w e g o  k r y t y k a .

N ie s t e ty  z m a r n o w a n o  o -  
k a z j ę .  Z r o b io n o  w y s t a w ę  
z ło żo n ą  z  p a r u  d o b r y c h  

czy  n a w e t  ś w i e t n y c h  o b r a ­
zó w  — a le  w y s t a w a  t o  u -  
b o ż u c h n a  1 t e m a t  „ Ł ó d ź  w  
m a l a r s t w i e ”  z a l e d w ie  s y ­
g n a l i z u j e .  A  m o g ł y b y  ó w  

t e m a t  p r e z e n t o w a ć  
w  s p o s ó b  p e łn y .  C zego  za­
b r a k ł o  — p ie n i ę d z y ?  cza ­
su?  ro z m a c h u ?  k o n c e p c j i ?  
N ie  w ie m  — 1 j e s z c z e  r a z  
p o w t a r z a m  — s zk o d a .

J E R Z Y  W IDOK
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K ie d y ś  o g l ą d a ł e m  w ie lk i  
f i lm  — f i lm  w ie lk i  k u n ­
s z te m  a r t y s t y c z n y m ,  b o b a  
t e r s k i m  1 p r a w d z i w y m  t e ­
m a t e m .  J e d e n  b o h a t e r  — 
n i e u l ę k l e  p a t r z ą c  w  t w a r z  
ś m ie r c i  k o n a ł  w  u b o g ie j  
Izb ie  n a  g ru ź l ic ę ,  d r u g i  bo  
h a t e r  — teg o  u c a p i l i  ż a n ­
d a r m i  1 p o w le k l i  z a k u t e g o  
w  k a j d ą n y  — w s z y s tk o  to  
b y ło  p r a w d z iw e ,  a le  d la  
m n i e  b o h a t e r k ą  f i lm u  b y ła  
s t a r a  k o b ie t a ,  m a t k a  ko ­
n a j ą c e g o  1 a r e s z to w a n e g o ,  
s t a r a  k o b ie ta ,  k t ó r e j  r e ż y ­
s e r  d a ł  t y lk o  k i lk a d z i e s i ą t  
s e k u n d  n a  to , b y  w  r o z p a ­
c z l iw ie  u b o g im  1 n i e m o d ­
n y m  odzlenitJ  k r ę c i ł a  s ię  
po  p o k o j u  1 b e z r a d n i e  p o ­
p r a w i a ł a  p o d u s z k ę  k o n a ­
j ą c e g o  1 b e z r a d n i e  m ów iła ,  
ż a n d a r m o m :  „ N ie  z a b i e r a j ­
c ie  go . . . " .  J e j  r ę c e  w y k o ­
n y w a ł y  r u c h y ,  k t ó r e  n icze  
g o  n i e  m o g ły  z m ie n ić ,  d r ó b  
n e  m ię ś n i e  j e j  t w a r z y  u k ł a  
d a ł y  s ię  w  w y r a z  r o z p a ­
czy,  k t ó r y  n icz ego  n ie  zm ie  
n la ł ,  J e j  u s t a  w y p o w ie ­
d z ia ły  s ło w a ,  k t ó r e  n ic z e ­
go n ie  z m ie n ia ły . . .  J a k  
ś m ie s z n a .  J a k  o b r z y d l i w a  
Jes t  p y c h a  H a m l e t a  1 A n ­
t y g o n y ,  k t ó r z y  m ło d z i ,  p e ł  
n i  w d z ię k u  1 s i ły  u m i e r a ­
j ą  r o z s t r z y g a j ą c  d o c ze s n o ść  
i w ie cz n o ś ć ,  k a ż d y m  s ło­
w e m ,  k a ż d y m  g e s te m . . .  
O d u r z o n a  s t a r u s z k a  k r ę c i ­
ła  s ię  p o  p o k o ju  w y k o n u ­
j ą c  g e s ty  — f r a g m e n t y ,  k o  
c h e n n o  — s p r z ą t a c z e  za­
c z ą tk i  o d r u c h ó w ,  d o  k tó ­
r y c h  p r z y w y k ł a  p rz e z  ca ­
łe  p r a c o w i t e ,  u b o g ie  ż y ­
cie .  S ta ła  w o b e c  k o n ie c z ­
nośc i ,  t r a c i ł a  w s z y s tk o  — 
Jej  łzy  s zp ec i ły  j e j  b r z y d ­
k ą  tw a rz ,  n i e  m o g ły  n i k o ­
go  w z ru s z y ć ,  n ik o g o  o b r o ­
nić .  „Co  t e r a z  bę dz ie ,  co 
t e r a z  będz ie . . . ”  p o w ie d z i a ­
ła Jeszcze,  a p o t e m  n l e c h ę t  
n y  Jej r e ż y s e r  u s u n ą ł  Ją 
z e k r a n u  — b y  p o k a z a ć  lo  
sy  h e r o s a  a r e s z to w a n e g o  1 
h e r o s a  o p ę t a n e g o  g r u ź l ic z ą  
ś m ie rc ią .  T e n  w ie lk i  f i lm  
n ie  zna laz ł  m ie j s c a  d la  j e j  
d a l sz y c h  losów ,  r e ż y s e r  n ie  
z a t ro sz c z y ł  s ię  o z b u d o w i  
n ie ,  z a p r o p o n o w a n i e  d la  
n ie j  r z e cz y w is to śc i  b e z  s y ­
n ó w .  O n a  p rz e c i e ż  n ie  li ­
czy ła  się  — n ie  d o ro s ła ,  
a n i  d o  m ę k i  k a j d a n ,  an t  
d o  e u f o r i i  g ru ź l i c z eg o  zfio 
nu . . .  A le  p rz e c i e ż  r o z p a c z  
l lw le  k r z ą t l i w a  s t a r u s z k a  
n ie  o d c h o d z i  z m o je j  p a ­
m ię c i .  P o r u s z y ła  g a r n e k  1 
s zc z o tk ę :  „ J a  p rz e c i e ż  go ­
t o w a ł a m  I z a m i a t a ł a m  — 
d la c z e g o  o n i  g i n ą " .  O tw o ­
rz y ła  o k n o :  „ D b a ł a m  d la  
n ich  o c zy s te  p o w i e t r z e  — 
d la c ze g o  on i  g i n ą " .  Z a s u ­
n ę ł a  ł a ń c u c h  w  d r z w ia c h :  
„ C h r o n i ł a m  Ich p rz e d  z ło ­
d z i e j a m i  — d la c z e g o  oni  gi 
n ą ” . J e d n e m u  w ło ż y ła  
p łaszcz ,  d r u g ie g o  o tu l i ł a  kol 
d r ą :  „ C h r o n i ł a m  ich  p rz e d  
z im n e m  1 g ło d e m  — d l a ­
czego  o n i  g in ą " .  K im  b y l i  
cl, k t ó r z y  zw y c ię ż y l i  Ją 
w a lc z ą c ą  n i e s t r u d z e n i e  1 
s łu szn ie .  K to  by ł  b u d o w n i ­
c z y m  losu ,  k t o  by ł  d e s t r u k  
to r e m  ży c ia ,  d la c z e g o  n ie  
zo b ac zy ła  p rz e z  łzy  t w a ­
rz y  w in n e g o .  P r z e d  n ią  
n i e  s ta ł  a n i  k r ó l  — m o r - ’ 
d e r c a  b r a t a ,  a n i  K re o n ,  an i  
bog o w ie .  Z o s ta ła  w  p u s t e .  
— Jej  n i k t  n i e  d a ł  m o ż l i ­
w o śc i  w y b o r u ,  b o w ie m  bez 
w ą t p i e n i a  Jej w y b ó r  b y ł ­
b y  s łu sz n y .  B y ła  c z ło w ie ­
k ie m  j e d n e j  t y l k o  p ro s t e j  
1 w y s o k i e j  p r a w d y ,  p r a w ­
d y  n ie o m y ln e j .  B łą d z i ł  
H a m l e t  1 k ró l ,  b łąd z i ła  
A n ty g o n a  1 K r e o n ,  b ł ą d z i ­
li  b o g o w ie .  K to  w a ż y  się  
n a p i s a ć  t r a g e d i ę  o b rz y d  
k le j ,  s t a r e j  k o b ie c ie  b ez ­
r a d n e j  1 n i e z ło m n e j .  W y ­
d a j e  m l  s ię ,  że  n i e  m a  
t a k i e g o  a u t o r a ,  b o w ie m  po  
d o b n a  g e n e r a l n a  b o h a t e r k a  
b y ł a b y  k o ń c e m  r o d z a ju  — 
t r a g e d i i  t e a t r a l n e j  1 f i l m o ­
w e j .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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Dokończenie

•  N ic  m a  m o w y  o ż a d n y c h  
r ó ż n i c a c h  — p r z e r w a ł  m u  B o r -  
d e n .  — Z a p e w n i a m  cię ,  że 
m ó g łb y m  p ł y w a ć  n a w e t  ś p ią c
— rz e k ł ,  o p r ó ż n i a j ą c  k ie l i s ze k .

A le x  z a w a h a ł  s ię ,  le c z  p o ­
tw i e r d z i ł :  — C h y b a  m a s z  r a ­
c ję . . .

'  B o r d e n  n i e  b y ł  z a d o w o lo n y ,
— T a k  m ó w is z ,  j a k  b y ś  m y ­
ś la ł  coś  z u p e ł n i e  p rz e c i w n e g o
— w y k r z y k n ą ł  n a g le .  O czy  m u  
b ły s zc z a ły  z g n i e w u .  — Czy 
c h c e s z  z a ło ży ć  s ię  ze m n ą ,  że 
m o g ę  p ł y w a ć  t a k ż e  z  z a w ią z a ­
n y m i  oc za m i?

Z t a p c z a n u  d o szed ł  lek k i  
s z m e r :  d e l i k a t n e  p o r u s z e n ie  
b l a d o r ó ż o w e g o  k o l o r u  n a  t le  
j a s k r a w e j  c z e r w ie n i  p o k o ju .

— A n n ,  o d e z w a ł  s ię  B o r d e n
— d o k ą d  Idziesz?

K o b ie t a  o d w r ó c i ł a  g ło w ę  n ie  
z a t r z y m u j ą c  się .  — P ó jd ę  
w z ią ć  a s p i r y n ę .  Boli  m n i e  j e ­
szcze  g ło w a .  — T o  m ó w i ą c  p o d ­
n io s ła  do  t w a r z y  p rz e z r o c z y s t ą  
r ę k ę .  J u ż  w  czas ie  o b i a d u  o d e  
sz ła  od  s to łu ,  t ł u m a c z ą c  się  
m i g r e n ą  1 p o j a w i ł a  s ię  w  b i ­
b l io te c e  d o p i e r o  p r z e d  pó ł  go ­
d z in ą .

— W ró ć  t u  J e d n a k  — n a k a z a ł  
B o r d e n  — p r a w d a ,  że w r ó ­
cisz?

P o t r z e b n a  m u  p u b l ic z n o ś ć  
p r z y  p o p is a c h  — p o m y ś la ł  A le x .

T a k ,  w r ó c ę  — p r z y r z e k ł a
A n n .

A le x  ś ledz i ł  j ą  d o p ó k i  n ie  
w y s z ł a  z p o k o ju .  B y ła  n ie s ł y ­
c h a n i e  p i ę k n a .  B o r d e n  u j r z a ł  
j e j  p o d o b iz n ę  po  r a z  p ie rw s z y  
n a  o k ł a d c e  p e w n e g o  t y g o d n i ­
k a .  N a t y c h m i a s t  u s ta l i ł ,  że  j e s t  
to  t y p  k o b ie ty ,  k t ó r e j  od  d a w ­
n a  p o s z u k iw a ł .  P o  z a s to s o w a ­
n i u  o d p o w ie d n ie j  t a k t y k i  u d a ­
ło  m u  s ię  z a b r a ć  tę  k o b ie t ę  
n a  p u s t y n i ę  j a k o  s w o j ą  zonę.

A n n  m ia ł a  z a l e d w ie  d w a ­
dz ie śc ia  sześć  la t.  N ie  b y ło  dz ie  
c i z tego  m a łż e ń s t w a .

— P r z y n i e ś  m i k o s t i u m  k ą ­
p i e lo w y  — k r z y k n ą ł  za  n ią  
B o r d e n .  I t a k ż e  coś  do  z a w ią ­
z an ia  oczu!

— N ie  r o b  tego!  — u s i ło w a ł  
p r o t e s t o w a ć  A le x ,  le c z  B o r d e n

p r z e r w a ł  m u  ś m i e j ą c  się p o ­
g a r d l iw ie .

— M y ś la łe m ,  że w ie r z y s z  w  
t e  w s z y s t k i e  b r e d n i e  o p a r t a  
n a  p s y ch o lo g i i  — m ó w i ł  z d e j ­
m u j ą c  b u ty .  — I t e r a z  c h cę  
cl d a ć  o k a z j ę  do  s p r a w d z e n i a ,  
c zy  m ia ł e ś  r a c j ę .

— T e g o  p rz e c i e ż  n i e  m ó w i ­
ł e m  — z ap r ze c zy ł  A le x .  W ie ­
d z ia ł  J e d n a k  d o b rz e ,  że  w s z y ­
s tk o ,  co p o w ie ,  b ę d z ie  b e zce ­
low e .

— U czą  w a s  t y c h  g ł u p s t w  w  
o w y c h  ś m ie s z n y c h  s z k o ła c h  n a  
w s c h o d z ie  — c i ą g n ą ł  d a le j  B o r ­
d e n  p r a w i e  z a r o g a n c j ą .  N ie  
u s i ło w a ł  n a w e t  u k r y w a ć  p o ­
g a r d y ,  J a k ą  o d c z u w a ł  d la  A le x a .

N ic h o ls o n  s iedz ia ł  w  fo te lu ,  
z k ie l i s zk ie m  w  r ę k u ,  z d e c y ­
d o w a n y  n ie  r e a g o w a ć  n a  s ło ­
w a  B o r d e n a .  W ie d z ia ł ,  j a k  b a r  
d zo  t e n  c z ło w iek  go  n i e n a w i ­
dził .  J a k  t r a k t o w a ł  z p o l i t o ­
w a n i e m  k a żd e g o ,  k t o  o d n ió s ł  
p o ra ż k ę .

T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  N ic h o l -  
s o n a  b y ło  Jeszcze  d z ie s ięć  l a t  
t e m u  z n a n ą  i p o w a ż n ą  s p ó łk ą  
ro d z in n ą .  N i e p r z y c h y l n y  zbieg  
o k o l ic z n o ś c i  d o p r o w a d z i ł  f i r m ę  
d o  t a k i e g o  s t a n u ,  że  zn a l a z ła  
s ię  n a  p r o g u  b a n k r u c t w a .  U- 
r a t o w a l a  Ją  fu z j a  z z a k ł a d a m i  
p r z e m y s ł o w y m i  S t r u t h e r a .  B y ł  
to  zespó ł  t o w a r z y s t w  a k c y j ­
n y c h ,  k t ó r y m i  k i e r o w a ł  o so b iś  
c le  B o r d e n .  P o  fu z j i  s t a r a  f i r ­
m a ,  o ż y w io n a  e n e r g i ą  S t r u t h e ­
ra ,  o d r o d z i ł a  s ię  w  s p o s ó b  p r a ­
w i e  c u d o w n y ,  p o w i ę k s z a j ą c  
z n a c z n ie  k r ą g  s w y c h  in t e r e s ó w .

A le x  b y ł  J e d y n y m  N lc h o lso -  
n e m ,  k t ó r y  p o z o s ta ł  n a  s t a n o ­
w is k u .  W e d łu g  o p in i i  B o r d e n a  
t y l k o  o n  j e d e n  d o b r z e  p r e z e n ­
t o w a ł  s ię  w ś r ó d ,  j a k  m ó w i ł ,  
„ c a łe j  te j s z a j k i  p ó ł g ł ó w k ó w " ,

W p o k o j u  b ib l io t e c z n y m  zapa  
n o w a ła  c isza .  A le x  k o ły s a ł  s ię  
n a  f o t e lu  i c zu ł  na  szy i  ś w i e ­
ż y  p o w ie w  u r z ą d z e ń  k l i m a t y z a ­
c y j n y c h .

— Z o b a c z y m y  w ię c ,  k to  m a  
r a c j ę  — p r z e r w a ł  m i lc z e n ie  
B o r d e n .  T r z e b a  by  z ro b ić  j a ­
k iś  p r z y z w o i t y  z ak ł ad ,  J a k  m y ­
ś li sz?  P o w i e d z m y  t y s i ą c  d o l a ­
ró w . . .  A lb o  d w a  ty s ią c e .

A le x  n ie  p r o t e s t o w a ł ,  w i e ­
dząc ,  że B o r d e n  c z y n i ł  to  u -  
m y ś ln i e ,  a b y  o b s e r w o w a ć  Jego 
r e a k c j ę .  A le x  n i e  m ó g ł  sob ie  
p o z w o l ić  n a  to, a b y  s t r a c i ć  t a k  
p o w a ż n ą  s u m ę .  L ecz  s t w i e r d z e ­
n ie  w ła s n e g o  u b ó s tw a  b y ło b y  
b łę d e m ,  p r z y z n a n i e m  s ię  do  sła 
bośc l  1 p o r a ż k i .

— Z g a d z a m  się  — rzek ł ,  u s i ­
ł u j ą c  z a c h o w a ć  o b o ję tn o ś ć .  Pod  
n ió s ł sz y  g ło w ę  n a p o t k a ł  s p o j ­
r z e n i e  A n n ,  p e łn e  czu łośc i .

A n n ,  k t ó r a  p rz e d  c h w i lą  
w e s z ła  do  b ib l io te k i ,  p r z e s ła ła  
A le x o w l  l e d w o  d o s t r z e g a ln y  
znak ,  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  z r o ­
z u m ia ł .

R zu c i ła  k o s t iu m  k ą p i e lo w y  
n a  k rze s ło .  — B o r d e n ,  p ro s z ę  
c ię ,  w o l a ł a b y m  a b y ś  ni*«»

B o r d e n  n ie  p o z w o l i ł  JeJ do ­
k o ń c zy ć .  — G łu p s tw o ,  A n n !  T a  . 
s p r a w a  n i e  p o w i n n a  c lę  o b c h o -  , 
dz ić .

Z b l iży ł  s ię  do  r u c h o m e g o  ba* 
r u  i n a p e ł n i ł  k ie l i s ze k .  — 1 
d l a t e g o  p ro s z ę  cię , a b y ś  n i f  
w t r ą c a ł a  s ię  do  n a s z y c h  s p r a w !

— A n n  J e s t  z b y t  d e l i k a t n a ,  
z b y t  J a s n a ,  a b y  żyć  n a  pusty*  
n i  — m y ś l a ł  A lex .  — T r z e b i  
o p i e k o w a ć  s ię  n ią  t r o s k l i w i e  
T r z e b a  Ją s t ą d  w y r w a ć .

— G d z ie  J e s t  o p a s k a ?  — za­
p y t a ł  B o r d e n  n ie c i e r p l iw ie .

A n n  w y j ę ł a  r ę k ę  z k i e s z e n i  
s u k n i  1 p o k a z a ł a  c h u s t e c z k ę  "  
c z a r n e g o  p łó tn a .

— T a k ,  to  J e s t  d o b r e  — r z e k t  
B o r d e n ,  c h w y t a j ą c  s z y b k o  o* 
p a s k ę .  — T u  ch o d z i  o d w a  t y ­
s iąc e  d o la r ó w ,  m o j a  m a ła  — 
r o z e śm ia ł  się. — M ożesz  Już  
o b s t a l o w a ć  s o b ie  n o w y  k a p e ­
lusz .

— B o r d e n  — z a k l in a ł a  A n n  — 
w o l a ł a b y m ,  a b y ś  teg o  n ie  c t y -  
n l ł . ..

A le x  d o b r z e  w ie d z i a ł ,  że  p r \  
t e s t y  A n n  m o g ły  t y l k o  p r z y ­
sp ies z y ć  d e c y z j ę  j e j  m ę ż a .

B o r d e n  z d ją ł  k o s zu lę  i s p o d ­
n ie ,  za łoży ł  k ą p i e lo w e  s p o d e n ­
ki.  — Z a w ią ż  m i  o p a s k ę  n a  
o c z a c h  — ro z k a z a ł  żon ie ,  s c h y  
ł a j ą c  s ię .

A le x ,  p a l ą c  p a p ie r o s a ,  o b s e r ­
w o w a ł  tę  s c e n ę  z fo te la .  P o t e m  
w s ta ł ,  w y j ą ł  z k ie sz e n i  p u d e łk o  
z ap a łe k ,  z aś w ie c i ł  j e d n ą  1 zb l i ­
ży ł  p ł o m y k  do  t w a r z y  B o r d e ­
n a .  T e n  j e d n a k  n ie  c o fn ą ł  g ło ­
w y ,  b y ł  to  z n ak ,  że  n i c  n ie  
w id z ia ł .

— A w ię c  — z a p y t a ł  B o r d e n  ’
— Id z ie m y ?

A n n  zap a l i ł a  p a p ie r o s a .  U n i -  « 
k a ł a  w z r o k u  A le x a ,  r ę c e  j e j  
d r ż a ły .

— W y g lą d a  J a k b y  b y ła  c h o ­
r a  — m y ś la ł  A lex .  — P u s t y n i a  
Jej  n ie  s łu ż y .  T a  d e l i k a t n a  co­
r a  z p r z e ś w i e c a j ą c y m i  ż y łk a m i  
c i e r p i a ł a  po d  b e z l i t o s n y m  s ło ń ­
c em .  A n n  m u s i a ł a  s t a l e  o s ła ­
n i a ć  się  w ie l k i m i  k a p e l u s z a m i .  
N o c e  Jej b y ł y  s a m o t n e .  B o r ­
d e n  c zę s to  w y je ż d ż a ł ,  a o n a  
p o z o s t a w a ła  s a m a ,  p o n ie w a ż  s łuż  
ba  n i e c h ę t n i e  p r z e b y w a ł a  n a  
s t a ł e  w  t y m  o d iz o lo w a n y m  d o ­
m u .  N a jb l i ż sz e  o s ied le  b y ło  o d ­
d a l o n e  o k i l k a d z i e s i ą t  k i l o m e ­
t ró w .

— P r ę d z e j  — p o g a n ia ł  ich 
B o r d e n .  — R u s z a j m y  w reszc ie !

—• T r u d n o ,  j e ż e l i  t a k  p r a g ­
n ie sz  — r z e k ł  A le x  b io r ą c  go 
po d  r ę k ę .  — J a  c ię  z a p r o w a ­
dzę.

P o s u w a l i  s ię  r a z e m  p r z e z  p o ­
k o je  i w e r a n d ę .  W yszl i  n a  p la c  
o t a c z a j ą c y  b a se n .  Z p u s ty n i  
d o c h o d z i ł  o s t r y  z a p a c h  p ia s k u ,  
p o w i e t r z e  s t a w a ł o  się  c h ło d n e .

A le x  p r o w a d z i ł  B o r d e n a  
w z d łu ż  m a r m u r o w y c h  p ł y t  j e ­
szcze  c ie p ły c h  od s ło ń c a .  Za 
s o b ą  s ły sz a ł  s t u k a n i e  b u c ik ó w  
Ann.

R A J D - Z A K O N C Z O N Y
R ozw iązanie w akacyjnego konkursu „O dgłosów ”

Z aproponow aliśm y naszym  C zytelnikom  ciek aw y rajd szlakam i w ielk ich  
ludzi. Trasa b iegła przez Inow łódz —  L ipce —  Sulejów  —  W olbórz —  Ło­
w icz. Chodziło o u m iejscow ien ie w  poszczególnych punktach etapow ych raj­
du znanych postaci z naszej kultury, zw iązanych  z ziem ią łódzką. 

A  oto rozw iązanie:

♦  Inowłódz —  Julian  Tuw im
♦  Lipce —  W ładysław  R eym ont
♦  S u lejów  —  Lucjan Rudnicki
♦  W olbórz —  A ndrzej Frycz-M odrzew ski
♦  Łow icz —  Józef C hełm oński

W w yn ik u  losow ania nagrody otrzym ali:

M irosława Szpernow a Pabianice, ul. S uw ary 11 —  radio tranzystorow e. 

Leon W alentynow icz (Łódź 33, W róblew skiego 59a m. 70) —  zegarek.

E lżbieta K apusta (Łódź 7, ul. D ygasińskiego 6 m. 27) —  kom plet p łyt do 
nauki języka niem ieckiego*

N agrody książkow e w ylosow ali następujący C zytelnicy:

K rystyna Bogacz (W rocław, ul. B. Prusa 22/22)
Teresa Sadow ska (Łódź, Pojezierska 26 m. 24) 
Beata Sobolew ska (W arszawa, ul. Ożarowska 32 m. 87) 
Jerzy C iesielski (Poznań, ul. Ratajczaka 27/9)
Julianna C iechańska [Łódź, ul. Turoszowska 24)

— S k o c z ę  * n a jw y ż s i« }  t r a m
p o l i n y  — z d e c y d o w a ł  B o r d e n .

— B o r d e n ,  n ie ,  n ie !  — k r z y k  
n ę ł a  A n n .  — N ie  z t e j  n a j ­
w yższ e j !

— P r z e s t a ń  ju ż ,  A n n  — z aw o ­
ła! z n ie c i e r p l i w i o n y ,

A lex  p o m ó g ł  m u  w  o k r ą ż e n i u
p la c u  aż d o  r o g u  b a s e n u .  P o t e m  

szli w z d łu ż  b rz e g u ,  pośrodku 
k t ó r e g o  s t a ł a  t r a m p o l i n a .

— O d p r o w a d z ę  c lę  n a  g ó rę  — 
rz e k ł  A lex ,  p o s u w a j ą c  r ę k ę  B o r  
d e n a  w z d łu ż  b a l u s t r a d y .  — 
N ie  c h c i a łb y m ,  a b y ś  p o tk n ą ł  
s ię  p r z e d  w e j ś c i e m  n a  t r a m ­
p o l in ę .

\ f  k i l k a  m i n u t  p ó ź n ie j  s t a l l  
w y p r o s t o w a n i  n a  p ły c ie  r o z b ie ­
gu ,  p o k r y t e j  s z o r s tk ą  s ło m k ą .

— C zy  w s z y s tk o  w  p o r z ą d ­
k u ?  — z a p y t a ł  A le x ,  k t ó r y  d o ­
ty k a ł  p l e c ó w  B o r d e n a .

— N a t u r a l n i e  — o d p o w ie d z i a ł  
B o r d e n  s zo r s tk o .  — W k t ó r y m  
m i e j s c u  p ł y t y  j e s t e m  te ra z?

— Dzies ięć ,  l u b  d w a n a ś c i e
c e n t y m e t r ó w  o d  k o ń c a  — w y ­
j a ś n i ł  A le x .

W id z ia ł  j a k  B o r d e n  w y s u n ą ł  
o s t r o ż n i e  p r a w ą  n o g ę  b a d a j ą c  
t e r e n  d u ż y m  p a l c e m  u  nog i .  — 
W s z y s tk o  w  p o r z ą d k u  — rze k t .

A le x  o d w r ó c i ł  s ię  1 zszedł  n a
p la t f o r m ę .

— B ę d ę  t r z y m a ł  w  p o g o to ­
w iu  p a s  r a t u n k o w y  — rz e k ł  — 
n a  w y p a d e k ,  g d y b y  c l by ł  p o ­
t r z e b n y .

U s ły sz a ł  s z y d e r c z y  ś m ie ch  
B o r d e n a .  P o t e m  o b s e r w o w a l i  
r a z e m  z A n n ,  J a k  n a p i n a j ą  się 
je g o  s i ln e  m u s k u ł y  1 z g in a j ą  
w  ś w i e t l e  l a m p  b a s e n u .  B o rd e n  
s p r a w d z i ł  g ię tk o ś ć  t r a m p o l i n y .  
P o t e m  w z n ió s ł  c ia ło  w  e f e k ­
to w n y m  ł u k u  n a  t l e  n i e b a  l e k ­
ko  r o z j a ś n i o n e g o  s i e r p e m  k s ię ­
ż y c a  — 1 r z u c i ł  s ię  g ło w ą  w  
dół.

P o t ę ż n y  o d g ło s  s p a d a j ą c e g o  
c ia ła  p r z e c i ą ł  p o w ie t r z e ,  a p o ­
t e m  n a s t ą p i ł a  c isza .

A !« *  p o b ie g ł  do  n i k l o w a n e j  
d r a b i n k i ,  k t ó r a  s c h o d z i ła  w  
g ł ą b  b a s e n u .  Z a czą ł  s z y b k o  
sp u sz c za ć  s ię  w  k i e r u n k u  m u -  
l i s t e g o  d n a  b a s e n u  p rz e d  go­
d z in ą  o p ró ż n io n e g o  z  w o d y ,

— Czy,  czy  n ie  ż y je?  — z«- 
p y t a ł ą  A n n  p r z e c h y l a j ą c  s ię  
p r z e z  b a l u s t r a d ę .

A le x  o d w ią z a ł  z ab ło co n ą  o p a ­
skę ,  k t ó r a  z a k r y w a ł a  t w a r i  
B o r d e n a .

— N a  p e w n o  n ie  ż y j e  — o d ­
p o w ie d z i a ł  p o d n o s z ą c  o c z y  W 
k i e r u n k u  A nn .

— O k a z u j e  s ię  — m y ś la ł ,  p r o ­
w a d z ą c  A n n  d o  w i l l i ,  że  za­
b ó j s tw o  m o ż e  b y ć  s p r a w ą  n a j ­

p ro s t s zą  n a  ś w iec ie .  S zc ze g ó l­

n ie  d la  te go ,  k to  r o z u m ie  p s y ­
c h o lo g ię  1 zn a  s w ą  o f ia rę ,  t a k  
j a k  j a  z n a ł e m  B o r d e n a  S t r u t ­

h e r a .

O p ra ć .  A. S.

Lewym 

okiem

R Z E Ż N IK  I N A U C Z Y C IE L

Pisałem  już k iedyś o tym , ile c iekaw ych  oby­
cza jowych  spostrzeżeń można poczynić na cm en­
tarzu, najlepiej na ta k im  m a lu tk im , p row inc jo ­
na lnym . Wciąż jeszcze m yślę ,  że te cm entarze  
to teren nie dość zbadany, nie w yko rzy s ta n y  przez  
socjologów i h is toryków  ku ltury .

Na p rzyk ład  poniem ieckie  cm entarze  na Z ie ­
miach Zachodnich. C zym  różnią się od naszych,  
rodzimych? Chyba przede w s zy s tk im  tym , że na 
k a żd y m  n a g r o b k u  w ypisany  jest z ło tym i głoska­
m i Z A W Ó D  nitbosi.czyka. K ażdy  zawód, nie  
ty lko  ten, k tóry  zgadnie z jakąś lam  p rzem ija ją ­
cą modą uw ażany był za społecznie zaszczytny,  
wyróżniający. Taka sama złota czcionka uw iecz­
nia rzeżnika  jak  nauczyciela, lekarza, ja k  m i ­
strza bednarskiego (K lem pnerm eis ter) ,  ro ln ika  —  
jak  właściciela hotelu (Nachtstubenbesitąer), o- 
grodnika, dozorcę (Ueberwaechtler), księdza i jego 
gospodynię (Pfarrershauswirtin).  Nasi zachodni

sąsiedzi trak tu ją  swoją profesję  serio, każdy  jest
d u m n y  ze swego zawodu, uw aża  go za swoje  
w łaściw e m iejsce w  życiu, które w ype łn ia  się jak  
najlepiej, z  całym  oddaniem.

W reportażach z  A m e r y k i  pisał Górnicki, że 
p ierwsze  w za jem n e  pytan ie  przy  prezentacji n ie ­
zn a jo m ych  sobie osób brzm i tam  zaw sze: jak i  
jest pańsk i zawód? Yo ur  job? Na py tan ie  to od­
powiada się szczegółowo  i  rzeczowo, bez apelo­
wania  do współczucia, bez m in y  skrzyw dzonego  
przez los i bez n iezależnych a ładnie brzmiącycu  
ty tu łów  i p rzym io tn ików .  Dla A m e ryka n in a  — 
bardziej niż w  ja k im k o lw ie k  in n y m  kra ju  — każ  
d y  job jest dobry, jeśli go się dobrze w yko nu je ,  
jeśli cz łowiek  przy  ty m  się wyróżnia , dochodzi  
do czegoś, do uznania  i — oczy wiście — do p ie­
niędzy.

U nas jak  w iadom o nie m a ju ż  szewców, są 
ty lk o  kierownicy  p u n k tó w  usługowych. N ik t  się 
przecież nie przedstawi; szewc jes tem , ty lko: kie  
ró w n ik  warsztatu. Nie m a  n aw e t  zw ycza jnego  
zaw odu  urzędnika , każdy  jest od p ierwszego sło- 
w a k ieroicnik iem , nacze ln ik iem  lub prezesem.  
Taki nacze ln ik  nie może rozm aw iać z w in d z ia ­
rzem, ale z  k ierow nik iem  w in d y  jest w  d uże j  
przyjaźni.  Obaj są przecież nie na sw o im  m ie j ­
scu.

N ik t  nie jest na sw o im  miejscu. K a żd y  w e  
w ła sn ym  m n iem a n iu  pow in ien  być gdzie indziej,  
każdy  — z bardzo rzadk im i w y ją tk a m i  — pełni 
swą pracę z przym u sem , z  niechęcią, m arnu je  się

w  niej, w szyscy  są tem u  winni ,  on by  pokazał,  
ale co tam, pan  rozumie...  Z n a m  panią, która w  
do jr za łym  w ie ku  zaangażowała się jako pomoc  
biurowa za m arne  grosze, bo dorastająca córka  
w stydz iła  się w obec koleżanek, że m a m a tk ę  fr y z  
jerkę. To jest au ten tyczny  fak t .  A u te n ty c zn y  
i idiotyczny.

Praw ie  n ik t  nie  jest zadowolony ze swojego  
zawodu, a jednocześnie rzadko ko m u  zależy na  
w y k o n y w a n iu  zaw odu konkretnego, w ybranego  
spośród innych. M łody człowiek  po m aturze  sta­
ra się dostać na studia mechaniczne,  bo czuje  w  
sobie zam iłowanie  do pracy w  zawodzić  m echa ­
nika. A le  jeśli nie dostanie się na po li technikę  — 
przestaje m yśleć  o cudach technik i i zabiega o 
przyjęcie  na prawo. G dy i to się nie uda  — za 
rok  będzie próbował na filołogię, m ed ycynę  czy  
w ychow anie  fizyczne. To są przecież  m asow e 
z jawiska. Nie o zawód chodzi, ty lko  o patent  
w yższego wykszta łcenia . Żeby  być „kierowni­
k iem". W szys tko  jedno  jak im .

W szys tko  jedno, co się będzie robić. Zaw sze  to 
będzie nie to, co by się chciało. A  co by się 
chciało właściwie? Błyszczeć? Brylować? P ły ­
nąć beztrosko, a w  honorach?

Ć W IE K

R e d a g u j e  z espó ł :  J a n  K o p r o w s k i  ( r e d a k t o r  n a c z e ln y ) .  K a r o l  B a d z io k  (dz ia ł  t e r e n o w y ) .  K o n r a d  F r e j d l l c h  (dz ia ł  p u b l i c y s ty k i ) .  R o m a n  Ł o b o d a  (p o e z ja  1 p ro z a ) .  A n d r z e j  M ak o w ie c k i  
(dz ia ł  r e p o r t a ż u ) .  C e l in a  P a l u c h  ( r e d a k t o r  t e c h n ic z n y ) .  W ło d z im ie r z  S to k o w s k i  (z a s tę p c a  r e d a k t o r a  n acz e ln e g o ) .  J e r z y  W i lm a ń s k i  (dz ia ł  k u l t u r a l n y ) .  T e r e s a  W o jc i e c h o w s k a  ( s e k r e t a r z  
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